
Cena 10 000 zł. 

WYPl�WA 
�'rz.ech r.�łodych wojmmików postan� 

Hiło zdobyć kilka koni. Iłyprawili się 
'" tyrn cdu do po b li skie'lo obozu wrogów. 
';'u;� przed ś11i ter.� zakradli się do ich 
vti oski i bez przes7.kód wyprowadzili k� 
nie. ·,;"?.ys"!:�o poszłoby gład:ro1 jak po pe­
'"i:wnie, ::,rlyby nie spotkali przechadza­
jąceso siP, niedaleko sweso obozu t�ntej­
o;zer;o s;·.amana. Zob.'lCzywszy co się dzieje 
próhowll.ł zatrzymać pędz<jCe w jego kie­
runku staeo, c.lc wkrótce zniknął w tu­
r.•ma.th kl.n·zu \;zniesionych przez 7..dez� 
l' i ento�<ane konie. !He mog� dojrzeć s7..a­
r..'llla, miodym wojownikom szybko wróciła 
odwil{];a, opanowali sytuację i pognali k� 
ni e dalej. Ju7. prawie zni!-:ali 7..3 poblis­
hr� ,."·.c;órzem, gdy "' odelali dał się sły­
s>:eć donoś1qy głos szarrena. Hie bardzo 
wied.zieli o co nru chodzi, ale przypusz­
czali (z intonac ji głosu), że obrzucił 
ich �<yZHiskami, z czego się b.'l.rdzo ucie­
szyli i pokrzykuj� wesoło popędzili k� 
nie do dor.JU. 

f.:.O swr.go obozu dot<J.rli clopiero wie-­
czorem. 6 wiell:im HJCieCJ 7.ap�dzili stado 
:1a S"-'' śroclck obozu. Od t•c.zu zja>rił się 
�"'" ·.·szr,dobylski Hóclz, dumny z powodze­
. ,,,, "łnciych ;.oo�owników. Otrzy:r;�ł w pre­
:·.,·:w.•· tt·::y dot·odne, ale niskie ze 
\·lł:!;.l ';.lu nrt \·i:". ros t �'łod:-A::., 'r\onie, które 
zp.rn:< pt·:::rwt ;,:·.n.ł rlo pali kó�< przy swoir.t 
tipi. S"yb'-o pr;�elic;;ył J>ozostałe stado; 
2_1:; koni e. Pir:kni..e. ;:; o:i�i. h'Ojownicy pos­
tanowili :;a trzymać jE• '!la siebie, po 3 
dla k?..7Alego. 3y li jein.V. s'.:rasznie głod­
ni i HóJz zaproponow'll 1r.t, żeby poszli 
coś zjeść, a on z pomocą ludzi, których 
by zobaczyć uprowadzc•ne konie zeszło się 
całe rmósh•o, podzieJ i je na trzy równe 
części. 

;: całym obozie panował wielki har­
r.ri.der, prawie wszyscy zaangażowani byli 
w przepędzanie koni, które jak nigdy za­
chowywały się wyjątkowo dziwnie. Podzie­
lono je, co prawdaJ na trzy mniejsze 
stada, ale nigdy nie udało się zrobić 
tak, by li każdyr.t stadzie była równa 
ilość tzn. S koni. Zawsze, gdy próbowano 
przepędzić kilka do innee;o stada, 
zrywały się i przedostawało się ich aku­
rat tyle_, il e liczył� stooo, do którego 
próbmm.'1o je przepęd7.ić. Po krui,dej pró­
bie prr<epr;dzenia koni, stado do którego 
;i e prze�d7�'\:10 powi ęl<szalo si ę dwukrot­
<�ic. ;;i.G<1y nie udało się pr;�.epędzić na­
·,;ct jeJne;:;o konia zpniejsze;o stada do 
'"ię:-:f>;·.e�o. 

W prenumeracie 8000 zł. 
Było już grubo po północy. lłszyscy 

rozeszli się do domów, zostało tylko 
trzech młodych HojownikóH i niestrudzony 
wódz, który s7.ybi<o dor.tyślił się, że cała 
sprawa m'l. jal<iś ;o;�<iązek z wrogiem spot­
kanyr.t na drodze i postano1·ri ł, że rozsąd­
nie będzie iść spać . A probler.ty rOZ\Ii?,że 
się rano, kiedy szam..'l11 się obudzi , który 
tej nocy spał ja:roś ''Y jątko<IO głęboko. 

Cót było robić, młodzi wojownicy 
poszli spać, a rano, 5dy tylko się obu­
dzili, udali się wprost do S7�. 
\.'iedzieli gdzie go szukać. Siedział jalr 
zwykle na małym wzniesieniu przed swoir.t 
t i pi, opieraj� się o pięknie zdobione 
oparcie na plecy. Zawsze jakby ś piący, 
teraz z s:o:eroko otwartyr;ti. oczami przy­
r;lądał się kręcącemu się niepewnie przy 
koniach wodzm.fi. Opm.fiedzieli rrru o całej 
WYPrawie, o wrogi/n s=nanie i o proble­
mach z kor�rni. Sza11an nie zastanawiając 
się zbyt >riele zniknął "' swoim tipi, 
skąd dochodziły odgłosy, jakby czegoś 
szukał. Jednak już po ch,rili pojawił się 
i od razu podszedł do koni. Hódz, jakby 
ucieszony, popatrzył na niego swymi pod­
krążonymi oc?-<>.r.t.i, · wzruszył ramionami 
i poszedł spać. s�� przeliczył szybko 
>�s zys t ki e stada. ;; pier-<�szyn było 11 k� 
ni, w d r·u;im 7, a "'  trzecin tylko 6 . 
Przy pOJ:locy :�i l ku przy:-;l;:d.�j;:cych siG 
ludzi, ld:ór:;y ze w:-.glęclu na swoją cieka­
>;ość zawsze s;o; pod ręki), tylko trzy razy 
przepędził konie, które nadal zachDI'Y'•'a­
'ły .się tak 1 jak ;·: nocy. \l każdy;n stadzie 
było po 8 !-:oni. 

Ile koni i z którego stada do któ­
rego przepędzał szar.ten? 

Rozwiązanie zadania prosimy nadsy­
łać do redakcji : TAh'ACTII, ul. Szkolna 9, 
ó2--009 Palędzie. Hśr6d prawidłowych od­
powiedzi rozlosujerey trzy n�<Tody nie­

npodzianki. 
Iuś 
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JAK TO Z NAMI JEST 

Sk:';:arinnie te;:;o nw:Jeru zaczęło się w mo­
mencie, .;dr red. "ołecze�< przyniósł ar­
tykuł :.:atthel' nesl:alla "Tańcz.:jCy z his­
torią". ·�·o pewnie sprawa ty';;ułu, że 
zwróci! na nieso uwagę w tym wydaniu 
"Ak1;esasne i lot es". 'Ler:Jat Irokezó1-1, ich 
i�onstytucji i ;jej rlp;l.J"VU na. ailerykańskc; 
demokrację wydał = się :m tyle intere­
sujący, te zdecydowaliśmy się przygoto­
wać numer "irokeski". llabiera to szcze­
;:;ólnego znaczenia w k�ntekscie 500-lecia 

'1odkrycidl Ameryki przez J:olur;;ba i wl<ładu 
indiańskich kul tur do Kul tury ogólno­
światowej. 

Obok 1ispor.1:1ianego :,uż artykułu Res­
•alla zwracamy szczególnE, uv1agę na 
wy;,"iaa z Susan Shown Harjo "l;ie mamy 
powodów by czcić iColumba", a wszystkim 
zakochanym po lecie i zlocie proponujemy 
lekturę "Love story po irokezku" Toma 
Port era. Poza tym, oczywiście, poezja, 
film i relacje z i�rez. 

;,; tym numerze, niestety, nie z:nieś­
ciła się dru!;a część eseju Pauli Gunn 
,Ulen "i·i.istycyzr.1 Indian Amerykańskich". 
;; ostatniej· chwili otrzy::Jali!lr.IY przesył­
kę od Jacka Piwowskie:;o, naszego kores­
pondenta z USA. 0f,TOnu1y ładunek emocji 
w opowie!lci Jac� ta{ dalece nar.Li. 
za�;ładnął, że zdecydowaliś:n.Y się na 
prżesunięcie eseju Pauli Gunn Allen do 
następnego numeru. 

Choć ma.OJY sporo opóźnienia to zapo­
ldad&OJY, że w tym roku ukażą się jeszcze 
dwa numery. 
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;;łó�mych elementóli \iielkie�o Pra.·;a Polco­
ju, ustan01."ione60 przed wiekaoi. przez 
Twórcę Pokoju - Deganawidę na terytoriUI:J 
Iroke·zów. 

P odz ięk ol'lania.: 
· Redakcja dziękuje l·iark01d Cichomskiemu 

za pomoc w dystrybucji TAIIACDIU. Ani ze 
Sztumu oraz iia.ł.;orzacie i Erwi.nie z :u-a­
kowa za tłumaczenia. Piotr01·1i z Pozna:U.a 
± l·;onice z Radomia za pomoc przy tworze­
niu TAI/ACDW oraz wszystkim tym, którzy 
nadesłali do nas materiały. 11 miarę moż­
liwości będzi�� je wykorzystywać. 

RoZid.:.]=nie zagadki z Tawacinu nr 1 (18) 
1. Tipi w paski - Tłusty Bizon - l:e.rkówka 
2; Tipi żółte - Je Ha Surov10 - iiątroba 
J. Tipi białe - Cią.r;le Głodny - Język 
4. Tipi niebieskie- Zjadają.cy l�otici - Udo 
5. Tipi czerwone· - l!ielki nrzuch -Żebro 
Za pra�-li.d.łovte roZI·Iiązenie na_,<Tody kasety 
z tradycyjru-, nruzyką indiańską otrzyr.rują: 
L�ia l·hlota z Cies�, i-;arcin Pokorski 
z ?LZcszo·,.,.?.., Dariusz. Pohl z ?ozrm:lia or� 
Artur Urb.? ..... "illki róu:1iet � Po�n.c.nia. 

NIE MAMY POWODÓW BY 

CZCIĆ KOLUMBA 
'II'YW i ad l Susan Shown liar jo, '15· l et n i" l nd i ani<Oil ł:heyenne · t::reeł<, 

bYIOil !TleW()dnicląCOil l<rajoweeo l<oneresu Indian l't'ner'Vł<ańsł<ich ( I'I:.AI J, 

poetł<Oil, p-uesel!lł'U'Jdacji CJwialdY Porannej (Mornine Star ł'Oł.Wlda" 

tionJ 1 'll'aslynetonu, koordynuj<�cej tubylcle obchody Piećsetlecia. 

Wywiad OJlłllll ikowano w runer1e specjalnym "llethinl<ine Schools 1992". 

Dlaczego n1e przyJączac1e s1e do 
.św1ętowan1a 500-lecJa wyprawy KoliHJlba ? 

Jal<o Tubylczy .Amerykanie z teJ czerwoneJ 
części Matl<i Ziemi nie mamy powodów do 
świętowania inwazJi, która spawodowala 
zaglade tai< wielu naszych Judzi i nadal 
powoduje zniszczenia.EuropeJczycy ukrad­
li naszą ziemie i zabili naszych Judzi. 

Poniewa2 Jednak pięćsetlecie Jest 
haslem obchodów, stwarza te2 okazJe do 
przedstawienia punktów widzenia Tubyl­
czych Amerykanów na następne 500 lat. 

Kolumb byl po prostu nczlowJek.Jem swo1ch 

czasówn. Dl aczego jeste.ści e a2 tak 

RrytycZill w stosunku do mego ? Dlaczego 

me spoJrzec na pozytywne aspekty Jego 

dz.u�dz.ictwa ? 

Ludziom, którzy walczą o przetrwanie 
bardzo trudno dostrzec pozytywne aspel<:ty 
śmierci i zniszczenia - szczególnie, gdy 
ciągną się one a2 do naszych czasów. 
Nie bez powodu ·jeste� dziś naJbied­
nieJSZynil lud� w Ameryce. Nie przypad­
kowo IIBIIlY naJwy2szy odsetel<: salOObój stw 
wśród nastolatków. Nie przypadkowo nasi 
ludzie mają zlą sytuacJe ntieszkaniową, 
często choruJą i 2YJą KróceJ, ni2 więk­
szość spoleczenstwa. 

Ten powód wią2e się z faktem, 2e 
znależli� się na drodze cywilizacji 
zachodnieJ i na drodze jej el<:spansJi na 
zachód. Cierpieli� z powodu taKich 
"ekscesów" tej cywilizacji, jak morder­
stwa, grabie2e, gwalty, zniszczenie 
glównych szlal<ów wodnych, zniszczebie 
zienil i zanieczyszczenie powietrza. 

JaKie są te "pozytywne" aspekty 
dziedzictwa Kolumba ? Jeśli mówi� o 
koniu to w porządku. Lubi� konie, 
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umieJętność poslugiwania s.ie nimi India­
nie podnieśli do rangi sztuki woJenneJ, 
szczególnie u SzeJenów i na Równinach. 

Czy to by l pozytywny rezultat teJ 
inwązji ? Tak, ale czy oddaliby� za 
n.ie 2ycie tych wszystl<ich indiar\skich 
ludów, które na skUtek teJ inwazJi 
przestaly istnieć ? Nie. 

Lubi� te2 koraliki, które przywie­
ziono z Europy i z poslugiwania się ninti 
tak2e uczyniliś� sztukę. Ale czy zgo­
dzi l i byśmy się w zamian za to na masakry 
naszych Judzi taKie, jaK nad Sand Creek? 

Dlaczego zatem koncentruj� się na· 
Kolumbie, a nie na tych wszystkich pre­
zydentach Stanów Zjednoczonych, którzy 
takze byli odpowiedzialni za śnrterć i 
wyniszczanie Indlian? Bo to Jest Jego 500 
lat; Jego pięćsetlecie. 

Czy Rryt}'Xa KoliHJlba me jest fo.rmą ataku 

na Hiszpanów ? Czy oni byli gorsi od 

1nnych europeJs./Uch przybyszy ? 

Wedlug moJej oceny Hiszpanie nie byli 
gorsi od innych Europejczyków. Gospodar­
ka niewolnicza i podctancza, istniejąca w 
pólnocnej Europie - jaK moma ją porów­
nać pod względem okrucienstwa i dlugofa-
1 owych skUtl<ów z hi 'szpańską I nkwi zyc ją ? 

Dla mnie Jest to kWestia represyJ­
neJ natury i arogancJi cbrześcijar\skich 
religii. I to trwa do dziś. 

Nasze indańskie religie nie są re­
Jigianti ntisyjnynti. Uczy się nas szacunKu 
dla innych religii . .  Prze2yliś� szok, 
k.iedy zetknę l iś� sie z nawracającymi 
fanatykami, którzy uczyli, 2e Jeśli nie 
da się uratować twoJeJ duszy, to lepieJ, 
zebyś nie 2yl - a Jeśli twoJa dusza mo2e 
być zbawiona, to powinieneś być martwy, 
aby móc iść do nieba. 
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Jak la JrVl,'aiJCJa 1 JgnoraJJCJa przeJaW.Ja 
S.IF, dzJSJaJ ? 

Jak No có2, na przyklad Kośc1ól 
katolicki oglosil, ze rok 1992 powinien 
być czasem wybaczania, poJednania i 
świętowan1a ewangelizacJi obu Acreryk. 
Wedlug rmie, Jak mnna wybaczyć i 
PoJednać się, skoro zabito dziesiątki 
tysięcy tUbylców, którzy nie chcieli 
nawrócić się na niezrazumialą dla nich 
relicię, lUb nie rozumieli języka tych, 
którzy tego 2ądali ? 

Trudno brać na powaznie przeprosiny, 
którym nie towarzyszy zadośćuczynienie. 
To tak, Jakby m:lwili: "Przykro nam, ale 
poprawimy się na następneJ pólkuli". To 
nie zalatwia sprawy. Mieliś� ju2 dość 
deklaracJi bez pokrycia. 

KombinacJa arogancJi i ignorancJi 
prowadzi takze do czynienia z Indian 
maskotek, do dehumanizowania ich i 
traktowani a w sposób stereotypowy. Tak 
dzieJe się w świecie sportu, w rekramie 
i w ogóle - w 2yciu spolecznym. 

DoskonaJym tego przykladem jest 
druzyna futbolowa wasbington Redskins. 
W języku angielskim nie IIH bardziej 
obra2liwego określenia dla Indian, niz 
Redskins - "czerwonoskórzy•. A tymczasem 
nazwa ta funkcjonuJe w samej stolicy i 
nikt tego nie zauwaza. Foniewaz Jesteśmy 

==-�-- - � . ��-��. 

lzw. rrrueJszoścJą n1edostr·zegaJną [czyl1 

nie rozpoznawalną po wyglądzie], dla 

większości ludzi ras1zm w stosunku do 

nas równiez Jest niedostrzegalny. 
Nie ma zespolów sportowych, które 

nazywalyby się Bladolicy ze Stolicy, 
Czarne Damy z Alabamy, 2ydy z Florydy, 
czy Mormoniaki z Kentucky. A gdyby nawet 
byly, to z pewnością nie dlugo. 

Dlaczego n1e wykorzystac pJęcsetlecJa do 
SW1ętowan1a am'Tykarj.slUeJ ró2TJOI'OdnOSC1 

1 wl<.ladu w n1ą wszystklch - tal< EuropeJ­

czyków, JaJ< 1 TUbylczych Aiu:ry.kanów ? 

I tak znaJdzie się mnóstwo ludzi, którzy 
będą przedstawiać punkt widzenia Kolumba 
i cale] cywilizacJi Zachodu. Nam zaś 
chodzi o przedstawianie opinii ludów tu­
bylczych na naszą historię i wspólczes­
ność. Pragniemy te2, aby do. świadomości 
publiczneJ dotarlo, ze rzeczywiście mamy 
przed sobą przyszlość na tej planecie. 
Jest to coś, czego zabraklo nawet w uwa­
zanym za naJbardziej postępowy fi l mi e 

amerykańskim, w "Tańczącym Z Wi l karni • .  

Bardziej interesuJe nas to, co bylo 
500 lat przed Kol�m i co będzie przez 
następne 500 l at . Prawda o środkowych 

500 latach Ukryta Jest w sercach ludzi 
na calym świecie, chociaz cukierkowata 
wersja historii zamazala szczególy. 
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Czy krytyka Kolumba n1e Jest czasem Nauczyc1ele muszą szanować prawdę. 
zwyklym zasiępawanJem europocentryzmu Co s1ę stanie, ]esli Ja siedzę w klasie, 
przez rodzaJ "tubylczego centryZIW" ? a nauczyciele m:lwią mi, ze pan Thomas 

Ludy prześladowane potrzebuJą skoncen­
trowania się na sobie samych. Rasizm 
oraz centryzm staJą się problemami, gdy 
Jest się częścią dominującego spoleczeń­
stwa i w wyniku swojego centryzmu 
podporządkowuje się innych ludzi. 

Jefferson byl Jednym z nawiększych ludzi 
na świecie ? Ja wiem tez, ze byl wlaści­
cielem niewolników, ale oni tego nie 
mówią. Co zrobię, JeŚli będą mi mówić: 
"Nie uzywaJ narkotyków i nie naduzywaJ 
alkoholu" ? Czy ni e pomyślę, ze tu tez 
moze istnieć druga strona ? Co jeszcze 
mówią mi nieprawdziwego ? 

Czy krytyka Kolumba n1e Jest formą Dzieci są bystre . Nie doświadczyly 
udowadniam a "pol l tyczneJ poprawnoscJ" ? w zyciu dość ki opatów, by wiedzieć, ze 

Europocentryczny punkt widzenia, po ob­
nazeniu lezącego u Jego podstaw falszu, 
przedstawia inne pun}{ty widzenia jako 
równie falszywe lub nieJednoznaczne. 

Uczucia są zwykle czymś nieJedno­
znacznym. Ale są pewne sprawy, które 

nie mają drugiej strony. Na przyklad, 
Jeśli spojrzymy, kto zanieczyści! calą 

naszą wodę, powodując tyle śmierci i 

chorób tylko w tym jednym kraJu, wtedy 
będziemy mieć pewne pojęcie na tellBt 
tego, gdzie lezy problem. Widać wtedy, 

która strona mo�e ujawniać prawdę, 
a która - ją ukrywać. ( ... l 

Zacznijmy zajmować się tym, co w 
rzeczywistości jest niepodwazalne. Swiat 

pogrązony jest w chaosie. Ten kraj jest 
w chaosie.Ludzie, którzy placą najwięcej 
w tym kraju, to biedne kolorowe dzieci i 
biedni kolorowi .starcy. Spoleczeństwa, 
które nie troszczą się o swoją mlodziez 
i starców są spoleczeństwami dekadencki­

mi , rozpadającymi się . 
Myślę, ze wielu ludzi daje dowód 

tej dekadencJi i rozpadu, gdy decydują 
się na marnowanie czasu na teoretyczne 
debaty. Jest wiele spraw, w których mogą 
coś zrobić, a nie robią nic. 

Co pow1nno być celem nauczyc1el1, którzy 

w szkolach uczą o Kolumbie ? 

Po pierwsze, nikt nie zna prawdy oKo­
lumbie. Jego historia same w sobie Jest 
bardzo zlozona. Zbyt często przedstawia 
się tę historię Jako romantyczny mit, a 
niewygodne fakty o Kolumbie się pomiJa. 

WyJaśnienie nieprzyJemnych prawd o 

Kolumbie nie podwa2a faktu, ze by! on w 
stanie dotrzeć do tych wybrzezy w trzech 
malych lódKach. Co więceJ, nadaJe to 
opowieści o Kolumbie większeJ glębi. 
Poza tym ulatw.ia to dzieciom w szkole 
zaakceptowanie laK2e 1rmych spraw. 
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pcwinny być potulne Jak owieczki. Ale 
tego wlaśnie ucży się Je w szkolach -
Jak poddawać się nie sarnodyscypli nie, 
tylko dyscyplinie narzuconeJ z. góry.Jest 
to podejście do świata Tl stylu "rób Jak 
ci kazą", a nie próba pernocy dzieciom w 
zrozumieniu ich mieJsca na ziemi, 

o co glównle walczą dzis ludy tubylcze ? 

Potrzebujemy przede wszystkim podstawo­
wych praw czlowieka - takich, jak prawo 
do wolności religijneJ.Chodzi o prawo do 
zycia, wolności i dązenia do szczęścia 

oraz inne rzeczy, które wielu Judzi w 
Stanach Zjednoczonych uwaza za natural­

ne, a które są poza zasięgiem Indian . 
Istnieje takze problem praw ziem­

skich i praw traktatowych. Mamy dobra, 

którymi nie wJadamy - a powinniśmy. I 
mamy dobra, którymi wJadamy ,  ale których 

nie kontrolujemy - a powinniśmy. 
Mamy traktaty ze Stanann Zjednoczo­

nymi, które Konstytucja USA określa jako 

najwyzsze prawo teJ ziemi. Ale kazdy, 

bez wyJątku , z b l i ska 400 traktatów 
zawartych między tubylczymi ludami i 

rządem federalnym zestal zlamany. Ka�dy. 
Dobrym punktem wyjscia dla Stanów 

Zjednoczonych byleby wypelnianie wszy­
stkich traktatowych zobowiązań. Jest to 

tez sposób na rozwiązanie części takich 
problemćw, Jak ubóstwo, alkoholizm, bez­
robocie i problemy zdrowotne. 

Jeśli nie będziemy się zajmować ty­

mi wielkimi sprawanti, to nie dojdziemy 
do ich przejawów. Musimy zająć się kwes­
tią podstawowych )Jraw czlowieka, kwestią 
podstawowych praw traktatowych. 

Jeśli nie rozwiązemy tych proble­
mów, to wszyscy ludzie w tym kraJU będą 
nadal wspólnikami w dziele niszczenia 
nas, Indian. To oczywi ste. 
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HISTORIA STWORZENIA 
Ham nadzi eję ,  że ki edy będziesz 

czyta:ł tę his torię Stworzenia* w ""C'SJl 
1·1ohawków, będziesz jednocześnie pamię tał, 
iż wszys tkie l udy na Śl"/iecie mają his to­
cię S t w orzenia . Ta właśnie nalezy do nas . 

O t rzymaliśmy j ą  od St i"/Órcy_ l!ie 
j e s t  to plotka z mag l a  czy zasłyszana 

opouieść, j e s t ona na wskroś i rolceska . 
1-liejscami jes t  śoieszna i nie do wiary . 
Jeśli jest zaba1ma, to śmiej się. Jedyna 
rzecz, o jaką cię proszę, to abyś zawsze 
pamię tał, że �<szystkie opowieści Stwo­
rzenia wszystkich l udów na świecie są 

równie śmieszne i nie do wiary. Kiedy 
człowiek się śmieje ,  to St wórca jest 
Żadowolony . 

l·Jó�li się, że na początku planeta 
Ziemia była zalana wodą. N'ie było żadne­
go miejsca, gdzie można by znaleźć choć 
trochę gruntu. Nie było żadnych ludzkich 
istot ani zwierząt. Życie jednak istnia­
ło,, ale były to tylko te zwierzęta i pta­
ki, które umiały żyć�� środowisku wodnym. 

Hówi się, że gdzieś \i słonecznym 
syster:ti.e . wszech.ffiotiata znajdowała się in­
na planeta czy też Ślriat, na którym żyli 
ludzie. Nazywał się Karoniake (miejsce 
na niebie).\{ tym śWiecie znajdowało się 
11iele ogromnych pól poziomko�o.-ych. Ludzie 
żyli w wioskach. Ich dor.JY zbudmmne były 
z kory drzew. ::ó11i się, że na Iaromake 
nie \�schodziło słońce. \·,' środlm �rioski 
rosło specjalne drzewo, które nazywało 
się Drzel'iem Życia. ;la jego gałęziach �li­
siały �1szelkie owoce, jakie można było 
sobie �obrazić. Drzewo to było tak .po-­
tężne, że promieniowało i dauclo światło; 
było to jedyne światło spełniające rolę 
słońca na tej planecie. :ia Karonialce 
zawsze oyło jak o świcie lub o znroku. 
lligdy nie było tam ani bardzo jasno, ani 

... i!istorię tę opmried.zicl 'lon Porter Sa­
kok,o�enonkwas, obecnie tradycyjny przy­
Hódca l!ohav/kÓI'i w rezer-<�acie Ak-v1esasne. 
PrzcdrukOVfY'rujemy ją za: Akvesasne l:otes 
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zbyt ciemno. Drzewo dawało �ycie całej 
;�onial<e. Dawało jej r.1oc i ener�ię. 

Ludzie, �ctórzy zamieszki>Vali 1-:aro-­
niv..�e, byli przekonani, że !likt nie od­
''!ażY się skrzywdzić czy okaleczyć STze"a 
�_;ycia. .�lszyscy \ńedzieli, że ni��t nic 
zervrie owocu z tego drzev/a. !:.udzie :;Jogli 
jeść mwce z tego drzewa, ale ;rusie li po-­
cze!cać aż dojrzeją i same spadnc1 na zie­
r<.ię. 'lylko wtedy można je było zbierać 
i jeść. 

Ludzie z ::aroniake byli bardzo po-­
dobni do tych, jakich znamy obecnie, 
a jednocześnie byli inni, gdyż odznaczali 
się większą siłą duchową i fizyczną. ni� 
my'. ilydaje się, że rozwinęli w �sokim 
stopniu to, co naukowcy nazywają dziś 
postrzeganiem pozaz�eysłowyrn (Extrasenso-­
ry Perception). Na przykład, gdybym chciał 
gdzieś pójść, mógłbym użyć �oich myśli: 
w ten sposób moje "ja" opuściłoby ciało 
i udało się tam, gdzie chcę akurat pójść. 
GUybym potrzebował ołówka, który leży na 
drua� końcu pokoju, �zystko co musiał­
byr.'J zrobić, to tylko pomyśleć o nim, 
a wtedy ołówek sam ruszyłby w moją stro-­
nę. Starzy ludzie móWili, że ta zdolność 
była czyr:lŚ noroalnym dla ludzi z Ka.ro-­
niake. Słuchając mej opowieści Stworze­
nia, . powinniście pamiętać jak �glą.dali 
ludzie z Karoniake. J.lówi się naHet, że 
ci ludzie nie r:rusieli rozmawiać ze sobą, 
jak my dzisiaj. Oni mogli przesyłać wieś­
ci czy porozumiewać się po prostu drogą 
'myśli. 

;:aroniake zamieszkiwało 1delu ludzi. 
Żyła tam peW11f1 kobieta i mężczyzna, którzy 
r:ti.es:;;kali razem, byli pewnie r.Jężem i żo-­
ną.. Zona VI kmicu zaszła li ciążę, a kiedy 
kobieta spodziewa się dziecka, często 
miewa hllr.lOry i różne zachcianki. Jedną 
z takich jej największych zachcianek by­
ło pra""Tlienie. Kobieta bardzo chciała 
napić się dobrej herbaty. Poprosiła sHe­
c;o męża, aby nazbierał trochę najdeli­
katniejszej kory z korzeni Drze1m Życia, 
jakie rosło w środku vrioski. !·ląż pamię­
tał o zakazach Zlriązanych z drze;'łe.'ll, więc 
bardzo niec'lętnie odniósł się do �-yczenia 
żony. ?a jednak 1-rpadła He Hścickłość, że 
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on nie chce spełnić jej życzenia i k;Jj',:L:<l 
mu zaraz i�ć po !<orę z korzeni �wic;tcGO 
Drze\ia Życia. !·Iężccyzna przestras?.ył nię 
s11ej krzyczącej żony i CzyP.J prędzej W'J­
szedł. Led1lie wbił ł:opatę u podnóża �lę­
tego DrzeHa, kiedy ziemia zaczęła się osy­
pywać w dół, jak piase!< w klepsydrze. 

GUy mąż zobaczył to niez�IYkłe zja­
l·lisko, podskoczył z wrażenia, a potem za­
lli�ażył 1·rielką dziurę rJającą. z dwadzieścia 
pięć centyr;Jetról'l śred:1icy. \ly;:;lądała jak­
by nie r.Jiała dna. :iąż nie spełnił 11ięc 
prośby żony i wrócił bez niczego. Ona na­
tychr:riast zapytała go, gdzie r.u korę z ko-­
rzeni. I·iężczyzna poHiedzial S\'łej żonie, 
że zieilla u pod!lósa śvliętego Drzm�a za­
czqła si� �'.<lp..-ulać, kiedy kopał, a dziura 
był:a ta( �;l:ęboka, że !lie było �ridać dna. 
Powiedział, że przestraszył się i dlate­
GO zrezyQnował z kopania dalej. 

Zona była bardzo zła i ZUliiedziona. 
"Pmrinnar:1 była 11iedzieć, że nie EJOżna po-­
syłać słabego i lenh1ego głupca, aby zro-­
bił coś za mnie - po�liedziała. - Pójdę 
i sama przygotuję sobie herbatę i pokażę 
ci, jak to się robi. 11 

Żona ruszyła w kierunku centru.11 \dos­
ki, gdyż nie 11ierzyła w ani jedno słm�o 
swego męża. Kiedy zbliżyła się do święte­
go Drzewa, zdur.Jiała się 11idząc, że jej 
mąż mówił jednak prawdę. Jak zwykle cie­
kawska zaczęła oglądać dziurę. 'lo było 
rzeczy�dście coś! Przykucnęła więc i prze­
chyliła się aby ją lepiej obejrzeć, ale 
i to jej nie �sturczyło. i'lsunęła l·rięc 
głol'lę do dziury i zobaczyła wielką. próż­
nię. Ujrzała głęboką dziurę, której dno 
��dawało się czarno--zielono--niebieskie. 
"Co to �10że być?11 - zastana1dała się. Ko-­
bieta była tak zajęta tyr.1 otworer.1 ��ziemi, 
że na�1et nie zaUlmżyła, iż ziemia cic;gle 
się jeszcze osuwa. Dopiero gdy sama za­
częł:a spadać 11 dół, zdała sobie spra1�ę 
z tego, co się. z nią dzieje .. Próbotlała 
rozpaczliwie temu zaradzić i ch1�ała się 
czego tylko mogła, ale jedyną rzeczą, 
którą zdołała uch�cić było parę nasion 
pozior.Jek i innych roślin, jakie spadły 
z Drze\'ia Życia. 

Trzymając mocno w rękach te różno-­
rakie nasiona, kobieta spadała w głąb 
dziury na niebie świata, \t niekończącą 
się atr.tosferę, w stronę Ziemi, która 
była całkowicie zalana wodą. 

li tym miejscu opmrieści muszę nad­
mienić, że niektórzy starzy ludzie po-­
wiadają, iż to jej mąż popchnął ją do 
dziury, inni zaś twierdzą, że to ona 
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sa;;a ',{pa::lła. 
'i'ak czy inaczej, (';<!J �{obieta spada­

ła [;ławą 1·/ d.ół ku Zicl: ' l, poja1·riło się 
duże stado nicbieskich c.·.apli kołujących 
�� povrietrzu_ Kiedy czaple spojrzały 
�� górę, zobaczyły dziwni" wy[;lądającą 
postać spc..L!ającą z nieba. 8: .. �J.plc zacieka­
wiły się i pastanmdły obejrzeć z bliska 
tę kobietę z nieba. Zau1·1ażyły, że kobieta 
nie miała błon między palcami u rąk i nóg. 
Ptalci zdały sobie spra�Yę, że ta kobieta 
nie pochodzi z ich ś·,riata i niechybriie 
utonie 1� l'iodzie. Zebrały się ·szybko, aby 
zdecydm�ać co można zrobić, żeby jej po-­
r:JÓC. Ptaki zorganizm'iały się i złączyły 
S\'łe skrzydła wszystkie razem, aby kobieta 
z nieba masła delikatnie upMć na ich 
grzbiety. 'lak też się stało, ale zaraz 
powstał kolejny problem - co robić z tą 
kobietą? 

Czaple próbowały zanieść ją z pmtro-­
tem do niebiańskiego �wiata, ·ale wkrótce 
osłabły i było jasne, że nie zdołają już 
�1zbić si.ę �żej. Jedynym ratunkiem było 
zejście li dół ku wielkim ltodorn Ziemi. 
Czaple zdecydowały, że jedna z nich po-­
leci na Ziemię poszukać pomocy u innych 
st-,o�orzeń wielkiego morza. 

Kiedy owa czapla dotarła nad morze, 
zaczęła głośno wołać �zystko, co żyje 
w morzu. \/szystkie stworzenia zebrały 
się, aby �IYsłuchać czapli, która opmiie­
działa im o kobiecie z nieba, o tym, że 
nie zdoła ona przetntać na wielkim mo­
rzu. ;•ra koniec opowieści czapla poprosiła 
o jakieś pomysły, dzięki lctórym oorskie 
stworzenia mogłyby pomóc i uratować ży­
cie kobiecie z nieba. 

Hi elki żółw zaproponoHał, że będzie 
pływał na powierzchni 1wdy, a kobietę 
z nieba umieśqi się na jego grzbiecie. 
Tak też postanowiono. Kobietę bezpiecz­
nie złożono na grżbiecie żółwia i wszyst­
kie stworzenia morza zaczęły z troską 
się jej przyglądać. 

Kobieta z nieba zauważyła nasiona 
z Karoniake w swej zaciśniętej pię�ci, 
ale potrzebowały one ziemi aby móc wyros­
nąć. llasiona mogłyby dać jej pożywienie·. 

Istoty morza były oczywiście bardzo 
chętne do pomocy; odbyły naradę, na któ­
rej bóbr powiedział: - Nie byłem na dnie 
morza, ale pamiętam, że dziadek mówił, 
iż da się tam znale�ć trochę gleby. Jes­
tem wielkim pływakiem i mój ogon zawie­
dzie r:mie na dno morza. 

r�br skoczył więc z grzbietu żółwia 
do l'łody. Hi e było go strasznie długo. 
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llszystkie stworzenia oczekiwały li wiel­
kiej niepewności .  Po długim czasie ciało 
bobra wystrzeliło z wody jak ba­
lÓn wypełniony powietrzem. Jego zwłoki 
leżały kainpletnie nieruchomo na wodzie . 
Inne zwierzęta wskoczyły do wody aby go 
odratować , ułożyły j ego lodowate ciało 
na grzbiecie żółwia, ale bóbr nie oddy­
chał , utopił się i nie udało fffil się 
zdobyć ziemi z dna wielkiego morza. 
Odbyło się zatem następne spotkanie 
i tym razem wydra powiedziała: - Jestem 

'bardzo szybkim pływakiem, mam snrukłe 
i zwinne ciało , powinno mi się udać . 

Hydra z pluskiem zanurkowała do mo­
rza. \lszystkie zwierzęta czekały · i cze-­
kały . \lydry nie było dłużej niż bobra. 
Nagle ciało wydry wynurzyło się z. wody , 
ono także było lodowate i bezwładne . 
Pó przeniesieniu ciała na skorupę żół­
wia i zbadaniu okazało się ,  że wydra 
była martwa. 

I znowu morskie zwierzęta odbyły 
naradę . Pi.:żmoszczurJ najiiRliejszy ze 
wszystkich stworzeń powiedział skrom­
nie : - !li e wiem czy uda mi się przy­
nieść ziemię z dna morza, nie jestem 
zbyt silny i w zasadzie nie jestem też 
wielkim pływakiem, ale jeśli · nie spró­
buję to kobieta z nieba nie przeżyj e .  
Podejmę się więc tej próby . 

I piżmoszczur zanurkował . Nie było 
go bardzo długo, znacznie dłużej niż 
bobra i wydry. liszyscy sądzili , że pi:lr­
moszczur też utonął . Wtedy włMnie us:.. 
łyszeli plusk wody i z morza wypłynęło 
nieruchome ciało małego pi:żmoszczura. 
Zwierzęta \�ciągnęły jego Z\iłoki na 
grzbiet żółwia i zaczęły go dokładnie 
badać. Całe jego ciało było lodowato 
zimne . - Zaczekajcie - powiedziało któ­
reś ze zwierząt - tu na piersi jest jed­
no ciepłe miejsce. 

Horskie zwierzęta nadusiły więc 
brzuch p1zmoszczura i trysnąła woda. 
Naciskali brzuch i wypompowywali wodę 
tak długo , aż mały piżmoszczur otworzył 
oczy ku zadowoleniu wszystkiego0 co 
żywe . Piżmoszczur otworzył też swoje 
małe czarne łapki, w których znajdowała 
się odrobina ziemi z dna morza. Ił pysz­
czku piżmoszczura, między zębami , było 
jeszcze więcej ziemi . Piżmoszczur był 
i nadal jest wielkim zwierzęciem. 

.J."iżmoszczur ·dał ziemię kobiecie 
z nieba, która położyła ją na samym 
środku żółwiowej skorupy . W tym momen­
cie muszę was prosić , abyście zastano-
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Hili si(1 chwilę nad cuder:1 u rotll'.in.  ila 
przykład , we!tcie jedno ziarno ku:mrydzy 
i zasadźcie j e .  · ?ol e1-1ajcie ziemię 1·md�; 
i czekajcie około tygodnia. Po tym ter� 
minie zobaczycie zielone list:<i wyras­
tające z małego nasionka. Czekajcie 
następne trzy miesięce i to małe · nasio­
no kukurydzy wypuści roślinę wysoką na 
blisko dwa metry , o dużych zielonych li­
ściach . Gdzie i w jaki sposób to małe 
nasionko ulega takiej przemianie? Cóż . . . 
to właśnie nazywa się cudem narodzin. 
Nasz Stwórca sprawił ,  aby tak właśnie 
było. 

Kobieta z nieba położyła ziarenka 
ziemi z dna wielkiego morza na skorupie 
żóbfia i zaczęła tańczyć dookoła nie j ,  
śpiewając w języku ludzi z Karoniake . 
Poruszała się w kierunku przeciwnym do 
ruchu wskazówek zegara. Wtedy właśnie 
stał się cud narodzin. Ziarna ziemi 
zaczynają się nieustannie nr10żyć , pod­
czas gdy kobieta z nieba śpiewa i tańczy 
dookoła skorupy żółwia, która także 
zaczyna się powiększać . Ziemi jest już 
całkiem sporo i ciągle jej przybywa. 
Kobieta może · teraz posiać nasiona 
z Drzewa Życia, teraz będzie miała poży­
wienie. Ziemia na skorupie Żółwia jest 
bardzo żyzna. 

Czas mi ja, a ciąża kobiety jest już 
mocno zaawansowana. Zbliża · się czas 
dania życia dziecku. Ziemia jest już 
bardzo ·  rozległa, a kobieta powija zdro­
wą dziewczynkę .  

Czas mi ja nieustannie i z dziecka 
wyrasta młoda dziewczyna. Kobieta z nie-­
ba i jej córka są, jak dotąd , jedyny­
mi istotami ludzkimi na ziemi . Zaprzy­
jaźniły się ze wszystkimi Z\fierzętam;l. 
i ptakami. Mówi się, że kobieta z nieba 
i jej córka bez trudu porozumiewały się 
ze wszystkimi Z\fierzętami . · 

Musimy pamiętać , że w tamtym czasie 
świat na ziemi nigdy nie był jasny , 
zawsze panował półmrok . _ Nłoda dziewczyna 
wyrosła na dojrzałą · kobietę , a ta 
kobieta z nieba wciąż jeszcze śpiewa 
i tańczy wokół żółwia. Ziemia była 
miejscami płaska, a miejscami pagórko­
wata, powiększyła się tak bardzo, że 
nie można już było zobaczyć jej brzegów , 
ale cii'l[;le by�a jeszcze otoczona 1·/na.:: . 
To · ·.ilaśnic dlate;;o tubylcy dzisiejszej 
Ameryki Północnej nazywają świat 

· Wyspą Żółwia. 

Przełożyła Anna Domińska 
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Michael T. Benwell � 
WIELKIE PRAWO POKOJU 

iHELKIE PRAUO POKOJU - KAINTEP.EKDfiA 
zostało ustanowione między lud..źr.ti. PIĘCIU 
lli\ROW\1 co najr:miej pięćset lat temu. 
Zostało przyniesione naszym ludziom 
przez posłańca, którego lo/YSłał liiET.,-­
KI ST'.IORZYCIEL . !mi q tego posłańca 
brzmiało TEKi\1/AtłiTA i czasani tłumaczy 
się j e  jako CZT.IIĄCY PO:CÓJ. i i czasie, 
gdy Czyniący Pokój po raz piel'"I·/Szy 
przybył do każdego z ludó�1 tych ?ięciu 
Harodól'ł, nie były one jeszcze zjedno­
czone i pmmzechnie uuażano je za naj­
bardziej zawziqte , �1ojovmicze i � 
barzyńskie . i/ 0\'if.ll czasie bały · się 
ich I·TSzystkie sąsiednie ludy , bo ne.l'let 
H obrębie tych Piqciu ! in.rod6·,·t nieustan­
nie dochodzU:o do .,,znjcr..nych Ho �en. 
�\.a5;dy z tych piqci u n2.l"Od6\·l st;.u1o�tti1 
1-ltedy niepodległą i niezależną całość . 
',/prowadzenie i e11entualne przyjęcie 
\lielldego Prmra przez każdy z tych naro­
dól·/ zam'/Ocm·rało pokojm·iYTJ· zjednoczeniem 
siq i 1·rspółistnienier:1 tych PiQciu c :aro­
dóH. Zjedr10czyły siQ one V/ I:".JŚl \hellde-­
GO PraHa Polcoj u .  Chocilli: odtą.C. by�y zje-­
clnoczonc jc.!<o �nc.: .. na do cl�iś :,:onfelleJ.."Ł!.Cjc. 
?iGCiU 1·!arod.6\·l Iro!ccs!:ich' c: :oh.:!:.rk , Onci­
dc., 0;-Jo�ld�c., �;enccl! i GaY"UG.:!) , c:·!.Oć ie}­
CI'�y{o ich to ,ic(lno prawo , które jent 
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Konstytucj<:, to 1·/Cląz zachm·if,.m.ł-J one 
indywidualny status narodO\'zy, z tym jed­
nalc, że odtąd indylddualne Rady Narodów 
�-1zorov1ały się na drogach wslc.e.za.YJych 
1·1 ](onstytuc ji - KAIANEIIEKOUA . 

PierHotnie ludzie z każdego z pię­
ciu narodó1·1 mieszkali 1-1 Dłll/P.ch Domach , 
a odlc<).d się zjednoczyli , zaczęli siebie 
nazywać L\ldźr.ri Dłllo""iego Domu, czyli 
KANONSONNIONWE u ! :ohmrkó1� , a w języku 
Senekó1·1 - IiOTil/01/SIO/JNI . Zjednoczenie 
się ?ięciu ! iarodów jako Ludzie Długie-­
go Do.-:ru , pocią&nęło za s.obą także po­
łc:czenie ziem każdeGo z narodów, dzięld 
czeou po�IStało jedno 1-d.elkie terytorium. 
Ze ;·1zględu na położenie r;eograficz­
ne , naród ;:oha1·rlców znajdujący się naj­
bilrdziej na �1Sch6d .znany jest ja!m 
Drz-.fi \:schcxlnie sy:nbolicznego Długiego 
Dor.ru. i faród Senelcólł, za;:rl.eszlrujc,cy tere-­
ny połotonc naj�uziej �� zachód okreś­
lany jest ;;ri.aner:J Zachodnich lli·Z\·Ii. tec;o 
syr.1boliczne;:> Dłu&].ego Do;:ru. I :aród 
Ononda[;6H, położony centralnic, stał się 
stolic<) czyl i sercem Dłu.,.,-iet:;o Domu. Te 
"!;r:-�y :1arody ną. \'liększe od pozostałych. 
! 7arody Or:eidó\·1 i :-zju:;ó�·t by!y ::miejsze 
i ich �:ier:lic le:'.lli:y po!:liQ<i:::y terencr.ń. 
-:;ych 
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przecho\-;ywanie ..,., par:r!.ęci sposobu odC"2y­
tYI'Ia'1ia takich ?asÓ\'1 ;:<:lf.lptm:.l , bę'�cyc'-1 
rw.szą sti!.r.ą forr.�1 zapisu. U schy2:�cu 
ubiegłe�;o ••i.eku :iodzmrie i in."li ludzie 
posiadajqcy l'riedzę , którzy potrafi<; od­
czytać te ?asy ,  byli zaniepokojeni \'liel­
ką liczbc-; naszych luC!zi opuszczających 
drogi Długiego romu , skutki e::� czego 
zapominali i tracili indiańskie języki , 
a zamiast tego mólfili po angielsku 
i chodzili do kościołó1·1 białych ludzi . 
Starzy Hodzm·rie postanowili więc zacho­
l'lać mądrość ilielkiego Prm1a Pokoju dla 
przyszyłych pokoleń , które się jeszcze 
nie pojmriły ; postanowili 1zyrecytować 
t o ,  co oznac;zały Pasy \lampumu, spróbo­
wać przetłumaczyć możliwie najwięcej 
na język angielski i zapisać. Fostano­
wili to zrobić także dlatego , że byli 
jedynymi żyjącymi lud1.m:i , którzy napraw­
dę to wiedzą i rozunneJą; teraz się 
starzeją i nie ma prawie młodych, którzy 
mogliby się tego nauczyć i pojąć jak 
dawniej . 1/od.zmde pracowali nad tym 
blisko d1'1adzieścia lat razem z kilkoma 
Indianami , którzy. biegle znali swój ję­
zyk i równie biegle język angielski . 

; \\\\\\1 
Pas Tuskaror611 

Indiani e ,  którzy pracowali z Uodzar.ri , 
byli 1eykształceni w szkołach białych 
ludzi i wiedzą dorównY�tali pra1mikom 
białego mriata. Oni 1-rłaśnie pracowali 
nad możlhrie jak naJWlermeJszym prze­
tłumaczeniem \lielkiego Prcum na język 
angielski . Dzięki nim mamy dziś dos­
tęp do pewne j  części \lielkiego Pra1'1a 
Pokoju, "' formie pisanej po angielsku. 
Nie stano�ri to bynajr.miej całości , 
gdyby bmdem chcieć zapisać każdy pa­
ragraf liielkiego Prawa, to zużyty pa­
pier można by kilka razy mril'k")Ó do­
okoła świata, ale jeszcze nie byłoby 
pewnośc i ,  że to całość . Porównanie to 
pokazuje jak bogate i obszern.e jest 
nasze \lielkie Prai'IO Pokoju. F'ragrnenty 
dostępne na piśmie i tak już umożli­
Wiają zrozumien.ie 1/ielkieto Prawa i jego 
praktyczne zastoso\'1anie , na�<et 1< obec­
nych , nm'/Oczesnych czasach . 
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Historia po�:sta:ni :t : :onfederac ji 
Irokeskiej i wprmmdzen i e  \/iel!d.ego Pra­
Na wśród naszych ludzi pt·wz Tekana�ritę , 
sama w sobie ró1mież stanmti jego część . 
Gdy wszystkie Pięć Narodów ostateczn.ie 

'przyjęły �Iielkie Prru�o Po:wju, utworzo­
no poszczególne tytuły �<odzmmkie, a ich 
naz\'1)' zostały 1zyrecytowane i utnralo­
ne w stałej kron.ice składające się 
z Pasów l/ampumu i SznurkÓ\'1. To kolejna 
część liielkiego Prawa. Po .dokonaniu te­
go , Czyniący Pokój ?- I'ISzyscy nm>1o usta­
nowieni Hodzowie nowej ;(onfederacji 
uchwalili szczegółowe artykuły nowej 
:constytuc ji , co ponmmie zostało utrwa­
lone na Pasach llampur.ru i Sznurkach. 
Obowiązujące 1/ielkie Prawo Pokoju opar­
te jest na zasadach Pokoju-Sprawiedli-
11ości -siły. \lielkie Pral'lo zostało naj­
pierw przedstawione naszym ludziom (No­
hal-tkam) , aby mogli nauczyć się jak woj­
ny i potyczki zastąpić dyplomac ją, roz­
mołrą, argumentami itp. Celem dalszym 
było rozszerzenie ITielkiego Pral'la na 
loffizystkie narody Mata, aby zapanowa­
ły na nim Pokój i Dobra !•Iyśl. Konfede­
racja Pięciu rlarodó1� Irokeskieh przy­
czyniła się pośrednio i bezpośrednio 
do ��prowadzenia na ffideeie pojęć' ta­
kich jak: łmlność , sprcudedliwość i de­
mokracja. Konfederac ja Irokeska była 
odpowiedzialna też za zainspirm'lanie 
Europejczykó1·1 przybyłych na ten konty­
ne:-tt do utworzenia stanów Zjednocz�nych 
Ameryki Półnoenej ,  które pod 1deloma 
względami oparte zostały na naszym sys­
-temie politycznyra. Inne narody ś1nata 
powieliły z kolei 1·mór Stanów Zjedno­
czonych i 1'1 ten spcisób powstała demo­
kracj a  i demokratyczny syster.1 rz.<;dów. 
To nasi wodzmde i t:J6wcy nauczy l i bia­
łych ludzi wszystkiego o . naszym syste­
r.lie politycznym. Tacy ludzi e ,  jak Jerzy 
\'iaszyngton, Benjarnin Franklin, Tomasz 
Jefferson i in. w �rielkirn stopniu ule­
gli 11pływorn i nauczaniu naszych ludzi 
z Konfederac j i . H rzeczY\dstości , do­
piero teraz przyznano , że Konstytucja 
Stanó\'1 Zjednoczonych wzorowana jest na 
starej Konstytuc j i  Pięciu J.larodów Iro­
keskich .  Nie-· Indianie przyjęli zaled�Tie 
cząstkę z tego , co mieliśmy. Biali lu­
dzie 1-rłączyl i  do swego systemu to,  co 
można llaZ'.<ać "dziurami w 11ęzłach" . Poz­
\'10liło t o ,  ji!k się 1eydaje , upra\'lornocnić 
pe1den sto>>ień n.ieuczchrości H ty:� sys­
temie .  \i :wszym oryginclny::J · .. 'ielkim 
Pra1·Tie Pokoju i wszystkim , co s i �  z nim 
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�ri ąże , nie istnie :i� takie "dziury w l'lęz­
łach" . l/i e dopuszcza się :?.adnych złych 
clziałań. 

Fas Zjednoczen i a  Pi ęciu r:aroc611 
Społecz."Jość i rolceska jest , �� myśl 

\!ilkiego Preuo.'C., matriarcha.lna i �lo­
dzi ród. od mtld . Oznacza to ,  że praw­
dziwa siła po li 1.:yczna pozostaje w rę­
kach kobiet Pięciu llarodów, gdyż one 
są tymi , które decyduj� i wyo1erają 
r.�ężczyzn na wodzóH I(on.federac ji ka7..de­
r;o z poszczer;ólnych narodó1>1. Kobiety 
mogą również usunąć �rodza, jeśli ten 
nie postępuje 1>1edług liielkiego Pral'la. 
\iszystkie tytuły wodzów Konfederac ji 
IrokesJr.i e j  należą w istocie do kobiet . 
\ i�1odzenie rodu od. matld oznacza z ko­
lei , że każ.da oso\x!., bez I\'Z(;l�dU na 
płeć dziedziczy sHe pochodzenie 
i ohY\ti:!telstwo po linii żeńskie j ;  innymi 
słmry : każdy dziedziczy po r:utce , a nie 
po ojcu.  ;:a przykład jeśli mężczyzna 
l iohru·rk miał poślubić kobietę Oneida, to 
clzieci bę� Oneidc:ni , t;d,yż ich r:utka 
jest kobietą Oneida. 

małżeńsh1a . ?obi erać się mogą jedyni e 
pary pochodzqce z różnych klanó\': . I iie­
które narody Konfederac j i  posiadają 
1dęce j niż trzy klany , jak l·iohmriw�ori e .  
Klany \Iilka, 7..óhlia i llied.źwiedzii� wys­
tępują w każdym narodzie . Ludzie z tcr,o 
sarnego klanu , choć z różnych narodów , 
uważani sc; za blisldch kre�mych , ,ia.k 
bracia i siostry i dlatego zabrania � 
się zmderania małżeństwa między sobą. 
l·lechan.izm ten został celowo �<budowany 
w Hielkie Pral'lo , aby zapobiec kazirodz­
twu . Hspółcześnie ,  w naszym stuleciu , 
większość ludzi została zchrystiarlizo­
�mna i zerwała z systemem klanów , cze1;0 
skutkiem jest to, że czasem ludzie v..a­
wierają małżeństwa, naleŻc')C do tego 
sarnego klanu. 

Pas Drzelłe Po/:oj u 

;�y naród . Konfederac ji posiadz 
t o ,  co obecn.ie �/a się iładą iiarodm·rą, 
która zgłasza \·miosk.i na \'ryższym szcze­
blu narodu . Kiedy wszystkie Pięć J:aro­
dól'l zbiera się wspólnie na jedm; Radę , 
nazywarcy to 1/iel!Q: Radą lub Radą ::on­
federacj i  i zwykle dzieje się to na te-
rytorium narodu Onondaga. \helka Rada 

:��·················�·� Konfederac ji zgłasza 1mioski , które do­
� tyczą Konfederac ji ja.lm całości . Ha tę 

=�.�·················E· Radę przybywają wszyscy wodzo�rie Konfe­
=-·· derac ji lub tylu z każdego narodu , ilu 

- · ----- ---------..:.....-�;:: może . Jednak żadne istotne decyzje dla 

liampum z Dwoma Fasami 
l/śród ludzi Pięciu Narodów funkc jo­

nuje także system klanów. Klan składa 
się z wielu rodzin i również wywodzi 
się od matld , bez względu na płeć. Klan 
jest ł/ istocie symbolem obywatelshla, 
o czym była już mowa. Na przykład, 
u loiohawków istnieją . trzy klany : Klan 
\·Iilka, !Qan l!iedźldedzia i Klan Żółwia. 
\1 każdym z Pięciu !Iarodów istnieją kla­
ny . f�y klan posiada tytuły wodzól'l, 
które należą wyłącznie do niego \'1 da­
nym narodzie .  I ledług \helkiego Prawa, 
mętczy:trrie i kobiecie , pochcxizącym 
z tego same�;o klanu, n.ie wolno =\·rierać 
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całej Konfederac j i  nie mogą zapaść bez 
obecności wszystkich dziewięciu wodzów 
Iłohawków. Ogólnie Konfederac ja liczy 
pięćdziesięciu wodzó�<. Porządek sie­
dzenia i prowadzenia narady jest nas­
tępujący: wodzowie narodu l·lohawk i Sene­
ca siedzą razem po jednej stronie Dłu­
giego Dooru (starsi Bracia Konfederac ji ) , 
a po drugiej stronie sie�, twarzą do 
J.Johawków i Seneków wodzowie narodu 
Oneida i Cayuga (J.:J:odsi Bracia l{onfe­
derac ji ) .  Hodzmne narodu Onondaga sic­
� natomiast w centralny'm miejscu, po­
między d�riema strona":Ji do.=. Hszystkie 
\miosld , jakie maj� tJ.Jć rozpatrw:1e 
przez \'/iella?, Radę I'IJ'Stn>aj<;. l iohaH�m.,rte 
i Senekmne , i przel=ują je na:! O:::-

1 1  



Onondagowie i Seneko�rie Zl,cmi są także 
starsz;y;:ti_ braćmi Konfederac j i ,  � 
OneidoWie i i:.ajugoWie - braćni r.Jł od­
s zymi . Pm10dem takiego podział: u jest 
f ak"!; ,  że te trzy narody jako pier,/Sze 
przyjQłY ;/ielkie Prawo Pokoj u ,  gdy 
przybył do nich Czyniący Pokój . \-/śród 
-tych trzech starszych braci , pien/Szym 1 
który przy jl:ll liielki PraHo , był naród 
i.iohmrków .  

Pas Tadodallo 
Konfederac ja Irokezó1t została za­

wiązana i działała na długo przed przy­
byciem białego człowieka na ten konty­
l lent . Gdy . po ja.<lili się Europe jczycy , r;ru­
sieli postępoh� z 4onfederac ją ja� ró� 
ny z równym, jak naród z narodem lub jak 
j edna suweren."�<! 1·1ładza z drugą. llasi 
ludzie raieli do czynienia z Duńczykarl'.i , 
Szwedarai , Fra'1cuzami i i3rytyjczyk.a;:ti. . 
Pófuie j  f;JUSieliśr:zy się s"!;y:·:ać z J:lrytyj­
czy�<a""ili , kt6ru-y stali się Aneryka.u!.!:li , 
a także z Brytyjczyka::li i ii'ra.'1cuza11i , 
których z;1a.-:;y jako :�y�c�•cy . �? cza­
s i e  pi e:r-.·rszego kontclrtu i:uropejczykó1·r 
z naszyni lud±:ri. , byliścy zbyt silni 
i Europe jczylwr.1 to się napra\tdę nie 
podobał o .  l ·:usieli lt jakiś sposób spró­
bować nas pokonać . Hprowadzili Więc 
c hrześci jru1stwo . Począ.tszy od końca 
XVI Wieku Franc ja zaczęła przysyłać 
do Irokezów jezuickich misjonarzy . By-

. .  l i śrny  przecież uważani za pogańskich 
dzikusów wedłUb lcryteriólt chrześci jaz� 
stwa. Chociaż skutki j ego ltprowadzenia 
nie r.liały �rśród naszych ludzi z począ­
tlru Większego znaczenia, to na dalszą 
metę były rzeczywiście coraz bardziej 
s zkodliwe dla każdego kolejnego poko­
l enia naszych ludzi . Ich szkodliwość 
polegała na tym, że nauki te j obcej 
d oktryny relig-ijnej zniechęca...ry naszych 
l udzi do kontynuac ji swych własnych 
dróG duchmtych , danych nam przez 1-/iel­
k.iego Shrorzyciela na początlru naszego 
Stworzenia; a dążeniem Kościoła było 
zastąpienie naszych pientotnych dróg 
duchm·rych na.uk4 chrześcijańską. Tak 
więc , "'· !catdyr.1 kolejnym pokolenieo ros-
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łn liczba osób przyjr.ru jących chrześci­
jaństwo , co pociągało za sobą także 
zmianę sposobu myślenia, podobnego do 
biał:ych , i prowadziło w efekcie do po­
Gardzania czy �rręcz porzucania własnych 
starych dró,; india"l.skich Dłt�o<-iego Dor.ru 
i(onfederac ji Pięciu llarodów Irokeskich . 
\i ko:\cu 1·riększoflć ludzi Pięciu l·!arodó'' 
porzuciła ltłasne tradycyjne dro!;i 
i została chrześcijanar.li , którymi s;; d.o 
dziś . 

!)r-ą.cj,m i stotnyr.J czynnikiem, który 
działał 1·1 połączeniu z nauczaniem obce j 
reliGi i ,  był narzucony siłą system lo­
kalnych rad samorządo�ch wzormtany na 
admi.n.1.strac j i  państwowe j w ll\YŚl tzw .  
Aktu Indian Kanadyjskich , natomiast 
w USA narzucenie podobnego syster.ru , 
znanego povrszechnie i olcreślaz1ego mia­
nem Rady Plemiennej , wzormranej na 
administrac j i  ameryk.azlskie j .  Te dwa 
obce systemy, rw.rzucone naszym ludzi= ,  
r.liały zastąpić nasz �rłasny tradycyjny 
system sarnorządności . Rząd Kanady do 
1890 r. �L.."nawał ofic jalnie system rzą­
dów Konfederac j i  Irokeslciej w rezerwa­
tach Y..AH!lA\iA:::E AKHESAS!lE DESEROliTO 
i KA!!ESATAXE, a

' 
do roku 1924 w rezerwa­

.cie Sześciu ! iarod6�1 w Ontario .  Odtąd 
przez szere,; lat , �riększość ludzi vre 
wszystkich społecznościach irokeskich 
czy rezerwatach udzielała poparcia obce­
mu syster;101.fi Rady Zrzeszeń i Rady Ple­
oienne j .  Tradyc jonalistów było c oraz 
mniej . Z tego powodu tradycyjne Hady 
i�onfederac j i  Irokeskiej nie otrZ'jf;Jllj ą  
d.':i ś wdnych funduszóli od rządu. Jedynie 
P.ady Zrzeszeń �� }:.anadzie i Rady Ple­
rnierme w USA otrZ'jf;Jllją fundusze . l·i:i.rno 
to tradycy jne Rady Pięciu Narodów Kon­
federac j i  Irokeslcie j  wcJ.ąz istnieją 
i działaj&, bez względu na to , czy są 
ofi c j alnie uznawane przez obce rządy , 
czy nie . 

Fas Kl anu i.'i l !ra l·iollmJkÓił 
Konstytuc j a  - KAIN/AJlEKOI/A Pięciu 

Jlarodó1t Konfederac ji Irokeskie j  zawie­
ra cię na PASACH '•?N:PilliU .  Staryr.1 i tra­
�ycyj�� 2ajęcie� pewnych ludzi było 
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nistciem :Iielkl. e j  rtruly do roz,\'IC!Żenia 
G1Jf!i .lcr! :.. ; :�:. 2 i.i.;o:. : .  :Jdy Hodzo· .. ;ie Cne i;.:6\<J 
i ;:a�u:.;6·n· �H·�·.ec.y�l� i prze(lysku.J.:;u jr.; 

\1/':liO�"ie�< :::b;:l:·:y sob;: , ;)rze;<az;u ją s·,.;e:! :xl.­
nm-ti ed.Y. ;�. po;·,Toten !lt.id O�ni s:<iem Cła:]y 
�;oJ�.o� : :o'-li'!:H�\.Ó'd i 0ene�6H. Je�li ci ·..-io­
dzo\·tie z.:;adza�;� się z ich o�lpoHi edzic: , 
prze�c.Jwjc; \·rtedy �rni osek !1ad Os;1iski e;n 
!lady clo ·,.;mL:.6·,; narodu Onondar;a, aby ci 
prze::1y�Heli so i przeclyskut01·1al i . . . Jeśli 
·.-�od�oHi e Onondc..::..;ó'-'l zsadzają się ·,.,e 
I·Jszyst�ir:o , pr7.e�azujc, �rtedy s1�ą odpo­
·�li ed� nad C:::;ni.skie� Rady � :oha\·tkorn i Se­
nekor:-: , (:-'�ór�y \>IÓVIczas ogłaszaj ą. ,  że od 
te�o dnia ·.-rniose!< ten obowiązu j e  ja:-co 
or;\VO . Jola HOd.�'.Ó'.'I' ne.rodu Ononda_sa po­
iegc:. g!6\vnie na observtacji  · i  U\·tażnyra 
słuchaniu dyskus j i ,  która toczy się 
..., tre..!\:c ie tej proceJury r;.iędzy r.:oha\'1-
�a::Ji --Seneka"71i a Oneidar:.i -Kaj ugar�d . 
\i przypadku różnicy zdań , :.!oha:.tkm<lie 
i Senekouie po własnych debatach nad 
1>1nioskie1.i lub odpm<liedzią, jak<t otrzy­
r:Jal i ocl Oneidów i lCajugóH , przesyłaj�; 
svw. odoO\'Ii ed1. Hodzom Oneida i Kajuge. , 
�dÓrzy 

·
muszeJ 1nedy ponownie rozpatrzyć 

vmiosek i z:1ale:tć lepsze row . .fią.zaz1ie .  
;!ast�pnie pr?.ekazują swą odpo;riedź 
z nawrotem do wodzów ;.:ohawk6w i Se­
nei{ów . Jeśli ci mrażają ją za dobrą 
.i ostatecznie akceptują - prze�azują ją. 
Onondagor.; ; jeśli z kolei Onondagmrie 
nie zgad:r.aj<! się z ich odpmriedzią, po 
przedyskuto1-1az1iu jej mi ędzy sobą odrzu­
cają ·.miosek i odsyłają go z pmn·otem 
do ;.:ohaH�ów i Senekó·ii , którzy ponmrni e 
dyskutuj<, i rozv1ażają 1miosek , a �dy 
znajd.ą lepsze rm-11·rią.zani e ,  znó•,>/ prze­
'w.zu -; .. r:o nad Ogniskieo Rady Oneidoo � ::aj�go� . 7&.:_ oto proces ten trv1a do­
p6�i nie osiągnie się zgody wszystkic:"l 
stron . 

Pt·z.y �ażdym �rodzu ;�onfederac j i  
zna:idu:ie s it� kobi eta ,  która r.r'l. go obser­
\/Oi't;ć i prz�strzegn6, aby zavtsze s toso­
·.·,·c:.ł się C.o ;liel:<iego Pra;oJa.  ?Mie kobi e­
ty :-:;�-1a:1e sc� n: :at�ami Dano\rfi.li " i !jł6H­
�1ie one sr.: oclpovl.iedzialne za 'rybór nmre­
�o �-:andydatn., aby zastą.nił rtod��a u� unię­
;;e;;o ;�2. popełnianie błędów lub tec;o , 
�< t6r'Y u;:'tiere.. :.:at�i Tiano�·H:! radze! s i !� 
i nnyc:h ;<obiet s· .. ter:ro klanu odno�nie ViYbo­
t"!l : lOHe;_;o i:1ęiczy?.ny r:lc'""lj�cet;o zostać -.-to­
C.zer:l . ;:aj!)i.cr.·F VI'JSU\'/C. s :l P; �_M_llycl:·tt� ��ę , 
.:"ly:l:{'..t tu� ! :  ::; .i ę  j rt ,  a potec t::uę :<andy­
.1c!.tn !)Ot�F:.jf! SiQ ::V]:l.C�·.yr.rlO':l ·!;!�:;o �lf.l!lU 1 

:..: t6rzy :-!.l ':.Jo z�;�u:l:�nją siG :r. Hyborer:l :-:o­
b i.c t ,  :=.l ':.Jo il if� ; r:tusY� ·.,.rtc�ly po..-:�ć i·;;•.:i,-
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�( i. t.! : ·,o-do . .ly oJr.,o\·,·y , . �  ��;!;.; :; !: p• ·, i � J  
z.t:..pr·o pO:lOH?..Ć i. n; le ir:1iq :!.. !'!·...-;�!;<�L!",F!.Ć j\-� 
:.�o b"ietor:-: ;\};!ll'J =.�o Dr·��.t-�a..-· .. :..1 :i �·.o,,.uur' .. a .  
::szys t:.-:o to .h� i c j e  sic� , 

·.-� t·;:�:::.-:J.Ch 1 1S!)Ot-
�:-:t.nia11 lub "rady ��l?...!lU11 , !.��ly:% �:·oU.nie 
:�  :-,'lel�i.!!'t ?1·A.�·te;.1 , 

- �a�:�dy ;{�1.-i.n � p��ii:�la 
!3�-a� · .. ,·1:�1...c;ne or;nis�o :-a:..:y , !< t6

_
n! pal l.� s�G 

nicust.:u--tni e ,  co oznt-teza, �·.� spo v .<anl.a 
lub rru.ly te.s;o klanu i:-:ogą siq za·,ts��e od­
bywa.ć , ;r dmrolnej chHil i ,  :;Jy �hod�i 
taka potrze \Ja. Cbok vryboru •.mJzów , �a?.dy 
kla:n za i:.1u i e się nie�aleim i e  i rmyr.li 
za.r;rulnie;tieJ;i .  � n�c jot"luje �;M::�e inny 
rodzaj rady, do 'rtóre j !Jotr?.e bni są 
·v1szyscy ludzie . ;:�:r.-ta siQ to Radą Su­
:lu. ::s�e1�ie decyz je Jotyc7.ące spra\>r 
całer;o �1aroJu pochoc!?.rtce z takiet;o 
spot;<aYlia muszą. byó jeJnn.k pr?.e�<a.zane 
wod:�om :Ji lkó�r ,(do tzw . Studni ) ,  którzy 
umieszczą spravrę w progrru:lie najbliż­
sze j F:ruly ·.:odzÓ\i . Jeśli 1·rodzm1ie stl.fier­
dZ<J , . że ·poszczegc5lne sprmq ' nie zostały 
właśc iide rozstrzygnięte albo s'ą niez­
godne z \ii el�{irn ?ra1�er.1, to mog?, je od­
rzucić Por?.c.Jek snotka.'l lub rad klanu 
jest t.:Ui sru;; jak. ·podczas Rady \lodz6w. 

Jeśli na przykład , . klan \Iilka ma 
spotkanie i 1�e własnyr.J krę�;-u podejmuje 
decyzję w pewnej sprawie ,  to przedsta­
�lia ją później :dano�ri J:iedźwiedz:i.il., 
który z1włuje .,, tej sprawie 1�łasne 
sp9tkanie .  l:iedy zakończą już rozvraża­
nie spra� , przekazują swą decyzję 
i odpowiedź �lano•ri \lil�e. , którzy znów 
nost<mia w ten sarn spos6b , jak poprzed­
�io, 

··
pr�e�azu jąc teraz decyzję ludziom 

klar1u Żółwia., którzy ró;.rnież ?.Wałują sNe 
<:łasne �dar10�1e spotkani e ,  a gdy j e  za­
km\m�ą, przeka.U1 oclpmriedź kla.'1owi \Ii l­
ka. ',.'teuy ·.·/Szysthe klanowe spotl<ru1ia 
dobi egają końca i sprawę umieszcza się 
w 11Studni" ,  aby 'dOdzoHie klanu ;Jilka 
wpisali ją <l pm·z<:de:{ Jzienny najbli:t.­
szej Rady ;:od?.Óii. Spravm. zostanie praw­
dopodobni e ro:�str>�YD'Iięta przez Radę 
i od ter,:o m01:rerrtu sta."li e się obmriązu­
jJ!cym prm1ern. 

Gała ta procerhu·a poch�a.'"lia sporo 
c zas u ,  ale jes';; to mechar1i�J.1 pozvrala­
�fJCY �ażder:!U \oJsn6?:decyJ.o·,rać "': danej 

spravli e .  '.: ten � snon6b ·.-:szyscy lud�ie 
pr�edstctwiają s,.,6j pun� t Hi.d��enia, 
n pokój i j edność to :::alethrie niektóre 
z o�>i ą::;n i :�tych ;<ot·zyści 1 ta'-< sa11o j�< 
i'.a!)evni. en i !� ·łt�-;��yst�<i..i . l :-:i!H'F�:-ri. eJ l i\·.IQ�c'i 
i be:-·.�.; �?·o�HlOŚI :i. . 

: :'!.c;i 1ae·: --;· . :.em·:el l 
�-Ł�li:1 . :-�""'..l:;Qr��!i.:-t S::p.:tr� . .Jm·!ska 
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MICHAEL T. BENWELL 
IND�SKI KORESPONDENT 

Od ponad dwóch lat dość popularni!, 
choć :r.arazem nieco anonimową postacią, 
niesłychanie �<s pierającą Ruch Indiru�ski 
w Po.l sce poprzez informowanie o bieżą­
cych wydarzeniach i dostarczanie nic­
dostępnych dla nas tekstó�;, dotyczących 
Indian a'llerykańskich , jest i-ITCHAŁL. 
1. . BE!·I\IELL ,  członek ! iarodu Hohm-1kó1� . . ,. 
To on przesyłał nam dos łm-lnie kilogr�Jy 
artykułów praso�IYeh o zbro jnym \�stąpie­
ni u i :ohaw:Có�l w 1 990  roku . To on te� 
spełnia, możliwie najlepie j , wszelkie 
nasze prośby i odpowiada na każde pyta­
nie .  Od niego mamy też wiele kaset 
z tradycyjną i współczesną muzyką in­
diańską oraz kilka wspaniałych książek . 

"Zajmuje się głó1mie przekazywanier:l 
materiałów i inforrl'.ac j i  o m!.I"oJzie 
IrokezÓii - napisał li liście . - z·.ITaca':l 
s i ę  do Ciebie , jalco jeden z Tradycyjnych 

-Ludzi Długiego Domu . ;.;oim ze.danier:; jest 
przekazywanie ludziom z całego śrliata 
prawdzi1�ej i dokładnej wiedzy o naszych 
społecznościach, na ile tylko mnie stać . 
Jestem w to bardzo zaangażowany, gdyż 
nie r.a obecnie zbyt wielu Indian przygo­
towanych do nauczania i przekazywania 
ważnych ,  prawdziwych i dokładnych infor­
mac j i  o naszej społecznośc i . ( . . .  ) lłyra­
żam zgodę na publikowanie tego \�szyst­
kiego - dodał w innym liście - gdyż jed­
nym z celów udzielania odpowiedzi na 
Two je pytania i przekazywania Ci infoi'­
mac j i  jest t o ,  aby któregoś dnia zostało 
to wszystko przedstawione '.i\10im ludziom, 
zainteresowanym poznawani em prawdy o na­
szych narodach . "  

1-Iike urodził się 22 czerwca 1 958 
roku i należy do Klanu \'Iilka !·lohm1ków . 
"Jestem - jak to się potocznie m6�1i -
pół-rasm�cem ( hal f-breed) .  l·iatka jest 
Indianką z Kahnalłalce , a ojciec białym, 
ale rodzice roz1dedli siQ ki lka lat te­
mu . Jestem najstarszy z czwórki I'odzeń­
st-wa. :-lam trzy s i ostry. Z całej ro�iny 
ja jeden IłYbrałem tradycyjną drogę Dłu­
gi ego Domu . i-/prowadził rrmie tarn dzic.clek , 
gdy miałem pięć-sześć lat . ilie jestem 

·• Kontakt z l-iichaelcm jako pier-dszy na-

żonaty ' sdyż nie interesowałem si ę  tym 
jeszcze na powai�nie ,  choć już kilka razy 
miałem możli1�ość zawarcia małżeństwa. 
\lol ę jednak cieszyć się stanem wolnym . " 

!·:ike należy do kilku leczniczych 
stm1arzyszeń ! !ohawków :  Fałszywej 'i\.;arzy , 
;(ukurydzianej Łuski i Obrzędu Gry Lac­
rosse . Bardzo mocno podlcreśla znaczenie 
tradyc jonalizmu wśród Irokezów: "\-/spół­
czesny tradycjonali sta pragnie pielęgno­
wać i przekazywać wartości nasze j  starej 
kultury: śrlięte ceremonie ,  rytuały 
i zwyczaje, które \helld Stwórca dał 
naszym przodkom ( .  . .  ) . Dzisiejsi trady­
c jonaliści to ludzie, którzy idą starą 
indiańską drogą i określają się wsp6lnym 
mianem Ludzi Długiego Domu. " 

Poprosiłem In.ke a o komentarz do paru 
wydarzeń, znanych u nas powszechnie , 
choć różnie ocenianych, tak przez pol­
skich indianistów, jak i samych Indian: 

O budowie pomnika Szalonego Konia 
w Black Hills przez naszego rodaka Kor­
czaka Ziółkowskiego (zmarłego w 1 982  r . )  
I-iike Benwell powiedział : "1-lidziałem coś 
Ił telewiz ji , ale słabo to sobie przypo­
minam. Pamiętam, że padła . chyba wzmian­
ka, iż niektórzy Indianie są temu prze­
c iwni . 1-!yślę ,  że chcą oni przede wszyst­
kim, aby Czarne Góry pozostawiono 1� ta­
kim stanie, w jakim są, bez dalszego 
plut;mdenia. Czarne Góry były i cic>.gle 
s<; święte . Ten porc['lik jest pewno kolej­
nym krokiem do naruszenia ś1dętości 
Czarnych Gór , lf'J korzysty...;anych przez 
nie- Indian o ·.,.;tpliv!Ych intenc jac h .  
( . . .  ) Czarne Gó1·y były zmJSze mie jscem , 
lif którym Indi anie doznawal i wi z j i ,  
1·1 któryr:J odprmda.'lo da1me ,  tradycyj­
ne ceree1onie , gdyż jest to obszar 
o szczególne j , duchouej si le . Z clru/P.e j  
strony , niektórzy Indianie ;nogą być 
przeci1mi budowie te;;o po::rnika także 
dlatego , że nie r.a żadnej fotografii 
Szalonego :\onia, na :Ctóre j r:10żnaby się 
wzorować orzy rze��bieniu 'b11arzy . * Oso­
biśc i e  w r;ełni się zgadzam z powyższymi 
argt.UT�ntar.ti . Pcxloha. m się idea wznie­
sienia pomnika s ławner;o \'iodza Indi an ,  

wiązał Sat-Okh z Gdańska. .,. Patrz 'i'A\IACIH nr 2 ,  ·,liosna '86. 
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ale nie Szalonego Konia i nie w Czarnych 
Górach , które powinny zostać w stanir­
nienaruszonyr.J, na ile jest to jeszc7.<­
możliwe , gdyż już dosyć je 7..dewasto­
wano . 1 1  

O "indiańskiej świętej" J:B.teri 
Tekalcwitha, pochodzącej przecież z llaro­
du ł·lohawków , 1-lichael napisał : "!·ly jako 
ludzie Długiego Domu odrzucamy ją z po­
wodu reprezentowania przez nią chrześci­
jaństwa. \iszyscy ludzie Długiego Domu 
wszystkich narodów irokeskich zajmują 
podobne stanowisko i nie czują się 
z niej dumni . Ludzie Długiego Domu od­
rzucają drogę Kateri , tak samo jak wszy­
stkie inne obce religie. Kateri Tekakwi­
tha nie odzwierciedla prawdy o naszych 
ludziach nie reprezentuje nas , Hohawków 
ani pozo�tałych narodów irokeskich, jak 
również całej Konfederacji.  Imię Kateri 
Tekakwi tha to symbol,  jakim posługują się 
biali ludzie ,  zwłaszcza księża, do celów 
propagandowych przy nawracaniu Indian na 
chrześcijaństwo , które stało się przy­
czyną odchodzenia ludzi ze starej drogi . "  

lolike interesująco też próbuje wy­
jaśnić problem "fałszywych szamanów" 
i rolę Sun Beara - Słonecznego llied.źwie­
dzia: "0 ile wiem, Ludzie DłUgiego Domu 
nie mają żadnych kontaktów z Sun Bearem , 
choć kilka lat temu spotkaliśmy się 
w małym gronie z Sun Bearem, tu w i:ahna­
wake . Poprosiliśmy go o przyjazd i po­
ro2'1ll1l.wialiśmy trochę. �lówiąc szczerze , 
nic nie wiem o tym, by jacyś ludzie Dłu­
c;iego Domu mieli coś przeciwko nienru. 
Przeczytałem i przeanalizowałem kilka 
jego publikac ji i na tej podstawie mogę 
jednoznacznie stwierdzić ,  że nie znajdu­
ję w jego naukach niczego niewłaściwego . 
Choć dość dobrze znam propagandę potę­
piającą jego działalność , to nie znam 
j ednak wszystkich argunentów i dlatego 
oowstn�nBin się z kategorycznym osądem. " -

Poza tym J.lichael lubi muzykę hard­
rokową aż po heavy retai . Z ulubionych 
r,atun:Ców filr.JOwych wymienia m. in . scien­
ce-fiction i horrory . Lubi też piwo , 
choć od 1�ielu lat - jak mówi - nie pije 
alkoholu. 

l•larek Cichomski 

!1eclilkc ja TA\IACDIU dziękuje �like 'owi za 
ws::ystk o ,  co robi dla Ruchu indiańskiego 
·.1 "obce i wyra!L.a nadzieję na dalszą 

• : • : : r : :: :·nn; :;�  współpracę . 
-· . 
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Peter Blue Cloud 

w'z g l ęd n o ś ć  

Koj oci e ,  

c z y  rozumiesz teorię wzgl ędności ? 

O tak ! Jak najbardzi ej . 

To pros t e :  gdy j e s t em głodny 

za trzymuję si ę po pros tu u kogoś 

i b i orę sobi e j edzeni e .  
ra k ,  t o  dobrze wi edzi e ć ,  

że wszys tko j e s t  wzgl ędn e .  

Przeł . �!arek �laciołek 

PS7ER E:.US ::LOUD ( AROli l A  \li:i1?.A T::: ) 
ur . 1 927 11 rezer'tlacie Kahnawake ( Quebec � ,  
poeta, rze:foiarz i ��dawca. !lależy clo 
l:J.anu Żółwia l·iohm1ków . \1 młodości pm­
cował jako monter konstrukc ji stalowych 
w "drapaczach chr.rur" . 11 latach 1 S7'5-7ó 
był redaktorem działu poetyckiego "AkwE:­
sasne Hotes " ,  najpopularnie jszego czaso­
pisma india:�s;d.et;o. \,' 1 �1 r .  otrzyr:U:: 
n."'o'"Todę l:ational Bo ok Award . \lydcl m. i r • .  

/i l ca traz Is !!ot A n  Is l and (1 972) ,  Coyo t e 
� Fri end s ( 1 S75) , Tur t l e ,  llear � �/o L,. 

( 1975) ,  llack Tl>en Tomorrow ( 1 973) ,  h'hi te 
Corn S i s ter (1 S79) , Elderbcrry Fl u t c  
Song ( 1 932) i Ske tches In lłi n t er, 1/i t!: 
Cro11s ( 1 934) . Publikowane wiers ze po­
chocJ.:.�a z antolo;,'ii Harper 's !.n t hol oqy 
o f  20� t!J Ce n t ury lla t i ve American Poe t r. y  
edi  ted b y  Duene : :iat-um . H arper i> :lo�o: 
"'uol irJ'1ers , Inc . ::m� York 193:: . 

1 5  



1 6  

Peter Blue CloJid 
KRĄG SEZONOW 

przes i l en i e  �imowe 

Gdy ci emność kładzie s i ę  
na kocu krys t a l i cznego śn i egu 

a gwiazdy są jak kłujące refl eksj e  

o przyczyn i e  w umyśl e  Stworzeni a ,  

o taczamy palenisko, aby 
poranek zas ta ł dzi eci rozgrzan e . 

Smak�j emy dary mini onego l a ta ,  

kukurydzę, fasol ę i dyni ę .  
Przy zi mowyr.J s tol e czynir.JY dzi ęki 
i wi elbi my S tworzen i e  ci chym śpi ewem 

a potem i my kładzi emy s i ę  pod fu trami ,  
żeby śnit obietnicę j u tra .  

o poranku upoj n i e  rześkim, aż 

dzi eci korci do głośnej zabaJiY, 
klony wz�łaj ą  nas podnoszącym się sokiem 
i cały naród odpowi ada . 

Ni c tak uroczystego jak 
ogniska słodkiego obozu przez całą noc. 

zrównanie wiosenne 

Dzień i noc r6wne sobi e .  
Z ciszy c o  wydawała s i ę  wieczna, 
pi erwszy huk przedzi erającego się 
grzmotu znad rzeki . Z uśmi echem 

s tarzec natłuszcza trzonek motyki 
i nadsłuchuje tego wspani ałego ci epłego wiatru . 

Stworzenie to pieśń, mała s trużka zami eniona 
w bulgot, w śpiewne mlaskani e  w�dy . 

, Wiatry, które zmusiły śnieg do topnienia 
niosą burzowe chmury na rami eni u .  

Zi elone wyspy pokazuj ą s i ę  na grzbiecie żółwia 
z traw śpiących długo pod śni egiem. 

Swi t sezonu pełnego chwały, k1d a ty 
zlane Ił płynne fal e  barw. 
Smak pozi omek; odgadn i ę ty 
w ich kwi eci u, mocny i żyzny 

zapach gleby, nad którą s i ę  pochylamy 
lizruszając ziemi ę pod kulcurydzę. 
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Pr:�yj c!źc i e ,  tJeźci e  dzi ec i . l.'i ech 
poczują przez ch11i l Q ryt.'J 
mo tyki . liiech doś>l i a dczą_ 
cudu z i el onych k i e ł l�óli wys t r:.: e l i <-JUjących 

z z i er.Ji dan ej nam 

przez S tuorzen i e  :o� op i ek ę .  

Ci a J o ,  umysl i duch b l i sk i e  
pą.�n i ęci a o d  doj rzałych s łodk i ch j agód, pi erwszej z i el onej fasol i i !wkurydzy. 
Czyni r::y dzi ęki , bez końca . Bl iźni acze 

pojęc i e Przyczyny i Pokoju wi dać 

Ił każdyr:1 ziarn i e  kol by kukurydzy . 

/Joże naprawimy nasze dor:1y · 

j a k  te bobry żyj ące w sąsi edztwi e . 

Dzi eci nurkuj,1 j ak <lydry, 

ich śmi ech doci era do nas, 

przyłączamy s i ę  do n i ch na chlii l ę  

w t e  najgorę tsze dn.i l a ta . 

zr61mani e
._j esi en n e 

Znów dzień i noc równe sob i e  

i czarny ni edź>l i edź zaczyna odkładać 

l!y zaczyna;:Jy ;;bi crać dojrzale pl ony 

do spi chrzó" na z i c:Ję. Nas i  starcy 

. <iyb i eraj ą  i s t a racw i e  prz.echowują 

nasi ona do sadze n i a  na jv tro. 

Ta świ ę ta pi eśli rozs tan i a ,  

s ur.:. ha kuk u r ydza sze l eści r.a �r1i e trze .  
U jej s t óp ogromn e ,  pąkate dyn i e . 
Nad nami n i ebo c i emn i ej e  od 

lti e l � i e!Jn pr�e l o t u  o t a kótt. ' 
l'r zorywamy by 7./JÓił z ł o;"yt podzi �!<o11an i a .  

Drewno u ł o:�onc h'ysoko p.:1d domami , 

chodzi r.;y {lo trzeszczącej . zżólk:!:ej, 

Zi.!arzn i ę tej trałl i e .  !·/i eczór J1o ła nas 
łagodn i e  kojącym ś p i Citem. 11 n i e!Ja :..cr.1 

p i e rwsza 11i o l k i c  pla tk i śn i egu 

za\ło łają nus il.l spoczynek pod ;: i rJO !tyó.� fu t rc .. :L 

TAW ACIN
-
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Tom Porter 
LOVE STORY 

PO IROKESKU 
: :o j  a [;1bc ia była j11Snowiize::� . ?r:�y­

sz:t.a do !it'lie , .�Jy miałem sieder.'C1::!..ście­
osie::maście lat , a HiQC tyle ile trzeba 
aby kuzyni próbo\'lali zabiernć rmie !'la 
iraprozy przy pivrie .  Dabcia i.lyl:a ter.ru 
przecil-ma . 

- Je�li choć trochę ci na r.l!Iie zal.e-
ey pmriedziała nie będzi esz piJ:: 

alkoholu . 
C6;� , no jasne , że koc:,a.łem Ee.bc i·� 

i Ił żaden sposób nie chciałem przynieść 
jej lłstyuu. Pm.fiedziałem , że dotc:u niq-­
l·riele piłem i ��cale nie mam za;:ń.aru za­
czynać . Spojrzała na mnie . ; iiała tal<i 
swój sposób patrzenia, gdy chciała po­
l.fiedzieć o czymś 1-re.żnym. 

- Chodź do wnie - po�riedziała - jest 
c oś ,  o czym nieusta"ll1ie myślisz. 

Usiadłem przy jej stole. Ch�zyciła 
kubek z resztką zielonej herbaty. - Za­
raz się przekonamy, w czym problem - po­
wiedziała abyś nie wpadł Ił jeszcze 
większe tarapaty. 

Zajrzała do kubka. Oczy miała sze­
roko otwarte , jakby widziała w nir:l coś 
tajemniczego, co dotyczyło r.Jej przy­
szłości. 

Za każdyn raze;:-r, gdy Eabcia była 
natchniona , Izydawała specjalny o!a-zyk . 
Jeśli nie znajdmiała Ik""l.tch.'1ienia, to 
było cicho . Gdy jedrk� miała natchnienie 
1-iołała c.oś tak :  o-;rea--aa. 'i'ym razem 
1·riedziałem 1-rięc , że było to naprav1dę 
ważne, c;dyż trzymała kubek , 1·1patrując 
się H je;;o dno i za1·łołała: o-·o�aa--aa. 

P..zuciła riti. to swoje 
i pmriedziała: 

spojrzenie ' 
- ·,!ięc cyślisz o znalezieniu sobie 

kobiety , co? 
I znowu zajrzała do kub!m.- Goo ! -

zcu·/ołała. - Hid:�ę tu ich cal!<ier.J sporo . 
iCobiety ! O :o.ich właśnie wyślis:·; . 

?rzybrała zatros!mny l·r:,-r<C.Z "b.1ar:;;y 
i spogl�t!.ała H kubek. 

- �{obiety są róż:�e - zaczęła. - Jeśli 
YJYbierzesz złą,  będziesz r.i.ał Probler.r/ .  
: ;usisz być ostrożny ! 

: Si)Oi;ląda.ła zezo\·rato i pstrykała 
palcem \'ł :rubek. - Popatrz ;1.:1 !;c:-) .Śliczna 
clziewc��)'ila ; ładnie '�'�Yt;l:��::l -- jak lcl:{a. 
�-la \i<l�ięczne �sr.·::ił ty , �n·ęco:1e ·-:liasy .. 
Takn. (.lzieVIc:�yna po:.lej�.::�ie :.lo ciebie 
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b·Jo je rat:Iię . 
A ;-:indy to zrobi , oje j !  :he bądzicsz 
\·rieJział .:;dzie i po co tar.J jestd , :;dyż 
:-<:obleta ::-.u :Joe , a �ułas;-;c;�C! ::;-:1:o:la, �1l i­
c::::ia kobieta . . �otesz JeJ po\riedzie6 
"cze�ó 1 � , ale nic ·,·1ięcej . . .  bo in�ze:, 
Oęd��iesz tc�o ża�ouai . Je�li potrak-tu­
je s% tę ch;iewczynę po·.-�a::::-�ie i ożenisz 
siQ z nit: , to przez resztę życia bę­
dziesz pł;Ll{ał z j e j  pm·mdu . '•iięc U11ażaj 
na nil! ! 

Dabcia spojrzała znowu 1'1 lrubek. 
- O, jest następna ! 'i'a. jest trochę 

\>tyższa, z proatyr:U Hłosruni . 7a będzie 
ocierać się nogwri o tHo j e  nogi i nie 
bęuziesz 1-rid:�iał nic poza parą je� sr:ru­
kłych nóg. i.'ygl.ąda na uobr;:;, ale jest 
taka tylko przez chwilę . \&rótce wejdzie 
ci na głowę i będzie ci wyrywać włosy ,  
a ty będziesz płakał z rozpaczy, je�li 
dasz się j e j  złapać . 

Po raz kolejny Babcia zajrzała do 
:CUbka. O, oto następna z niezłymi 
kształtami , choć trochę przysadzista. 
Ona naprawdę lubi się śmiać ! Będzie 
trzymać 

.
cię za rękę· i skołuje cię na ca­

łego . Czym prędzej zacico.gnie cię do 
łóżka. 

· 

Ale uważaj na nią, to żartownisia. 
Nie 1de ,  · co · to znaczy być matką, nie 
umie gotm'lać ani szyć.. i li e umie Pic !  
Ona jest tancerką, impreza za inprezą, 
taniec , za balia i śmiech. 'l'y lko do tego 
się nadaje , 1dęc nie zaHracaj sobie nią 
głowy. 

Babcia po raz ostatni zajrzała . do 
!rubka z herbatą i J:JOcno zakręciła fusa� 
i:ń. ,  a potem krzylmęła: 0--waa-aa! Oto 
ona ! Jest Pie1.fielkiego Hzrostu , ma clłu­
�ie czarne włosy . Ooo, oa też niezłą fi­
;;urę , jest drobna ale niezła. �itoi sar.Ja 
na drodze . i wcale nie r.J<"'' zamiaru ciebie 
lajać . Urnie wszystko ugot01·1ać , nawet 
prm1dzi11e india.>llikie jedzenie.  Umie 
uszyć ci coś do ubrania dosłownie z ni­
c:le;w , umie zacerować c i  skarpetki , lubi 
też dużo ;Jrć!COI'Iać . i:ie 'lubi za to t!u�o 
"-61·ri 6 . Ta jest dla ciebie . 

Gdzie ona mieszka? - spytałe:;; . -
'.: Snye , H St . Reg:is , C':"i'J :1a Corm1all Is­
lrJ.:-�d? A może �� Raquette Point? 

- ;�i e ,  ona nie pochodzi stąd - odpo­
;;iedziała [abcia. - l :ie3zka dale�o . 

- ':i'o pe1mie r:rusi być ,lzic�IC7.yną Clno::­
dcJ.GÓ\·1 . C:�y onil jest ::fficnda:;2.? 

- : :ic - odparła Ea.bcin ·- jest st�:r­
t.�rl , ·. :�:ic sło:1ce Z.:!Chc,�z::. . :i'�cze!.:aj na 
n�.:� ! ; ':.; nie będzi e  z.v. �:ti.f! : : : ;�c ru.:,o za 
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!·o::, .:.:.:·:� :!ie ��c:!. .l�·n.! lc.ta . . . . o:�e ua dzie-­
�ięć L:!t , .c.le jedli u::-ie!:;Z ·n� :1iz: sncze­
kaó , to al.6dY �� SVIJ'l.l ::cl�eńst·.-:ie nie �-:;-­
lziesz pl:O:.::ał . .l:ędziesz szczęśli\-:j· 
::.. Y:i:;dy nie Oęd.ziesz się k2:6ci� ..  L-ę­
d:-;iesz ciał i�lealne i.�cie z riią ,  je�l i 
ty l�-'::0 �otre..f� s z zaczekaó ! Gdy za baczysz 
'!;ę •lzie�1c:::ynę , będzie szła s�<rajer:J dro­
bi . Po . :bfl.'! j0 po,;ł'lC.SZ .  Będziesz Hie-
tlzi� , �e to one. ! 

· 

Cóż stnlo się t<IX, jak pOI·Iiec'..żiała. 
Spotk!!ł:em dzie,,·,czynę , która �r.d.ała si Q 
caly czas ; poznałe�:l inn.�, która kład:ta 
m się na. ra-nę i spot!{ałei01 taką, która 
ocierała się nor;ar.li o r.1o je nogi . ?oznn­
łe;-;1 je vrszystkie .  Led\dc i:n tu�1le1�łeo. 
7rzy ra:�y ::-ct.ałe;:1 okazję ze.\·rarcia ;;1.!?2-
tei,s-b.o�a, nir;dy do tec;o nie doszło , ·  choó 
r;ie�liele brakm·1ało. Głó·.-l:'ie z p01·10du 
;;yzna•,.,wia przeze r.mie relir:ii D2:ugiego 
Dor.ru, naszej starej religii . D,.fie dmel·l­
czyny były chrze�cijanka.'Tii . Jed.'la nale-­
żała nawet do Długie�;o Domu, ale nie by­
ła tak zaangażowana, · jak ja. Hie poślu­
biłem 1dęc �.adnej z nich. Po prostu cze-­
!młer.i. 

;ajały lata' i myślałem, 3e pewnie 
nigdy się nie ożenię. H końcu pojechałem · 
l<iedy� z chłopakami do Oklahor:zy-, żeby 
opot� się z Czokt&B'Tii . l'iracaliŚicy ta-­
kim dooern na kółkach · jednego z Czokta-­
wów, gdy minęliŚicy dwie dziei'/Czyny idące 
skrajem drogi . Spojrzały na nasz samo­
chód, a wtedy krzyknąłem: 

- To moja żona! Tam! 
?mrinienem to poNiedzi.eć sobie 

�� wyślach, ale byłem po prostu tak zas­
koczony ,  że · je; l·ridzę . Zaproponowaliśrcy 
ira, że je p0d1.fieziewy. Były siostrami -
Czoktawlmmi . Były bardzo speszone , tak 

s= jak ja. Okazało się, 3e brat tych 
dziei'ICZ",fa micl jechać z 11ar.1i do Luizja­
ny. Gd.y !Jy liŚ!ey gotol'ri do dro.:;i. , clzie1·/­
czyny rozpłakały się. Zrobiłer:J naszyjnik 
z korallkÓ\•1 i C.ałen co jej - te j , która 
miale.. by6 iJOją żoną.' !-::i.a:ła !Ja ird.ę Ali­
ce. Gdy to zrobiłerrJ, po jej policz!ru 
:>p:tynęła �rielka ciętka łza. 

Gdy dotarliśwy do �uiz jany, J e J  
brat , który nie umiał zb'.rt dobrze pisać , 
pOI'riedział r:ri. :  Tor;nzy , czy rr.o::;esz mi na-­
pisać li:>t do math , żeby wiedziała, �e 
ze mną wszystko \'1 por-z[1dku? 

?0\'riedział , co chciał aby;:J = napi­
sał i zrobiiei!'l to. Poter.1 dołączyłe:r. oałą 
:w.rteczkę do jego siostry: "Cze�ć Alice. 
:·Lan nadzie ję ,  te otrzyr.K:.sz ten list 
i jest ·,·/Szystko dobr��e" . 7y lko ty l e .  
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?o.:.;e� nad.szeclł �ist d.o jej brc.tn 
':Jyła ·.,; nir.: :1ot�� dl� r;:nie od Alice . 

:r�:liału o:1u: 1 1Sześć 7o.":J. ihsta'?:n;:! ·b;ój 
list. �:szyst�w dobrze . .Uice" .  ';ylko 
tyle. ilapisałer.1 }."ięc ponmmie, -b;m rnze;J 
tclc "Cześć Alice. DostałeP.; t11ó j list 
i cieszę się, że wszystko uobrze . Ale 
tym razem chcę 1-riedzieć , coz:.J vzyjdziesz 
za mnie .  Tor.J. 11 

Po 'dzi esięciu d.:ll.ach ot!'zymałe?.J ko­
lejny list . ;; środku był dziesięciodola­
ro',zy ba...-llrnot . List brzrilniał : "Cześć Tom. 
To pytanie ,  jakie zadałeś mi o ślubie -
chciałabym. Hajpier11 jednak riruszę poroz­
rr..awiać z siostra':ń. i brać1:1i rr.ej matki 
i oni muszą się 'zgodzić .  Pote?.J . muszę 

zapytać ojca. Jeśli IVS'ZI'fscy się zgodzą, 
to poślubię ciebie. Ale jeśli ma�ay się 
pobrać , to chcę żeby to było wedłUb 
obrzędu ;.:ohal-lkÓli , a nie Czoktalłów, bo 
Czokta\imrie za dużo piją w czasie cere­
r.JOnii weselnej , a ty powiedział e� rai , że 
J.lohawkowie tego nie robią. P6ki co, masz 
dziesięć dolarów. Jeśli znajdziesz jakiś 
ciekawy materiał na �resel.ey strój J.Ioha� 
k&,.;, to kup. Alice" .  

. Ho tak, czy; �riesz, że niy nawet nie 
trzymaliŚJ\Y się za ręce ! Nie miałem jed­
nak żadnych \'lątpliwo�ci, te to właśnie 
ją zobaczyła w kubku moja Babcia. 

llabyłern więą materiał� pię)my gra­
natowy aksamit, i uszyłem jej cały �lub­
rr:/ strój .  Ciągle jeszcze przechmrujemy 
go w domu. Gdy wr6ciliŚicy do Akwe�e, · 
ukończyłem cały ten ślubny strój i po­
wiedziałem matce. - r.:ar.10 , znalazłem ko-­
bietę, · z którą chcę się ożeni c! .  Decy­
zja należy do ciebie - dodałem. i•liałcrn 
już dwadzieścia sześć lat . 

Iledług naszego zrzyczaju , jeśli !� . .nt ... 
ka pm,"ie "nie " ,  nie . r:10żesz się o3cnió . 
l :usisz mieć UOZ1·1olenie od nat!<i i -
w moirn przypadiru - taki:e Babci . 

- ':Lak , jesteś już dosyć stary, silr.l 
pmrinieneś 1-riedzieć - po�riedziała moja 
r.atka. 

· 

i !astępnie poszedłeo do Babci . 
- Babciu, · 1·1 !<m1cu znalaz:J:en tę kobie­

tę - stl.fierdziłer.1. - l lapraHdę , masz na 
r.JYŚli tę praudzil-1ą bdia:L{ę? - spytała 
z niedo1·rierzaniem. - Cóż, czekałeś lł'JS­
tarc=ją.co uługo . 'I'o r.rJSi być ta. 

Le ja ciotka pojechała �rięc spotlmć 
się z r.�atl-:c1 Alice i dostać zr;odę od jej 
rodziny , a także ustalić datę ślubu . i.'y­
padło na 7 listopada 1 S70 roku . .  \/tedy 
jednak 7..1Tk:"U'ł o:1ój �e1my i musieliŚlOJY 
11szystko od1·10ła6 . Ponourde I':{Zrlaczy liŚlzy 
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�.J.tt; ńlubu ,  ale ·,·rtedy Z�"lrł in�y �creu-ny 
i zn6\•' munieliói:lY ,.;szyst�{O ;.�"':lieaie.ó . : po 
re.z tr;,;eci ustaliliśmy datę i tron razei:"! , 
w noc popr:r.edzaj<:e<;- :::aślubi;1Y , �eden 
z moich najlep szych przyjaciół - ter.o 
dnia szy:l: r.1i akurat ślubfl.'; koszulę -
zginął H 1rj"padku samochodovzy;n . Gdy usły­
szałem, że zginął zaledwie parę godzin 
przed ::1oin �luber.J, zacząłem r-.�e.ć włosy 
z głowy .  Przygotowaliśmy mnós"tl·ro jedze­
nia, ludzie zjeżdżali się ze wszystkich 
stron, .Długi Dom był pełen gości .  

· 

i!tedy BabCia pOI·dedzia.ła: · - Jeżeli 
teraz sobie z tym nie poradzisz , nrusisz 
odwoł� ślub raz na zawsze . lly d1·roje 
ni&�Y się nie pobierzec ię . 

lro j e  ciotld zebrały się więc z �ro­
dzar.ti_ i podjęły decyzję.  PoroZill1ll-dały 
z mtką: mojego przyjaciela, żeby zoba­
czyć , czy z nią wszystko �� porządku. 
Zgodziła się, a mi'lie powiedziała: 

- Daiej chłopcze, żeń się ! · 

s�\lb wyzi'laczono na jedenastą rano. 
Przed rozpoczęciem podeszła"do mnie mat­
ka przyjaciela. i spytała, czy bym nie 
zechci<lł ubrać go 1-1 pogrzebowy stró j .  
Zdjąłem swą czerwoną ślubną koszulę. - tę 
którą on sam uszył i bardzo podziwiał · ­
i ubraliśny go w nią. Do DłUgiego Domu 
poszedłem na ceremonię ·ślubną .nie �rcześ­
niej jak o drugie j  po południu. l·lszyscy 
płakali. Był to najsmutniejszy ślub, 
jaki tu �Itdziano • . .  

Po cerer.10rn.1 ślubnej zabraliśmy 
całe jedzenie i poszliśmy czliwać przy 
moim przyjacielu. Nażajutrz · poch01=o go 
u me j  cze

_
:n-1onej ślubnej koszuli. 

Jesteśmy małżeństwem od blisko dWu­
dziestU lat . l-fan\y czwórkę dzieci . Nigdy 
się nie kłóciliśmy. Ifigdy nie �Tal czy lU-, 
my ze sobą. Gdy II)USZę jechać do -Onondaga 
i wracam. o · drug:i.e_j w nocy, mil ja żona 
qtwiera f,):!, drZWi, uśń;Lechnięta. Robi mi 
lcanapki . ){igdy nię, uałys�em )od riiej:  
" A  gdz:teżeś t'y u diabla bYł?", Ona rndwi : 
"I-lu.ą:tsz by6 zinęczony-11 •. Tak jest. zawsze. 
Jest idealn.:1 żoną. Cieszę się, że posłu-:. 
chałera Babci .  To · dlatego za�oisze rn6\dę:. 
I� za radą starszych". 

Przełożył : !,raz.ek · l·!aciołek 

łla podstawie: !li sdomkeepers . Nee tings 
lli th tla t i ve ·American Spiri tual Elders . 
Authors : 1-'.arvey Arden and Steve 1/all . 

· Beyond l:ords Publishing, Inc . Hillsboro , 
Orer;on 1 �90 , s .  86-91 . 
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ZMAHt SUN BEAN 

Urodził się w r. 1 S-29 1·1 reze:n>'acie 
h'hite Larth l>' stanie :;innesota, pocho­
dził z plemienia Chippewa. Doznane 1-dzj e  
ukazały r.ru ,  że jego powołaniem i. życim>'ą 
drogą 'jest przekazywanie tradycyjnej 
indiańskiej l(iedzy o. przyrodzie irttlYJ:! 
ludziom. Jako jeden z piel"lfflzych szama­
nów indiańskich w .luneryce Północnej 
zaczął się dzielić tą wiedzą nie tylko 
z Indianami. Sun Bear uczył jal< ważne 
jest, aby pojedynczy człowiek znalazł 
swoją Scieżl<ę :r.ocy i nauczył się odpo­
wiedzialności z;a siebie _i . !iatkę · Ziemię. 
\-lidział siebie nie tylko jako· tradycy:j­
nego szamana Chippe1m, ale przede wszy­
stkim ja.'<o nauczyciela przekazującego 
ponad granicar.rl indiański sposól;l życ_ia 
i najcenniejsze wartości kulturo�e, fun­
kcjonujące w bliskim i przyjacielskim 
stosunku z Przyrodą. 

\{izje sprawily, że Sun Bear jako 
życiowe. zadanie przyjął nauczanie ludzi 
indiańskich koncepcji życia w harmonii 
z· przyrod<}, aby każdy zainteresowany 
człowiek mógł odnale�6 swoją Sc:teżkę Ho­
cy i wz:tął udział w leczeniu !·latki Zier.li . 

. Sun Bear odwied.Mł różne kraje na 
wi.�lu _kontynentaCh, prmta.dząc wykłady, 
seminaria;, ceremoliie_. . . Bardzo poważnie 
��lał o" pr.zyjetdzie do_ Polski . 
. . ll:tosnłl 1S91 r. dłilgo rozmawiałem 
z Sun Beare!ll J?od��· nMzego spotkariia 
w Pugggen w �łn. li:l,er.tczech. l•l\1j nauczy­
ciel poprofi!ił mnie wówczas, aby przed 
jego przyjazdem do Fotski zapozna6 ludzi 
w naszym kraju z · jego, naukami . 

. liiestety, n:l..e będzie mógł już oso-
. ·bidcie ·opm-dedzie6 . polskim słuchaczom 
o Simich wizjach, ani z_aprosić do obrzę­
du śW. fajki . Zmarł po d�ugiej · i cięż-'­
kiej chorobie � czerwcu te6o roku. 

Leszek ! lichalik 
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Trzynas todiamentowy pas trzynas tu Zjednoczonych Stan.6 w do Sześci u Narodów 
1 775-76 

Odyseja Dr Grega Schaafa z !rulturą tubylczoamerykańską, dyplo­

mac ją z czasów Rewolucji i Konstytuc ją Stanów Zj ednoczonyc h .  

:;iększo>lć 'Jistory;,:ó\� marzy o zna­
lezieni u s�o:nrbu �·1 postaci .,Jo��enJ�Ó\·: , 
�t6re ·�rrobic.. i� reputac�ę na całe ży­
cie . ;; 1975 r .· pe1tien d•.rudziestotrzy la­
te:< , �',;óry naHet jeszcze :li e uko�czy! 
:Jz:wły, od!<rył \·l łaśnie -:a<ą historyc::mc; 
!,:opalnię złota: brakuje,ce strony dzien­
ni!{a z 1 775 r. płka �orge 'a ;.:organa, 
Age:1ta Indiańskiego :(olonistó•ll ,  oraz 
listy do mego od takich osobistości 
jak John Hancoc:< i " Jerzy Waszyngton . 

- "To b-/!: prawie cud - powiedział 
i)r GregorJ Schaaf - :::zasa-ni zdarza. się , 
że znajdujemy się na v1łaściW';m miejscu 
·.>'e �lłaści'"'Yff! czasie i nasze życie ulega 
zmianie . To właśnie przytrafiło się mi ,  
gdy odkryłem dolrurrenty 1-:or�ana. Byłem 
;1 domu przyjaciela, zaCz\·ronił telefon; 
Ll4-le-tnia kobieta poszukh1ała histor]ka 
do zbadania dokumentólł jej rodziny. liój 
przy jaciel pDI'dedział , � co za szczęśli­
vy traf , oboi< n:n.ie siedzi młody histo­
rJk- <<.Umólriliśmy się :1a spot:roru.e , z2:o-
3yłem grzecznościową ;dzytę starszej 
pani spodziel·laji\C się odkrycia cze;oś 
'łi rodzaju r:liłosnych listó�1 ;rujka Johna 
do c i ot:-<:i � ::ary . '�o , co zobaczyłer.1 zos­
tało o�zyknię te naj�llli;nie jszy:.1 oclkry­
cier:l uni:wJ.nych dokur..entó·,, dotyc�ących 
i1istori i Tubylc?.ych Amc:r;rkc.nó·rl" . 

;;cnaai' , obecnie profezor StudióH 
O:tnicznych na Uniliersy'i;ecie Stanu 1-łi.n­
nesota ·.: : �kilto , \·fYkorzystał dokl..lf.1enty 
Morgru1a j:!l-:o pocistawę t!o opublik.m·mnej 

T A W A C I N  N r  2 ! 1 9 l  W I O S N A - LA T O  1 992 

:ueaa:.mo lrsiąź[�i , IJampu:n Cel ts end Peace 

Tre es : George ;:organ , Ua t i ve AmeZ.icans 
and i'li?vo 1 u ti onary C i p 1 oo:acy. Jego · czte­
l"t!Cstole.tnie :Xoriru1ia nad autentycznoś­

cią i tłem histot':f.::zny;n .,do:miT.ent6·,; \'do­
dły �o ot! pub!ikr� j i  r� ł�.�h Peop l e  

::aqazi n e  i A'a t � o n a l  Gaogra9h i c ,  d o  Rad 
Tubylczych -_!olodz61; ( Souncils o f :rati ve 
Ac.erican Chiefs) , :l.o izb Senatu USA 
i :ie.rodów ZjeJnoczorrjch .  "Miliony ludzi 
r� całym ś·..decie s :(yszało o oilla-Jciu 
tych clo:ru:;�entóvl - stlder-Jził Sch=f -
lecz do chwili ukazania się ksi�.żki 

ludzie nie mogli ich przeczrvać" .  L'olcu­

!:lenty · uło':,';one są '•>' opowieś6 .o poi: o jowe j 
r.lisji Geore;e a :1ort;ana ';/Śród indial�Skich 
narodóv1 11 czasie ·.zybuchu Hojny o Niepod­
lee;łoś6 . :,ecz dokument-f te stanmdc; coś 
·.odęcej niż Jobrą opo1deść . 

"Na przykład - 'IIY jaśn:ta Schaaf -
Dr Robert 11uller, były zastępca sekreta­
rz3 generalnego ONZ, któ�J zaprosi ł mnie 
C.o ···!Ygł:oszenia prze;:,ówien:ta , pmdedział 
mi ,  że ksie,żka o historii pokojowych wy­
siłków amerykańskich Indian sprzed dwu­
stu lat wogłaby zain:l..c jować globalny 
ruch filozoficzny o istotnym znaczeniu . 
Uważał , że tradyc je Indian amerykańskich 
reprezentują istotną część ·.delkich po­
tenc jalnych �1artości , i że międzynarodo­
Id a.mbasadorowie oogliby odnieli6 korzyść 
ze studiów nad dostosowaniera się Geor­
ge a Horgana do lrul tury indiańskie j .  " 

1-luller rm·deJzia! ' te 'dyr..o·,;a Jo�"U-
2 1  



c-:mtt6.1 : .01\_:::!J�L� �es t �a;-� .-m. c�_asie,  �!,c 
r.iOt;;łaOy stL-I!ovrić duchDi·IC J.. kulturo·.·re 
podłoile ,:ln r;.lc:-t6vt śro<lm;is�wllych 1 po­
;<ojowych r:a �·,tiecic . !':."o1·:.:;an Y-oostv.ł Po­
�;ołany do pracy Jla poko ju - st;rierdził 
;.>chaa f .  - i:m:ie:hiał się · od indial�skiej 
starm,yz:�y , że ::;łębią ic!l fundamentalne j 
r..ąurości są stosw-1ki zaci1odzące niędzy 
ludźmi i ich 'oJ i Q� � :3ierrd.c/' . 

SchMf HS;<ru�uje , �e to , Co \·I'Jdarzy­
:::o siP, 200 l1xt tcr�u ·,; Ai:.eryce P6łnocne j ,  
·obecnie r;.a · '·lie j sce �� ,\.-:lc"t?.on:i,i , ostatniej 
oazie tubylm�e;; kultury na całej p6łkuli . 

Zadaje pytanie , czy 200 . lat p6�nie j  
" j esteś:'lY Hystill'czająco r.1ądrey i dojrza­
li '�by '1ie tyl:{Q tolero;�a6 te inne lą.tl­
tury, lec�� popiera6 ich przetrwanic 

i uznctv�a6 ich znaczenie i �1klad do kul­

tury miiatOI;e j � "  
. Zapytany czy n i e  r:'.iał możliwo§c i 

poruszyć te;;o ·t� <:n·mir.l 1;ystąpieniu przed 
Senacką i(or..is j ą  :lo Sprm1 Indian , Schaaf 
odp01'1iedz:lał - "':'ak . Zaproszono :nnie do 
\·,-ygłoszenia pr��e�16vrienia na temat genezy 
:\onstytuc j i .  Przedstawiłem dolillr.Jenty Se­
natowi i zostały one pmiielone i rozpro­
Had�one VI Izbie Beprezentant6w, i VI re­
zultacie Kongres przyjął rezolucję,. pod­
pisaną przez prezydenta Busha, w której_ 
po raz pie:r-,1szy VI historii rząd Stan6w 
2jednoc zonych ofic jalnie uznał , że $ł6w­
ne idee ;:onstytuc ji Stan6\·l Zjednoczonych 
rr.ecŻY"ri�cie zostały zaczęrpnięte oJ. 
c:nery��ałiskich In ... �ian , :f.e cała struktura 
r%c:c.lu StrulÓi·l �:jednoczonych została vrJ-
1\:t:�nie Oi)D.r�.:[! :�a �·:onfederhcji Iro�ezÓ\·111 . 

Z!c:h;-t::lf o:-oHaU��i � ró· . . nież. badan:.a 
·..1dr6d �mp6C:c�.�snych �·ucylczych ..\:,·eryka­
nów, �c�·.Jir.t...:c:  .. '.enie �o jest blis�e . jego 
Bercu . Jak e s .. "�·T '  ·,;6<17. Danu Wilka ne.­
ro:Ju. Moh:-•.;1':--: -5\i z. Ak\lcsn.r:;ne-, z p6inocne j 
"J7.:)Ś·� :i �' ';iUl!J f\o·.;y Yorl< , powiedział Soha­
dm·ri , �C} J.o:cr;�nty Morgana "udm;allni�ją, 
��e opol.'il!�ci :)!Jisujące po:<ojo\·re \tysiłki 
Irokezó·.-:· ·;,·: l!�t.asie C:-!n"JCry�{ru�Skiej Re\:rolu­
c j i , pr::.c:G]._r.(.yvW .. r"le ocl siedniiu pokoleń 
prze Y.. �l�.S�:�;: s·�a.rszy:r.nr; u<:� praudzi\JC1 1 .  

"OJ dio.'Us�cu lv.t Z!lali t ę  opm·rie66 
z.aniesżm�onc, w !ianpw., Bel ts and Peace 
Trees - i;:Ó'I'Ii unoszq_cy się r�ado�ci� Schaaf­
Lecz nie ł'J):)f;li tego uclo·)·:oC.nió " .  �� o�o­
\def,ci t;c j  �a.sno vrtni�[l.., ż.e traktat po­
· :cojo\·rJ ::�aur�.rty z :-w.ro(lar;li L1dicu�sld.ni 
·,, 'i 77J r .  u�heonił kolonist6\·t pr��ed :lie­
�hybnyr.� :�nlsż',c::.enie;n ;n'��ez po:łąc�<"jone B i­
{y hry·ty js:�o-in��iaJ�t>:-:ic . �;- podziękO'.·tru1iu 
kolm:i.�ci �ła1nr�i tl\:J:�..::t.:..:·l; a ll6ź:Iie j Y.:L­
pr��ec��:.tl. i. n..-�· . . ·e :; J :'�e •.-; o�óle istni:� � c .  
22 

A płk . Qvttler z. 11x'lft�.c brr�/;;�;:;:<:,5 c:;·­
b·:,ee&:: Indian 11 1 77'5 :· . , że kol o" i .'lc:i 
"mają. z:!.ffiit:U' odeln·.rt6 ·.r:u-n 'otf;z4:�rc:.(ie z,:_� 

· tni e i znis�c�y6 ·�·,ta..::>;�y�i� lud;�i : : .  

r:;en �ofr;. ;s�!s�;; ��ru ;�:�e.:;0rjr;� ; .������';; ���:��: 
�:on.::;res l10X �"!o i :·;di��s�ci.:.::, .C.ro,:6•.t 21 !� 
l;;;� t�i:�u? 1 1?e\-rrw. ::i.�./c!:a . kJ.B..: :a.tv. Onond.:t: ·c. 
o tlćl..6'. tis:cu .•\.lice ?a;Jinec.u zrt.bra{n mnie 
�� ocl.WieLh:.i!Xl J.o s·Care:;9 \·:oC.�;a !"t�l.rcxlu Se­
ne��Ó',/ Corbe �ta StuK�O'.rna. ooo'.riad3.:1: 
Schiu..fo . - ?r:;cczyti.Jler:: ::nl ''J:""a;"Ó'·rie,d.·· 
o\.h�\"liercieJlor:e �;  �·;cu.:our:Ji!ch � "1176' r�:{� 
.i kiedy skor�cz/�e.T: io , \,' kt6ry-;;1 rz;:d. 
�..1�t.u16u Zj ed.noc��o:1ych 3C.\-m.r.� ;:r�;oje nicr­
' .
. 
iotne ? 'u��t�1ice,  syr:.bol.i�ouane Przez 

·cr:t.y;1M·�oula:-.�ento\rf pas l·tC.i7lpu::ru , r�c.prca­
łe::J Su:1d01m.:'. c?.y !deJykol1riek siyszał 
o tyr:. pasi e. ,  on podni6sł oc�-.y i pOI·rie­
dzia'!: � No cóż - tu Sc:1v.af 11strzyr:Ja4: . od-

. d'ech - niairry <;04'11 • 

j' l.':j.ele la·l; ter:m - l>J'jMnia Jchaaf -
:,-.apy-ccmo Sund01ma dlaczer;o :łada Uodz6w 
płaci każdego roku rnch\ulek �� bnnku 
i kto� qdpo•dedziAł ,  i;c mają Jep�:�yt . 
; iil<:i; nie pamiętał co :mąjdmm.ło si:; 
w §rodlru, mi.eli ;;o . od tak da-.·IT!Il. ::>:{a?.ało 
się , że . jest to ory;;:inalny pas ,  btw. 
przer.!6vrienia; :ct6re odz;-riercieC.la. P!•zc-· 
nóvrienie to leżało . l� str-jchu dor,ru pc'111i 
·Morgan" . · 

Wampumy synbolbmm.ły poro:.:u---
:.lienie. r.!iędzy naroJar:::L lui.J por..iędzy l u­
d.:fl;ri i ich r'ząilcn. �I::>zy�r :;�ic poro��ur.ti.c­
nia zaiTiera:1o w oi:>:;.ic��u 0 C"!.-16rcy, r;c.y::. 
r�oli.!�Y��n. była ak!:e---:1 C:...iGhm;yi.-.• ':'yl:<o ·l'l"te­
C.y . trD.!d;aL-y ;:x>E;ły )r��etr.m.ć . 

"Ten ·l;rc.kt.:-::;; jedne.:� tl:i.e )l"'.,;!"!t:c·.;cł -· 

:cli s i; &ha.::..f . - I rlzlf;l.::..� mt:si;ny �-:a­
lJr.;.:-.ć sa:: li SicJie czy_ p�Jit:� : �  �:� :'i:.""!y res!>e�<­
�mla6 tra�taty , ;;·�6re rroy ,  !.u:::� i e ,  ;;.c,;;ie-­
l""fJ:."fY z irtfl�17:i narodDr.:i , �or:ie\1.?��-.. choJ�;i 
tu o s=:owo i re?utac �:? Wt.�:j[� �t-.ic::. .  _ .; , 

- -luJ�.:.:ie ,  :::upii .7j podj<,Ć Oll)o-.��:.cJ.��rtl :·tość . 
::ier)o:..:let;2:o.ś6 nćlS�·�e.so .1C.l'O·.}u 6pocz�rfta nr.. 
nc.s , . 1a obywa telach , �-d �� Cti na.!:;:.�yc!l re­
pre�:.er rtc:..1·�ncil . Oto :!�'.::!_;o n��uc:zyłn Ko:lt(:­
deracja Irokez6v1 naszych Ojc61v-załOŻY--­
cieli 200 lat temu" . 

"Jednakże - dodaje Shaaf z gryr.la--­
sem na twarzy - �;dyby nasi Ojcowie-zało­
życiele sk\"ąpli1'1ie przestudi01rui kon­
cepc ję tubylczego ';/ielkiego ?ra1va Pokoju 
w61·mżas mieliby� · r6Wnież, t.iatki-założy­
cier<i . Pod::;ta;,·fm·t� �a,h: 'tego -�cl:{ic:;o 
prnHf! je:3t �u ,  ��e re .dr( l�gbi�!"t nominujr. 
\"IO�h:.6<.·: ···i �. ;o:::� ic�1 1!51-tl l:·:Ć , -: -�� '!"'6\-.r-: 1.i. 8::� 
i:1o:-�e s.i ;; sprzcc i\·ri6 ·.toj!Tl ( : . :�z!.Z l;G.: ::!.ui. ;!J • 

:d�· , � :·.k mvgłn.by x.sllieńi6 :::l! . .:' hi.::;·Ccrie. 
;1·,. .-:L.:r!.:n f!d.·.f'.:Jy kobietffi:'l J!Ll cc:2:J11' 6·.riecie 
!.:rmo ta�<ie pra\'TOn .  

r:r ;:chc'l..:!.f \•ry.sła2: ei:�ccr)l{!l .. ;; s·.·1o j e �  
:-i:�i;::3ki !_)!"ezydento\d BushO\·ri , su�erując 
:1by ją _;>r��ec�ytał 7Ja.ni1:1 at;łcsi \To�nę nc. 
I:liskir:: ::schodzie . ":Iierzę , -��e znajL.zie 
p...:.:: 1 2.nne roz\·ti�zanie ?..c:"1n:i.ast \·rojny - pi­
-�;.d !""ichcc.S - !c'�6re mo�na znale�6 u Jc..·.J­
nyu sposobie za\derania pokoju ;;Hal1Jr.l 
ClfPlomacją lvar.rpumu" .  Jal<H pracmmi� 
C:iałego C�r:lU odpisał :  "Uiem, . że prei�y­
.lent

, 
che i a� o?', abjlll panu poch�iQ�OII�lJ: z<:: 

p��s:-:q tros:H{ oka.zc..--u1c1. H przes�CUll':l i;itl 
�l�. no'.-re j :{si��ki i podzieleniu !"li:! 
:_ie'.rnymi patis�{i:-::i 3postrze�eniar.rl. n .  

Sc:mo� nie ·  poddaje się i l�D.pisze d o  
)l"'E!Zyde�Ita ponb\·mie . BSą.dzę , �e r:ty . jL::.".<O 
naród - r:.6Hi - !.lO�eoy e fek�-y\mie� ·ne:;o­
c jmla6 na płaszczy:tnie globalnej patrzc,c 
na �1rią�,; <l vrielokulturm·Jej perspe;rr,,r.r.r . 
. :u s:iJ:IY spo jrze6 spoza euro-anerylw.lbkie­
:;o pun�rtu l·ridzenia i uzna6 dorobek jrod­
'cóHych i•nerykan6\t, Az�at6w, Afrykm161·1 , 
��abÓ\'1. Spra1;1ą., 1G6ra uczyniła Jeorge··' a 
: :cr:;<llli' efekty\myrn tlyplomatą by2:o to, te 
?�'l.Czc:.ł .:loBtrzega6 filozofię ,  1·ridzenie 
�·.datc"l. Tubylczych .\.'OOI".fkanó\·111 • 

;:J.edy móvri się o filtrie Kevina 
Costnera Tańczący Z ·Wil �car.Ji , Schaaf · orzy­
lria się . �a.d.zia.ł r;o J\m razy do tej pory 
i :·:afa:;cynouany jest podobie.J�sh1eo.1 ,r:tiQ­

lzy ty:: li d\/orra opm·rie§ciar:ti. . ::;:'lociaż 
fi l� · jest fi:wy jny , a jego · książka fa­
k ·�o;:,'Tafic;;nr�, zar6wno John Dunbar - scha­
rakteryzmTany przez Costnera w filmie -
jak i :leorge r.;organ zaglE<bili się w kul­
tul"��e '�l ltJylczych Amerykanów , tac noc

;'
lo ,  

�<e :�.c�•�li przys;Iaja6 i c h  •,ri:lzenie. 
k,riata. ?o ?r.ńeniło ich ��ycie" . 

�"J.;j::xl'l'la..ni e  ·się przez Dlis�o p l-� c­
naAcie lat społeczeń�twera Tubylczyc:'l 
;'c:.ery�an6w z:laje się · !116·,if6 sa;no za sie­
bie. �'r 0ehaaf gorąco ·r�Jierzy , �e YISZY'tiCY 
mosliby�r.\1' skorzys ta6 � nauk Jo ;;tarczo­
n.rcn prze;; te do�wiaaczenie . 

";i<)dz:c ,  ,że gdyby prezydent Bush 
c�,.�cie� pode jr:-.o>Iał net;oc jac j e  i patr�.ył 
na �<�iat pr:�ez pryzr.1at szanawarlin ��;y­
�hajÓ'n' iri;1yc:, �ultur, to spl·av.ry sporne 
:.;osłyby ay6 rozwic1Za'1e raczej Jror;;1 r·o.z­
:t:6" .. t ni% rozlewu krwi " .  

Gbccr�ie 0chaaf sar.1 negoc jll j e uinow:: 
""" �re � l i >:o;;anie mini serialu tele'.fi�·.y j­
• wzo nn po:.i:3"ta\·rie f·/ampvtr. Re l t s  anc: Feac� 
7 rces . ": :oir:'"l celeut �est Jo tn.rc ie Jo tn� 
,; leJ u l udzi ;jnl< to tyl�o jes t możli·.�c! -

:> i;v-r i e:·-.l:�i l -- ponieważ s;::dz.!; , :%e Ar;;ei"y>;..a-
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;�ie.  ::;a�Ll prn:do do:�,ri ec: ��ied si� prav1cly 
o tyr;, , ja�e je:::1 t :;eneza po tq,si 3tan6\i 
Z� ednoczonycn . ·.iers j a  m:1ery;cru\skiej his­
torii \1 szkolnych podr·�cznikach nie była 
�� pełni zgodna z prawdą" . Arr:erykanie ma­
�<; prawo t1.o tej prawdy . 

3chaaf uHaża rasizm i v1ojnę jako 
rezultaty l;ypaczonego procesu edukacyj­
nc!;o. "\i m'.asie ;;ojny istnie je tendenc ja 
do dehumanizac ji wroga. Zdarzało się to 
po:lc�as wojen � ar1eryk�skimi InJ.ianar:U. 
i LAiarza siQ to dzisiaj wobec Arab61'1 . 
; ;azywanie Indian "dzikirrli" mało naj­
prawdopodobniej. usprawieJ.liwi6 zagarnię­
.cie ich .zier.� i za.Hob6w" - m6wi ze ąmut­
dem naukoWiec . wdaje ' :i;e' dążenia ·Tu­
JY lczych Arnerykan61; , ?..c'1r6vr.10 wtedt jak 
i obecnie , s<; taki e  same jak dążenia 
chińskich studentów, Uschodaich Europej� 
czyk6w i ·,fYznawc6w islamu . - "Chcą mie6 
prawo do zagwarantowania swej suweren­
no§ ci, do okredlenia swej własnej_ prq­
:;zło>lci " . - Schaaf -dowod�i , że paralele 
i nau:ci są oczyvriste . - ";.:usiny uzna6 
inne narody, u siebie i za granicą , za 
braci i siostry . llie wolno już nam, jako 
naroliowi , usiłowa6 narzuca6 innym naro­
dom naszego l'ridzenia §vTiata. ŚWiat sta­
nie się przez to bardziej pokojowy i to­
lerancyjny, je�li pozwolimy ludom �wiata 
okre§la6 · ich własnę przyszłmió" . 

_ Tak ozy inaczej pozostaje on opty­
mistą. - "Głęboko wierzę w Amerykanów 
.i ludzi na Mecie . GdybylE!y teraz mogli 
wybiera6 między wojną a pokojem; pok6j 
odriiósłby przekonywające zwycięstwo. 
Gdybyśey mogli głosowa6 w sprawie rasi.ż­
t:JU, rasizm straciłby poparcie" . 

Lecz czy jest to do · osic.&nięcia? 
"W obliczu zbliżaj<;cer siQ 500 rocznicy 

. od:n·ycia :�olu:.�";la pr;;-;ez 3/llel".f:{�skich In­
dian , r.lllsir.;y ponownie prieny§le6 nas�ą 

. i:listorię , spojrze6 na i1is torir,· Zachod­
niej ?6łkuli nie ty l :.to z . perspektywy 
:·:uropejczyk6w , :<t6t•zy :lo płynęli clo na­
szych br�ec611 , lecz r61mież ;;, perspekty­
'·'Y tul.Jylczych lud6H tej zier.ti , kt6rzy 
stal i na brzegach i ich wital-i . ,Je�li 
poJe jraief••Y ten krok i osiąL,'11ier..y tę 
3 .;ir,t;!or:lo�6 ilrzed ro:u er.: 1DS2 , · wówczas 
być mo�;e pr�c:l ro:derJ 2000 ::J.:"l.l'zenie orę­
GO\-rni�a po:{o ju r;lOgłoby zac�ą6 się speł­
:1in6 . 

Hatthmf Restall 
Akl>'esasnc No tes, Hiosna 1 991 .  

Tłum. \liesł<ilv l�ołeczek 
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Marek Nowocień 

FILMOWY ŚWIAT INDIAN 
Cd l<: i l lru J at dZJ <�Kl I'CZWC j OWJ 

t e chniKI w1 deo J te l eWJ ZJ l  sate l i tarne � . 
a l e  taKze az1 ę:K1 pcszerz�1iu nas zych 
KontaKtow z tuty l czyrn1 Arre!'yKanamJ oraz 
rosnącemu za1nteres owaJ11U nlmJ ze �trony 
J udz1 am;ryKans:KJ egc :K1na 1 t e l ewJ z �. J  

mamy cKa z c e  de og J ąda111 a  rc znych , l ep·­
szycb i gors zych , f i lmów • o  I ndi anach" . 
Pod tym o g ó l nym nas J em !<ry J ą  s i ę  zarówno 
tradycyjne we s terny , w :Kt órych obraz 
l ndi aJlina z regu ł y  ni ewi e l e  ma wspó l nego 
z rzec zywi stośc i ą ,  j aK i pewien typ 
" anty-westernów" , :Których twórcy uKazu j ą  

tu ston e DziKi ego Zachodu od inneJ -
i gnorowanej dotąd, choć nie zawsze au­
tentyc zni e j s Ze j  - strony . Coraz c zę ś c i e J  
t e 2  fi l mowcy s i ę g a J a  po tematy wspó l c ze ­
sne , tworząc oryg ina l ne - l �  stanowi ące 
adaptac J e  l i t eratury f i l my ,  których 
bohaterami s ą ,  mni e J  l ub  bardz i e J  rea l i ­
styc zn i e  po:KaŻanJ , dzi s i e J S i  J ndi anJ e . 

Z regu l y  są to fi l my  c postaci ach 
sarrotnych , s:Konf l iktowanych z otoczem em. 
Czasem - llero i c znych , często - smutnych 
i godnycll poza l owalli a .  Je ze l i nawet i ch 
twórcom przyświecają JaKieś g ł ębsze -
poza epatowaniem tallią sensac J a ,  e g zoty-

. l<ą i brut a l no ś c i ą  - cel e ,  to rzadl<o :Ki e ­
dy Wi dzow i e  s ą  w stanie zrozumi eć moty­
wac j e  i ch bohaterów . Zw)'!< J e · niewJ e l e  tez 
dowiadują s i ę· o realnym świ ecie dzi s i e J ­
s zych Indi an i przyczynach konf l iktów , 
w l<tóre popadają oni taK na el<ralli e ,  J aK 
i w zyc i u . Podobnynli wadami obarczone 
bywaj ą  poświ ę cone Indi anom dawnym 
1 wspól c ze snym - fi l my  dolrulrent a l ne . N i c  
dziwnego więc , z e  do wyj ątków na l ezą 
sytuac j e , w Których z f i lmowego obrazu 
zadowo l en i  są wszyscy - twórcy , !<rytycy ,  
s zero:Ka wi down i a  i pokazywani na e:Kranie 
- l ub t y l ko udawani - Jndialli e .  

Od chwi l i , ki edy na el<ranach nas zych 
kin poJawi l s i ę  •Ta!Jczący z II'J lkairu • ,  na 
pyta11 i e  o mo J ą  opinię · o nim odpowiada ł em 
zazwyc zaj : "To bardzo dobry fi l m .  l DOBRY 
f i l m  o lndi allac� . " D l aczego tyi:Ko " dob­
ry" ? Poc ząt:Kowo trudno mi py l e  uzasad­
n l ć  tę swo J a  instynktowną ostrozno ś ć . Bo 
c zego w1ęceJ mozna oczeKi wać bd f i l mu ,  
:Który i taK uKaZU J e  świat dawnych l ndl aJ1 

2 4  

w �pc �<;:lc t. l J SK.l 0pc l cgetyKJ - chce t e :  

p.J ynne c gram c)· n1 e przeKracza ? C z y  d l a  

I ndJ an 1 J ch przy: a c J ć l  rmze J·:yc c e s  
t.ardz i e :  wart c s c J cwegc , n u  <yv.·a , p ęKna 
1 s ymbo l 1 c zna w swe : wymow 1 e  cpcwJ e �.c 

'' hero J c 7..ne : .r:ról:: J e  poKonaJlJ <J przepa sC J 
azJ e l ąc e :• . harm::nJ _, ni\ ' !<u l tur

·
Ę LaKctow od 

chorej cywJ J J zac � J  X l X-wJ eczne J Arrery!<i 
? JaKie J e � z c z e  prze s l mli e winien n i e s ć  
BARDZO OOBRY f i l m  " o  I ndi anach" ? 

N i e  j e s t  l atwc odpowJ edz 1 e� na te 
· pytani a .  Szczeg ó l nie , ze trudno poznać 

opi n i e  wszystKich zainteresowallycb i ze 
nasze - europe J SKie - opinie· nie llllszą 
pc:Krywac się z . pun:Ktem wi dzeni a bi a l ych 
- l ub tuby l c zych - Amery:Kallów . Dzi s i a J  
J e dnaK , w pó l tera roKu pc premi erze 
"Ta!Jczącego z 11'1 Jkarru " 1 1 9 .  l O .  l 990 r .  ) , 

po nabraniu do niego dystallsu i obej rze ­
niu paru 1 nnych f i lmów ,  j e st to n i e c o  
l atwi e j sze - taKze dzięKi nowym efeKtom 
wspó l pracy fi l mowców z l ndi aJlamJ . 

Ni eczęste zdarza s 1 ę ,  by na ten sam 
terrat pcwsta l y  ni ema l j ednocześnie dwa 
ró 211e f i l my - dekumenta l ny i fabu l arny . 
,Je s zc ze rzadz i e J  rezyserern obu bywa ten 
sam uznally twórca fi l mowy . Je ś l i  twórcą 
tym j e s t  H.l ehael  Apiea; a bohateranu· 
j e g o  f i l mów - wspó l c ześni Indiani e ,  to 
J e s t  to z pewnośc i ą  coś wyjątKowego za­
równo w tu s torii :K1na , j aK 1 w dzi e J ach 
samych tubyl c zych Amery!{aJlÓW , n i e  ma j ą­
cych dotąd zbyt wi e l u  pcwoctów do zadowo­
l eni a ze swoi ch fi l mowych "portretów" . 

H.J ehael Apted J e s t  znaJlYID i ceni o­
nym od J at twórcą fi lmów do:Kument a l nych . 
Wśród j e g o  dzi e l  są ta:Kie - :Kl asyczne 
JUZ - f i l my ,  J aK "Coa111llne.r' s Dauehte.r" 
ICórl<a górniKa ) , "35 Up" !Od 35 wzwyz ) . , 
czy "Gorl l l as 1n ihe H.l s i " (Goryl e we 

mg l e )  . Jego doktliTenty cechuJą s i ę  ZW)'!< l e  
wYJ ątl<ową dba J o ścią o aJltropo

.
l og i c zne 

i etnografi c zne szczegó ł y ,  niebana l nym 
spojrzen i em na charaKtery uKazywallych 
postaci i wyraz1 s t ym  t l em spcl ecznym. 

K i edy l<i l Ka l at temu Apted ze swo J a  
el<ipą n a  d ł ug i e  mJ es1ące zadomowi ł s 1 ę  w 
rezerwac l e  P i ne !<Jctge w Da:Koc i e  Po l-ud­
n i owe J , a J e c o  ambitne pl a11y zaczę l y  wy­
cllodzi ć  na J aw - me bra:K l o  wątpi ących . 
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WJ e l u b i a ł ych Krytyl<ów i - choć z i nnych 
powodów - równ i e  wi e l u  I nd i an wyraza l e  
swo Je obawy , czy i t ym  razem uda mu s J P,  
dotrzeć. do żróde ł wyJ ątl<owo s:Korrpl i:Kowa­
nego i " ś l i sKiego" prob l emu , a zarazem 
zachować niezbędną w taKich przypadl<ach 
obi eKtywno ść i dystans . 

W l!BJU tego ro:Ku na eKrally Kin 
w USA wesz l y  dwa f i l my  H.l chaela Apieda . 

Obo:K osoby rezysera l ączy je czas , mi e j ­
sce i prob l emy bOhaterów - wspó ł czesnych 
I ndian z DaKoty PoludnioweJ . Cłloć rózne 
w sweJ Konwenc J i  i charakterze , oba fi l ­
my dosl<ona l e  jednaK· uzupe l niaJą s i ę  i 
w sumi e - wyda J ą  s i ę  s:Kut.ecznie zaprze­
czać wcześn i e J s zym obawom sc eptyl<ów . 

Pi erwszy z nich , zrea l i zowany nieco 
wcześni e J , nosi tytuł "Inc1deni at 

Ogl ala"  ! I ncydent w Og l a l a )  i J est 
pe ł nometrazowym doKumentem poświ ęconym 
g ł ośneJ w świ ec i e ,  l ec z  ma ł o  dotąd zna­
neJ w samych Stallach Zj ednoc zonych tzw . 
sprawie Leonarda Pel i J era. W oparciu o 
faKty , doKumenty oraz zeznalli a l i cznych 
przewi J a j ących s i ę  na eKralli e  świadl<ów 
i uczestników dramatu rezyser dol<onuje w 
nim próby reKonstruKc j i  róznych , bardzi e J  
l rm i e j  wi arygodnych , wersji śmierci · 
dwóch agentów ·FBI , zastrze l onych 26 
czerwca 1 975 r. w rezerwac i e  Pine Ri ctg e .  

o morderstwo w ł adze os:Karzy ł y  trzech 
c z ł onKów Ruchu Indian Arnery!{ańS:Kich 
(A IM) , dązącego do odrodzeni a  tradycyj - · 

nego s t y l u  zyc i a  LaKotów i usunięc i a  
uwazmJych z a  s:Korunpowane w l adz p l emien­
nych . Dwóch z nich - Bob RohJ deau i DJno 

lRJi l er - zost a l o  uniewinni onych , bowiem 
uda ł o  im s i ę  prze:Konać l awę PrZYS i ę g ł ych 
o tym, ze ich udz i a l  w strzel aJlinie 
w Og l a l a  byl aktem sameobrony w, pe łnym 
gwa ł tu i niewyjaśni onych przypadK9w 
śmi erc i , rezerwac i e .  

Sądzony póżn i e j  Leonard Pel tJer 

s:Kazally ze stal na podwójne dozywecie 
w proc e s i e ,  l<tóry Zdalliem Jego obrońców 
i przyJ ac i ó ł  - a teraz taKze i twórców 
fi JJJU trudno nazwać sprawi edl iwym. 
Widz wychodzi z :Kina przel<onany , ze FBI 
i asKarzyc i e l e  nie zawalla l i  s i ę  przed 
przedstawieniem sfabr)'!<owanych dowodów 
i fał s zywych świ adKów , by zemśc i ć  się na 
P e l ti erze za śmierć dwóch mł odych 
s trózów prawa i ni ewygodne d l a  wl adz 
poc zynan i a  znallego dzi a l acza AIH-u . 

Fi lm nie stawia KropKi nad " i " , nie 
us i l uj e  ferować . ostatecznyc.h wyro:Ków . 
W przei<OIII!Jący sposób uKazuje za to 
naros i e  przez 1 6  l at wątpl iwośc i .  Stawia 
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pytan i a ,  :Kt<\r·e w SP<>5<\b bardz i e J  przeKo­
nuJący , ni z  dotąd - a l e  czy wys tarczająco 
dobi tny , by poruszyc sumi en.t a c z l onKów 
wymi aru sprawi edl iwośc i ? 7 podwaz.:ua 
wiarę w i e l u · wi dzów w n i eqmy l ność 
i obiektywność - ameryl<ańsl<i ego prawa . 

Wspó l producentem i narratorem "In­

cydent u  w Ocl a l a "  J e s t  Robert Redford. 

Podobni e j aK Jane Fonda , czy Harlon 

Brando, Robert Redford od dawna zna11y 
j es t  ze swo J e J  syrrpa t .i i  d l a  Indi an . Dyl 
m . i n .  producentem cenionego przez 
tuby l c zych 1\!rery:Kanow weste rnu "Hl l agro 

Beanfl el d War• !Wojna . o fasol owe po l e  
w Hi l agro ) oraz narratorem poświęconego 
Zachodnim Szoszonom fi l mu  Joela Freedma­
na "BroH.PJJ Treaiy a t  Bat i l e  MountaJn" 

( Z l amany traKtat w Batt l e  Hountain) . 
W t e J  ostatniej ro l i  l<onkuru j e  zresztą 
z indi ańsKą pieśni arKą .Buffy .$t . Har Je ,  
narratorką taKi ch dolruirent ów , j a:K 
"Bi zonów JU2 nJe .ma " ,  "Przerwana Tęcza • ,  

"Uran.{um, Canada " oraz fab-ul arnego "Syn 
GwJ azdy Porannej " l o  :Którym p i s a l i śmy 
w rrumerach 1 6  i 1 7 ) . 

Robert Redford juz w 1 981  r .  zain­
teresował s i ę  sprawą Pel t1 era , odwiedzi ł 
go w w i ę z i eniu w Harion i spotkał s i ę  z 
Feterem Ha t thJessenP.m, p i szącym wówc.zas 
dellBskatorską :Ksi ąi!kę "In ihe SpJrl t of 

Crazy Horse " IW Duchu Szal onego Koni a ) , 
po św i ę c oną wa l ce w ł adz z Leonardem i 
i nnymi dzia ł aczami AlH-u . "Wydawa ł o  się 
j asne · - lliÓWi o Leonardzie Redford - ze 
z a ł atwiono g o . Nie wiedzi a ł em, c zy jest 
winny , c zy ni e .  Nawet j eś l i by ł , to było 
pewne usprawied l iwi e ni e .  Mi e l i śmy woJne 
domową [w rezerwac i e ]  i Indianie mi e l i

. 

prawo c zuć s i ę  wystarczająco zagrozeni , 
by wa l c zyć o swoj e  zyc i e " . 

Redford był tez w Waszyngtonie , by 
wys luchać , co ma J ą  w t e J  sprawie do 
powiedzenia ludzie z FEl . N i e  dowi edział 
s i ę  wi e l e ,  a l e  trochę pod wpł ywem tego 

. spotl<ani a ,  a trochę ze wzg l ędu na nazbyt 
draz l iwy - j ego zdaniem - t emat i bra:K 
j ednoznac znych dowodów ni ewinno ści Pe l ­
t i era zrezygnowal z pierWotnego zamiaru 
naKręceni a f i l mu  fabul arneg o  o · zaj śc iach 
w Pine R i ctg e . Wspó l ni e  z łU chaelem Api e ­

dem przystąpi ! natomiast d o  tworzenia 
f i l mu  dokumenta l ne g o , umo z l iwiającego 
szczegó ł owsze przedstawi enie róznych 
aspeKtów t e j  pogmatwanej histori i .  

Na uKryc i e  pod p ł a szc zy!{iem fiKC J i  
e:Kranowe J pewnych - c i ąg l e  j e szcze zbyt 
:Kontrowersyj nych prawd o wspó ł c zesneJ 
sytuac j i  lndi all - zdecydowa ł się za to 
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sam Hl clJaeJ Apt ed. Juz podc zas rea l i za c ­
J I  " Incyden t u  w Ocl a J a "  zori ent.owal s 1 ę  
en , z e  przy na.; l epszycn chęcl acl1 i urni e ­
c e tno ś c i ach ni e uda m u  s 1 ę  przedstawi ć 
w godzi nnym f i l mi e  doKument a l nym ca l e J 
tragedi i egzystenc j i  LaKotów w P i ne R i d ­
g e , a m  t e j  s i l y  mistyc-znych tradyC J i , 
która t ak Juedyś wc 1 ągnę l a  "mH ' J SlUch" 
I ndi an z AlM . Uczyni l to w drug 1 m  rezy­
serowanym przez s i ebi e f i l m1 e  - fabu l ar­
nym obrazie "'IJmnde.rJJeart " ( Serc e - JaK­
-GrZIOOt l , Którego premi era - podobni e 
j aK "Incydent u  w �JaJa •  - odby l a  s 1 ę  
w ma ju tego roKu . 

Autorem sc enariusza i wspó l produ­
centem "'l!JUJJderJJeart • ( oboK Roberta de 
N1ro i Jane Rosenthal) j e st John Fllsco.  
Stworzy ] on l u :m<J  opartą na hl stori .i · 
Pe l. U era sensacyją opow i e ś ć  o agenc i e  
FEl , który odnajduj e swo J a  duszę i .in­
dUańskle Korzenie podczas ś l edztwa 

. morderstw� , po pe l n 1 oneg o  
rezp,�;•c1

'
P Bear CreeK w 

· 'l<rę�ono w P i ne 

Agent Rayroond Levoi - Którego gra 
Val K1 Jire.r, geni a l ny odtwórca ro l l  JJma 

HorrJ sana z f i l mu "'ffle Doors " - j e s t  
ćwi erć ·Krwi Indi aninem, " c zerwono sKórym 
z Waszyngtonu" , j aK obraż l iw i e  zwą go 
mi e s zKańcy re zerwatu . Zbyt wyobcowany , 
by ceni ć swych i ndi ańsK.ich przodKów 
!którzy Kc c arzą mu s 1 ę  j e dyn.i e z l e gen­

darnym " t ygrysem• Geronil)X) i f i l mowym 
" dobrym lndi ani nem" Tonto )  agent Ray ni e 
akceptuje s l u?�wego przydzi a l u ,  oparte­
g o  na J ego pochodzeni u .  

Dopi ero dramatyczny b i e g  wypadKów 
s praw1 a ,  ze Ray stopni owo uwa l nl a  s i ę  od 
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swo J e j  pozornej wyzszosc .i ,  pozna j e  
probl elTJ}' rozdarteJ przerroc ą  l nill ański e J  
s po J e c zn o S C J  Lal�o tów f al�C J a  f i l mu toczy 
s i ę  pod kom ec l at s i edemdzl e s l ątych) 
i akceptu J e  swe ZWl ązK.i z mdi a1�sKą 
spo ł e c znośc i ą ,  zysKu J ąc duzo w i e c e .; , m z  
ly l kc zaszczytne tytu l owe l m! ę "Ta silmit 
Krew , ktcrą prze l ano w trawl e .1 sm e g u  
nad Wounded Knee , p l ym e  pr'zez two J e  
serc e "  - s l yszy o d  j edne gc z bardzl f> · 

świ adomych tradyc J i  swego l udu l ndl an . 
A l e  "'l!Junderneart •  j e s t c z ymS wi ę ­

c e j , ni z egzotyc znym kryrrli na l em i obra­
zem przemian zacl1odzącyc11 w świ adorro!\C l 
ml odego Metysa . Twórca f i l mu ,  n i e  będąc 
jUZ zmuszonym do Sc i s l ego trzyman i a  s i ę  
f aKtów i wąski cl1 ram doKumentu , zysKu j e  
c zas n a  szersze przedstaw i eni e wstrzą­
s a j ąc e go obrazu sytuac j i  w rezerwac l e  
LaKotów i uKazani e mag i c zne J mocy 
p i ękna i

.
ndi ański ch tradyc J i  . Wyz.i eraJą­

ca zewsząd nędza P0PU6Za bohatera ni e 
rrn.i e j , ni z odKrywany stopni owo przed nim 
- i wi dzem - świ at da�1ych obyc zajów , 
obrzędów i wi erzeń LaKotów . 

W pokonanlu przepaś c i  m.l ę dzy dwoma 
świ atami poma c a J ą  ' Rayowi mi e s zKańcy 
re zerwatu . Oni tez uSwl ad3ml a j ą  ml odemu 
agentowi ni ewygodną d l a  n i e g o  prawd� c 
rrorderstw i e , Które bada . Mot ywy zbro<tt1 1  
oKazują s i ę  zbl i zone do prawdziweJ . s ytu ­
aCJ i ,  zai stni a l e j  w Og l a l a :  ma to być 
prół)a "un.i e s zkod l  i WJ en1 a "  i ndl ańsl<J c11 
dzi a l aczy przez f a l szujących l ub i gnor�J­
j ą c ych dowody zbrodnl strózów prawa . 

Autentyzmu c a l emu obrazowl doda J e  
fakt , ze występuJący w f i l ml e  J ndi anJ e 
ni erzadko wc i e l aj ą  s i �  w po s t a c J  bardzc 
sobie bl i sk i e . Stary przebi eg l y  s zaman 
Sarn Reaches to prawd21wy duchowy przy­
wódca LaKotów Ted 1h1n Elk. Fodejrzany 
o morderstwo i ndiański dzl a l acz Jimmy 
Looks Tw i c e  to autentyczny przywód<:a 
AlM , p i e śni arz , poeta 1 obrońca Leonarda 
Fel U era JOhn 'li"udel l .  Zas grający 
sarrego s i ebi e 1 !- ) JJe.nm s Banks to m e 
t y l Ko l egendarny wspó l za l ozyc i e l  Rucl�l 
l ndi an Amerykański ch ,  a l e  i weteran 
wie lu p l anów f i l mowych f De.mJ; s Bank.' 
wystąpi ] m . l n .  - i to w Podwó JneJ ro l l  
w dost�pnym u nas na Kasetacl1 W l ctr­
f i l m.i e  "War Party" ( c zy l i " OddZ l a l '· 
t l umaczony ż l e  J ako " Krwawe prZYJeC i e ·  

wspó l c ze sne J , l ecz zbyt basn.t cw· 
rromentami choć p l anowanc 1 nne , 
bardz i e ;  rea l i styczne , zaKońc zen "' 
opow l e ś c .l G ma l e J , l ec z  tra r. I C '/. 1 1<' J , 
" WO J nl e "  w rezerwac 1 e . )  

1 99 2  W I OSN A - L A T O  N r  2 ( 1 9> T A W A C I N  

Gdyby twórcy fi l mowi mni e J  u l eg a l i 
KomercyJ nym nacJ skom, 1 - choćl1Y wzorem 
Apteda bardzl e J  dba l l  o re a l i zm 
f i l mowych sytuac j l , postaci i motywac J i ,  
to moze l a twi e j  by l oby nam - wi dzom ­
pojąć c 1 ąg l ość h i s t oryc znych l o sów 
dawnych 1 wspó l c zesnycłl nam tuby l c zych 
Amerykanów . Być rroze l atw.l e j  dostrzeg­
l 1 bySmy podobną naturę i nd.i �skich woJen 
X l X  w. i aKtu a l nych Konf l iktów , wybucha­
j ąc ych w KraJU l ndi an . l szybc i e j  odna­
l e ż l ibySmy cechy wspó l ne dl a wi e l ki ego 
Sza l onego Koni a ,  odtwarzaj ąc e go go 
w "Synu Gw1 azdy PoranneJ " indi�skiego 
aKtora Rodneya A. Gran ta ( nominowanego 
do Oscara odtwórcy Wi atru-w-Jego-W l osach 
z "Tarlcząceco z Wi lkami ") i uwi ezionego 
za dzi a l a l ność "w duc.bu Szal onego Kom a" 
Leonarda Pe l t1 era . 

w f i l m.1 e "'l!Junde.rJJeart n ni e braKuj e 
rea l i zmu i autentyc znoś c i  Kreowanych 

. postaci - taKze dzięki profe s J ona l 1 zmowi 
j ego twórców i wyKonawc ów . I stotne dl a 
b i egu wydarzeń ro l e  gra j ą  tam taK znani 
aktorzy , J aK Sam Shepard ( j aKo cyniczny 
ar;:ent FBI FranK Coute l l e) , Frank Ward 
I J aKC buńc zuczny przewodni cząc y rady 

p l emiennej ) i g l ówni e pami ętny 
Y.opi ący PtaK z "TaJJcząceco � WJ i kanu • 
GraJJam Greene . Wyrastający na cwi azdę 
sporego formatu Gree.ne wc i e l a  s i ę  tym 
razem w rubaszną postać i ndl ańskiegc 
pc 1 l C J anta Wa l t era erow Horse ' a ,  Któr·y 
n 1 e  bez wahań wprowadza Raya w pe l en 
skraJnOSc ) ,  bó l u  i uroku świ at Indian . 

OboK autentyc znych p l enerów·, l �oc­
kl ch aktorów , uroczystego powWow 1 ob­
rzędu sza l asu potu w.1 dzimy w i ęc na ekra­
n i e  tworzące szarą 1nd1ańską codzienność 
zru j nowane dorrostwa , wraKi samocl1odów 
i wnętrza n i c zym wyj ę t e  zywcem gdz i e ś  
z · Kraj ów " trzec i ego świ ata " . l dok l adni e 
t � i ego oKreś l en1a u z ywa do opisania 
rezerwatu j eden z f i l mowych bohaterów . 

Fi l m  o taK dui!ej doz i e  autentycz­
noś c i  z l atwoś c i ą  móg l by stać s i ę  nudny . 
Al e Hl chael Apt.ed j e s t  zbyt doświadczo­
nym doKument a l i st ą .  Pe l na napi ę c i a  fabu­
J a ,  barwne postaci bohaterów , dramatyczny 
- choć rroze ni e co zbyt me l odramatyc zny w 
porównan i u  z bruta l noSc l ą  ca l ego obrazu 

f 1 na 1  c zynl ą  z "71Junderneart " fi l m  
atrakcyjny i - mi eJmy nadzi e J e  - Komer­
c y j ny ( W l e c  szybc l e J  dostepny i u na s ) . 

M1rro Kon i ec znych dl a tego gatunku 
upro s zc zeń f i  l m  j e s t  te2 dość n.iebana l ny 
w swym prze.s l amu . Wi dz wynosl z Kina 
Swiadomosć ogrormych prob l emów spo l ecz-
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nych w re zerwatach ( c o  wazne - ' nieza l e < ­
nych w znac zneJ mi erze od w o l i samy dl 
l ndl an) , przekonanl e  o l i c znych ni espra ­
Wl edl lwości ach w i cl1 sto sunkach z amery­
kańską a dnu ni strac ją i po l i c j ą  oraz zro­
zumi e ni e po trze by s zyblu ch .i g l ęboK 1 ch 
zmian w t ym ,  obcym dotąd d l a  więKszoSC l 
bi a l ych , Sw1 e c 1 e  

" PrzyKro ffil ,  z r  zarm e s za l em w lo 
tWO J ą  roc1Z l ne "  - mówi w J C<In e .  ze scen 
Ray do Macge Eag l e  Be ar ,  nauc zyc J e lkl 1 

aKtywJ s tkl wc l ągmeteJ w dramat ! Obi ecu­
j ąc y  debiut SheJ'l J  1buseY1 . " Moja rodz i na 
j e St w to w c i ągnięta od czasu l ądowan i a  
Ko lUI'lłla" - brzmi syrrtxJ l i c zna w sweJ wy­
rrowi e odpowi edż Indl anki . Czy uśwl adom.i 
ona wi dzom, ze hi stori a z �1Kcyjnegc 
Bear Creek mo g J aby s i ę  rozegrać w· Kazdym · 
z indlańsKi cl1 rezerwatów w Ameryce 
PólnocneJ ? l czy moze sprawi ć ,  by takie 
autentyczne dramaty , jak ten uKazany w 
" I nc ydenc i e  w Og l a l a " , czy zdemasKowany 
w Kanady j Skim · f.i l m.i e  •.?llx)wa ml l czem a •  
( pokazanym niedawno w naszeJ te l ew i Z J i ) , 
s t a l y s i ę  odtąd wy l ąc ?n i e  czesc i ą  świata 
f i lmowej f i Kć J i  ? Być moze w .ten spcsćb 
Kino sp J ac i l oby d l ug , JaKi zaciąr,a l o  
przez l ata "westernizac j i "  I ndi an .  

Porzuconą przez Redforda , a zrea l i ­
zowaną taK sprawni e  przez Apteda .idee 
podj ą ł  niedawno taKze i nny , nie mn J e c  
znany rezyser i, twórca para- doKumentów -
OJ J ve.r Stane ( "Fi u t on " ,  "JFK") . Prac u j e  
o n  obecni e nad przeni e s  i e m  em n a  el<ran 
dopuszczoneJ ponown.i e do sprzedazy w uc,A 

po serJ J procesów - k s J ą'l.ki Fe t era 
Ha t. Uu essena 1 uczyni eni em z m eJ falou ­
J aryzowane go dramatu w st y l u  "JF-'K" . 
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Poparc i e ,  J aK i e  wsród l ud'l l i i lrru w USA 
zyskuJe o�tatn.io Leonard (.!;me H:nda 
i Val KJ lmer zap l ac .i J j  np . J ·· 6 tys J P, C Y  
do l arów z a  namal owane przez niego w 
w.i. ęzieniu · obrazy) , stwarza nowe nadz.te J e  
na prze l aman.t e i stnie j ąc e j  dotąd tak.:e 
w Jego spraw i e  " zroowy mi l c zenia" . 

Pokazywane w n1JJUnde.r:heart n p l e nery 
Dakoty przypomi naj ą  roomentami Ji J mowane 
" z  l otu ptaka" kraJ obrazy z n'IJJe Doors " .  
A l e ,  poza g ł ównym bohaterem obu fi l nxlw , 
Va .lem KJ lmerem - j est to z pewnośc i ą  
jedyne , co ł ąc zy t e n  reaListyczny obraz 
z neohippisowską bi ograf i ą  zafascynowa­
nego indi ar'lską ·mistYKą Jima Horri sona . 
Ukazujący s i ę  w prze l oroowych momentach 
2yc 1 a  artysty stary indi anski tancerz 
� grany przez dakockiego aktora , pieśnia­

rza i przedstawi c i e l a  Fl oyda Westermana) 
wciąga Horri sona w coraz odl e g l e J sze od 
realnego świata zau ł Ki wyobrami . Z l udny 
duch Indianina wiedzie ś l epo zapatrzone ­
go wen c z ł owi eka ku ostateczneJ zgub i e  
Jak.:e o<tni.enną drogę ku w l asnerru " j a" , 
nowemu im.ieniu i mi e j scu na z iemi odbywa 
zagubiony - wydawa l oby s i ę· � beznadz i e j ­
n i e  tytuł owy bohater J i l mu  Apteda. 

Jak2e niewi e lu w i dzów, zauroczonych 
np . "wodzowską" postawą Rodneya Granta 

zdaJe sobie sprawę z faktu , 2e ten za l e ­
dwie 32 - l etni Indi anin Qnaha na wyzyny 
Ho l l ywood traf i l  n i ema l  wprost z zakładu 
odwyk9wego d l a  akoho l ików 1 �komanów . 
Ha l o  kto wie ,  ze niewi e l e  brakowa ł o ,  by 
Kevin Costner skre ś l i ł  J ego ro l ę  ze sce- . 
nariusza , bowiem początkowo Grant nie by l 

, w .stanie zapamiętać nawet ki lku zdan po 
dakocku . I ze równie nr·oczne karty -
zwyk l e  nie z w.lasnej wi ny , a na skutek 
warunków , w Jakich przys z l o  im dorastać 
- ma w swych 2yc i orysach wi e l u , uznanych 
dzi ś ,  indiar'lskich aktorów , artystów 
i przywódców . (Część .. z n i ch by nie 
wyzywać l osu przed J aty zdecydowa ł o  
s ię np . na pe l ną abstynenc j ę . ) 

Gdyby o i ch prawdziwych l o sach -
równie daramatyc znych , j ak ekranowe l osy 
dawnych wojowników - mówi l y  częścieJ -
i wierni e j  - J i l my ,  ksiąi!ki i atyku l y  
w ko l orowych magazynach , mo2e .inac·zeJ 
patrzy l ibyśmy na I ndian naszych czasów . 
Hoze w innym świ et l e  ujrze l ibyśmy tych , 
którzy - J ak RodnJy Gr·ant ,  DennJs Banl<s, 
c zy nie.:yJ ąc y  j u 2  W1 1 1  Bapnson - mirro 
wsze l kiell · przec iwności nie przegra l i  
swego zyc i a i t ych wszystk ich·, .którzy z 
da l a  od J .i. J mowych Karrer Vlciąz toczą· swe 
p l emienne , rodz.i nne i osobiste WOJny -
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wojny z e  s l abOśC I <1 wł asnych charakterów , 
z " uk ł adami " w rezerwa t ach , dysl<rym.i na­
G J il  poza n imi i z wszech<lbecnymi wc i iiZ 
s t ereo typami . 1 l ez fi l n'Qw mag l oby pows ­
tac o t ych c i chych woJnach o prze trwa ­
ni e ,  zachowan i e  ludzK i e J  godno śc i , o 
dorównanie wi e l Kim . przodKom, f l l mJwym 
bohaterom i naszym o nich wyobra�en i om .  

·raki!e fi l m  n'l'arlczqcy z wi lkami n ,  

o g l ądany . z  perspeKt ywy "'Ttnmderheart" 
- swego XX··wiec znego o<1Pow i e<1n.iKa - oraz 
"Powwow HJ ghwayn - powsta l eJ w 1989 r .  

hl stor i .l o dz.i s i e J szych Ind.i anach , uzna­
neJ przez ni ch samych za f i l m " poko l ęn.i a  
AIH-u" , a l e  n i e  dost.rzezonej ,  ni e s tety , 
przez szerszą wi down.i� ( zob . " TAWAC IN" 
nr 1 5 )  - Jawi s i ę  w nieco .innym św i e t l e .  
Przy c a ł e j  swe j rzete l nośc i , dobrych 
intencj ach i ho l J ywood2Kim rozmachu 
( "bardzo dobry Ji lm" J , dz ie l o  Kevina 
Costnera ma J e dną isto tną wadę - nie da­
Je choćby c i en i a  nadzi e i  na prze trwan i e  
tego indiansKiego świata , który t ak u­
rzeki Tanczącego .  Swoim me l odramatyc znym 
prze s i aniem nie stwarza szansy na 
obecność u progu XXI wieku zywycb kul tur 
autentyc znych I nd i an .  Fezostaje tylko 
( ? )  OOBRYH f i lmem "o Indi anach" . , 

Czy �toś j est w stani e wyobrazić 
sobie da l szy c i ąg "Tarlczqcego n ,  który 
n.ie konczylby s .i ę  śmierc ią bohaterów 
w KtóreJ !l z masaKr km�c a X I X  w .  ( Sand 
Creek ?, Wounded Knee ? l . A l bo - w naj­
l epszym przypadku - ich "rozp ł yn i ę c i em 
s i ę " gdzieś za ma l ownic zym górskim 
horyzontem, wpadniędem pod " ze l aznego 
Koni a,." hi s �ori i ? A J ednak czekamy na 
len da l •szy c i ąg . I bez pro testu godzimy 
s i ę  na ni euchronny w takie J  Konwencj i 
brak "happy endU" , na śmi er·C "prawdzi ­
wych" Indi an . . .  

5w.i adomości i stni eni a - i oc zeki ­
wani a - wspó ł czesnych potomKów skazanych 
na przemin.i ęc .i e  bohaterów tamtej epoki · 
brakuJe wc.iąz w i ęKszośc i z 'nas - wi dzów: 
Dotyczy lo takze nas ,  pr"ZYJ a<: .i ó l  I ndian , 
zafascynowanych bohateram.i prze s z l o śc i , 
marzących o wc .t e l eniu s i ę  w postać i ch 
biał ego przyjac i e l a ,  gotowych dz.l e i  i ć  
z nimi zmi erzający ku ni eodwo ł a l ni e  ( ? )  
trag i c znerru f .i na l ow.i l os .  Tym:: zasem c i  -
j edyni PRAWDZIWI dz.i.ś I nd.i an.i � n i e  
utrac i l i  wi e l e  z e  swej dawne J wi e J Ko ś c i  
( chyba , z e  wier-zymy be2Kr::{tyc:zn.ie w świat 
stworzony •rnag.i ą eKranu" ) ,  wzbogac i l i  
swe kul tury o doswi adczen .i a  Ko l e jnych 
dz i e s .i ę c i o l e c i  i mog l i by dziś zapewne 
oJ 1 arować nam wi ęce J , nj z Kiedyko l w i ek .  
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h . .  : awJ a J ac e  s 1 e  w c s t a t.n1 ch J a tac11 
rć 2ne - dobre 1 bardzo dobre - i 1 1 mv 0 
I ndianach - 1 z udz i ał em samych J ndl � -
są z_, awi sl�.i em nowym i opt ymi s t ycznym. 
�·<i pode _, rmwaną przez ob1 e strony próbą 
:7m any <lomJ nU J ąc e g o  wc 1 ą2 przekonanl a ,  
;> ('  " dz 1 s  prawdziwych I ndi an JU2 m e  ma " . 
TyrOC zasem om są - J zaczynaJą Z<1o.bywac Ho l l ywood ! Jednak w 1 e l e J e szcze będzi e 
mus J a J o  s 1 ę  zmJ enl ć w o t ac z a j ąc ym 1 ch 
1 nas sw1 e c 1 e .  zan1m - J ak w kt óryml z 
oczek1 wanych wc i ąz bardz o  dobrych fi l mów 
•c ni ch "  - autentyc zni potomKowi e J.ikcy­
,megc Wl atru-w -Jego-WJ osach i Koplącego 
Ptaka do s trzeg ą w kazdym z nas następców 
C z l owi eka - o -Sercu - J ak-Grzmo t . 

Marek NowoCIEłł 
P� l Częś ci z opi sany ch wyzej f i l mów ru t·  roi a l em  J e s zc ze moz l i wo S c i  zobaczyć.  
M' t y kul pows t a l  g l ówni e na podstawie ma­t e ri a l ów przekazany c h  nam przez nas z e go  
IIOI'espondenta z USA, Jacka Piwowski e go . 
łl 11 M M llłl 11 M M 11 M l M łl • łl ltll M łl łl l 11 M 11: 11 11 łl J( 11 11 M łt 11 łl l l U  11 11 Slowa otuchy cila Lecnarda JTXJzna wysylac 
ao: LEl:W.Rl: I'El.TlER IJEFEN;;;E COHHl'I'TEE, f . O. B:X :E3 , LA'WREN:E, f.Jo.N5AS EE041 ,  T.EA 

PS 2. Leonard l'e l t l er PQZOSt ilJl� ·W W I C: ­
Z i ell l \1 w Leavenvol'th, w s t an.1 e Kansa� 
Jeś l i  nowe g l o s y  w Jego obron i e  m e  
porusza, o p i  nnj pub l i czne,j na t y  1 e .  bv 
sa,d wy1·az i 1 wrc s z c j e zgocJ<: na wzrJOwl e n , ;, 
Pl'Oc esu l ub by prezydent tJSA ollaza l 1ru 
ak t l aski ,  47 - l e t n j  dzi S nas t ępc a Sza l o ·  
ne go Kon i a  pozos t an i e  w odosobni ell J u  oo 

roku 2 0 1  s, kj c<Jy to uzy ska Pl'awo do ut• ­

J egan i a s j e  o PI'Z e d t c llni nowc zwa l n i en i t  

Leonard, dwul<rot n j e  do t <ld J'OZWi edz J ony 

OJ c i ec B dz i ec i tw wi eku · 1 6  - 27 J a t ; , 
s t ara s i e  os t a t ni o o zgo� na paS l ub i e ­

nie 2 5 - J e t n i c j  L i sy Fal'Uo l a , nauc zy ­

c i e l ki 3I)gi e ) S k i e go  Z New .Je r s ey i Od 
Pewnego c zasu dz i a l aczl<.i Korni tetu Obrony 
Leonarda Pe l t i era w pob l i ski m Lawrence. 

S l ub, zgodnie 2 wi ęzj ennyrn regu l ami nem 

da l by im prawo do poca l unku na powHanj � 
.1 po z e �an i e  OJ'az trzymani a s i ę  za reK� 

w czas i e odwiedzin. Co wj ę cej , " PJ'2y 
c a l ej mi ędzynaroctoweJ POIOOcy, j aką roo 
Leonard - mówi Lisa - j e . H e śmy PI'Zekona­

ni , ze ni e rooga, t rzyrnac go d l  uz eJ za 

kra t ami .  W ten sposób demonstrUjemy 1m, 
ze budujemy nasze <Y c .l e  na wo l noSc i '  

Tyrnczaśem Leonard moze t y l ko c ze kac. 

• .Je s t em juz :zmęczony wl ezi eni em - mówi. 
� l ni e chce tu 1.Jll.i e rac. • 

A NI  S K� 
K U L  T U R A U·J E 

g ł ę b o k i e  w n ę t r z e , m u z y k a , f i l m  
C e n a  j e d n e g o e g z e m p l a r z a : 3 . 0 0 0  li 

fl i S �1 0  
E k o l o g i a ,  

E K O L O G I C Z N O  

przy zamó\'lieniach poniżej l O  egz . + 2 .  000 zł ( poczta ) 
za każde 1 0  egzemplarzy + l gratis 

pieniądze najlepiej przekazem 

A D R E S : F i l i p  M ą j c h r z a k o w s k i  
u l . G o s p o d y  O 8 / 3 0 , 8 0 - 3 4 0  G d a ń s k , t e l . 5 7 0 6 0 3 
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Anna Peichert 
BYŁAM ·po TAMTEJ STRONIE . . .  (3) 

h"tfttjeiJil' tr:zec i ( i ostatn i l odc i nel< WS�MJ�m iet1 Arm y  l'e i chert :z ' �<anacty , 
dol<ąd - podołlrl i e  jat< Jacel< P l wowsl<l - :zostala :zap-os:zona l atem 1991 r . , 
by uc:zestn lc:zyć w i n_d i illlsl< illl "Sw i eht�� lliet!U" :z �at1couveru do Montrea l u .  

I<IH 

W przeciwieństwie do Jacka , który 
zyl pięknem gór Kolmilii Brytyj skiej , 
d l a mnie najpiękniej sze chwi l e  i kraj­
obrazy rozpoczęl y  się na terenach Kri w 
Alberci e .  Big Stone Cree , Lubi eon Lake , 
a przede wszystkim Saddle Lake - to by ly 
miej sca , o których ńie da się zapo!D'lieć . 
Sp i ewy , mzyka bellnów br:mli ą w 100 i ch 
uszach do dzi ś .  Często gra l i  dla nas - ­
biegaczy - cal ą noc , zdarzał o  mi się za­
sypiać w śpiworze tuz przy nich ( zwyk ł e  
z braku innego miejsca ) , co n i e  tylko 
nie przeszkadzał o  w wypoczynku , a l e  
pozwal a�o w pe ł ni c i eszyć się snem. 

Wl aśnie tam, w krainie Jridian Kri , 
byl i śmy chyba najbl i zej natury . Często 
przychodzi ł o  nam rozbi jać namioty na noc 
w naprawclę dzikich zakątkach , dzi esiątki 
mi l od najb l i zszych osad ludzkich , gdzie 
samochód z trudnością mclgł doJechać 
( c zęsto zak l ada l i śmy się z Faul em, które · 
z nas ma racJę , gdy trzeba byl o- J eżdzić 
po wąskich, piasz�zystych ściei!kach i 
wybierać trasę wyJ ącznie na wycztlc i e ,  bo 
nawet . jazda wedlug po l ozenia s ł ońca nie 
zdawa ł a  egzcminu) . Wystarczy! o Jednak · 
wi erzyć , ze doPre duchy nas nie opuszczą 
i pozwo l ą  traf ić tam gdzie che� przed 
zapadnięciem ciemności .  

Teraz nawet zastanawi am się , jak to 
mozl iwe ,  ze zadne z nas nawet nie wsponr 
ni al o , ze mogl ibyśmy się zgubić w setkach 
ki l ometrów kwadratowych pi erwotnego l a­
su . Na niektórych obozowi skach b l i skość 
ni edżwi edzi a ,  orl a ,  J astrzębia nikogo 
JUZ nie dziwi ł a .  D l a  mni e Jednak naJ ­
większym dziwem natury byly " Northern 
L i ghts " ,  c zyl i zorza po l arna .  
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Fo raz pi erwszy zobaczy l i �  J ą  w 
ki l ka osób ·przy ogni sku I ndian Kri ko l o  
Saddle Lake . Do tej pory nie wierzę , ze 
trafi ł am  tam prżypadkiem. Wszyscy zosta­
l i  na noc l egu k o l o  areny do pow wow w 
jakiejś s zko l e ,  a mnie zgarną! wprost 
z chodnika Denni s French z ki lkoma Kr L 
Nie wiedzia.J am  nawet , gdzie j adę ,  a l e  
był a t o  d l a  mn i e  pe wna  ucieczka od 
przyj ac i ó ł , którzy w takich �ach 
stawal i s i ę  czasem zbyt c i ęi!kim bagazem 
(bo juz nawet do J aziemi nie mog l iliD  

spokojnie pó j ś ć , zeby mnie ktoś nie szu­
kał . I tu- rada d l a  przyszl ych biegaczy ­
nie •robić so�ie "  zbyt b l i skich przyja­
c i ó ł , łlo nieustanne �ś l enie o nich jest 
czascni nie do wytrzymani a . )  

Po przej echaniu zal edwie ki lkunastu 
mi l c zekał na nas zupe lnie inny świat . 
Okazal o  s i ę , . ze d l a  miej scowych Kri byl o  
wielkim zaszc zytem, z e  · chciel i śniy do 
nich przyJechać . i spędzić trochę c zasu 
przy ich chac i e , potańczyć przy ogni sku , 
zjeść wspani a ł e  zarcie na tyn2e ogni sku 
przygotowane i cieszyć się wspólnie 

.pięknem zorzy po l arnej kosztem naszego 
snu . Byla to moja pierwsza - i przedos­
tatnia - ni eprzespana noc na Biegu . 

, Ha początku sta l i śmy  z Dennisem J ak 
dzi eci z g l owcmi zadartynri w górę 
i chyba otwartymi ze zdziwienia ustanrt . 
Przez godzinę J edynymi dżwiękami , J akie 
wydawa l i �-. był y  okrz}'ki zacbwytu . Zorza 
po l arna  c i ąg l e  się zmienia - dotyczy to 
tak kształ tów , J ak i ko l orów . Hozna 
spowodować bardzo duze ' przyspieszenie 
tych zmian poprzez intensywne dżwięki . 
Indianie gwizdi!ą wtedy lub g l ośno k l a­
szczą i rzec zywi ście odnosi to natych­
miastowy skutek . Ho zna być świadkiem 
niesamowi tego wi dowi ska ·. 
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Wydarzeni a ,  które opi sał am powyzeJ . 
mia l y  trudny do uwierzenia wpl yw na JOOJe 
da l sze l osy w Kanadzi e .  Gdybym tam nie 
trafi l a ,  nie pozna J abym b l i zeJ ki erowcy 
vana , Roda , z którym Jeżdzi l i ś� z Fa­
u l em _ przez ki lka dni . Rod i J ego rodzina 
zapad! i g I ęboko w JOOim sercu i gdy 
zrozrania l am ,  ze być 100ze juz nigdy się 
nl e zobacz�. to plakal am  j ak dziecko·. 
Rodzina mieszkająca we · wspo!D'lianej 
przeze ID'li e chac ie zyje ze sprzedazy 
ręcznie maJ cwanych koszul z JOOtywami 
indi ańskimi , JOOkasynów i wyrobów koral i ­
kowych . Dzięki przezyciom w Sadd l e  Lake 
zdecydowa ł am  się dwa dni póżniej prze­
�iec swo j e ·.pierwsze 10 mi l w zyciu . Był 

Indianie Kri 'to naród spoko JnY , 
nadzwyczaJ zyc z l i wy ,  który dl a gości 
odda ł by wszystko . To , i!e J estem z Fol ski , 
ze coko lwiek o nich wiem, ze s l ysza l am  
o nich wcześni ej , ze ninrt nie gardz� . ze 
szarruJ t:  ich i kocham - wywo ł ywa ł o  czasem 
ł zy w icłl oczach . Fo l ska J est dl a nich 
bardzo egzotycznym krajem, dzi eci nawet 

nie wi edzą gdzie to Jest ( coś c i enKo u 
nich z geograf i ą) , doros ł ym ko J arzy si� 

z wa ! ęsą . Fo l skie piosenKi śpi ewane 

przeze mnie na niemal codzi enneJ wYUrta­
nie kul tura lnej przyc i ąg a ł y  pćżn.i e J  do 
mnie · grupy J udzi , szczególnie kobiet , 
które ctzi ekowal y  nu i zachwyc a l y  s i � .  

to mcl j  bieg · d l a  tej rodziny i ca-łego Ab ym  był a  obiektywna , DUszę równiez 
wspani a ł ego narodu Kri , od którego nau�  napisać o tym, co mi s i ę  nie podobał o  
c zyl am s i ę  wielu dobrych rzeczy , wzede (bo jak się koms wszystko podoba , to 
wszys�m S}lOkQjnego podej �c i a  do i!YCia . jest podejrzane ) . Nie podoba ł o  mi się 

wychOwani e dzleci - ale to nie ty lko u 
Nie 1Ję<JE: jU!! pi sał a ,  jak się bieg ł o  .:lł"1 . Tak jest wszędzie ,  j ak Amer}'ka dłu­

przy · si l nym ·Wietrze PI'9llt() w twarz . ga i · szeroka . Dzieci na l ei!ą do wszystkH:b 
W ka!!dYln razie i!dY linDiet zawiózł ID'lie po . i do nikogo . są starsznie ha ł aś l iwe 
.bie� · � · miej sce , · . w ··którym miel i śmy  1 robią ,  co chcą .  Jak się chc i a ł o  któreś 
czekać · na · reszte Judzi- , _oprócz Faul a ,  •naprostowa�· ,  trzeba · t o  byl o  robić 
Henry' elio i Ki da niie 1Jyl o  tam jesżcze wl asnoręczn1e . "Zero" reakcj i  ze · strony 
nikogo . S;:nt DUsiel 1 4m.v . stawić czo l a . rodziców. Ja ' jes tem raczeJ cierpl iwa , 
reporterom ( tu nie· wystarczy bronić się ale Jacek miewaJ 100rctercze wi zje . . .  
rękami i nogami l i innym osoboÓI, które 
dhc i a l y  wbiegać z nami do. masta ·poloi!­
onego o 6 . mi l  da l ej . Było tam ki lkoro 
maratończYkóW obu płci i europej skiego 
pochodzenia ,  i wl aśnie u jednej z grec­
kich rodzin spędzi l am  potem c a ł y  dzi eń . 

Co J e szcze utkwi ł o  mi w pami�ci z 
terenów Kri (Al berta i . Saskatchewan) ? 
Lezące przy drodze równo u l ozone trzy 

pióra , zupe ł ni e jakby ktoś zostawi ! Je 
tam c e l owo . Wi elki ryczący ni edżwiedż , 
ocierający s i ę  o namiot o trzecieJ nad 
ranem. Tabuny koni l i zącycłl w środku no­

cy nasze bagaze . Wyprawy J odzią na środek 
Jeziora po wodę bez g l onów lub wplaw na 
o d l e g l ą  o ponad mi l �  wyspę . (Szczegó l ni e  

J edna , z któreJ myś l a ł am, ze J U Z  nie 

wrócę - o l brzymia fa l a  w drodze powrot­

ne J , porywi sty wiatr w twarz i nie 
przestający gadać Ce l t  Christ i an dwa 

metry ode mni e .  wtedy po raz pierwszy 
nawiedzi ł y  mni e mordercze myś l i ,  ze J ak 

go zabi j ę ,  to moze dopł ynę , bo inaczeJ 

utonie� oboj e . }  No i podróze samocho­
dami po l i C J i  indi ański eJ , do któreJ 
" mi a l am  szczęście" , takze wśród narodu 

OdzibweJów .  Nie zrozumcie mnie ż l e  -
chodzi ł o  o kontakty czysto towarzyski e . 
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FodsumoWU J ąc , Kri są naprawdę wspa­
nia ł ym  narodem. Wszyscy , zarówno ci ze 
spokojnycłl , zasobnych rezerwatów , jak i 
biedacy , którym wpakowano s zyby naftowe 
parę mi l od domclw , a  takze c i  w miastach, 
z indi ańskicłl ośrodków resoc J a l i zac J i  i 
centrów przyJ ażni . Spośród Indlan , wśród 
któryGh bywa l i śmy , Kri wyrózni ają się 
tez tym, ze wi e l u  z n i ch mówi w ł asnym 

JE:Z}'kiem, szczegó l ni e  grupy nrt e s zkaJące 

bardZiej na Fó l noc y .  
Anlla Pe i cher t 
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(ldy w i o snCI ub i ee l eeo raM.� Slll"ledawa l- ŚWOJe wyroby i:>ac i ort<owe ·w Xlchen , pew i en 
c l l ow i eł<  prlestrleel m i e :  "l"'i edy n i e  �cruj autostopem na teren i e  relerwatu . . .  " 

Jacek Piwowski 
BYŁEM GOTÓW NA WSZYSTKO . 
(korespondencja z USA) 

CZUJ � ,  ze będzie to mój naJdluzszy 
l i st z Zierrri Indi an .  Wiz� amerykań� 
otrzymaJ em do 20 l ipca . Oczywi ście 
wys l a l em podanie o nast�pne 6 uuesi�cy , 
:by móc kontyriuować SWiety Bieg i go 
:ukońCzyć . Odpowiedż :byl a  negatywna , po ­
ni ewaz . . .  wys l a l em podanie za wczeSni e !  
W l i śc i e  :byl a notka , ze podania przyJmo­
wane są na 30 - 60 dni przed końCem waz­
noSci wizy , a poza tym okresem papiery 
wyrzuca s i e  do kosza . Czekal em wi�c 
c i e rpl iwi e , az znaJd� si� w tym prz�­
dzi a l e  c zasowym i wys l a l.em wniosek z 
adresem zwrotnym na Al askę , bo w Kentuc­
l<y JUZ nnie nie będzie . TYdzień pćżniej , 
w trzy osoby i dwa samochody , wsP<) l nie z 
Denni sem ( BanKsem, wspó l zal ozyc i e l em Ru­
clm lnd1an Amerykańskich, organi zatorem 
SWi etch Biegów, który w 1 99 1 r .  zaprosi !  
Jac.l<a na Bieg w Kanadzie i podrói! po USA 
- HN) rzeczywi ście opuśc i l i śmy Kentucky . 

W Minneapo l i s zabra l i śmy syna 
si o stry Dennisa i Jego wnuka . W Rapid 
Ci ty , do l ączy l y  jego dzieci - Tiopa , 
Clrul:Jbs i Buff . 4 dni na autostradzi e .  
N i e  będę op1 Sywal , J al<  wyg l ąda I daho ,  
Wyoming , Montana , . . Do Jecha l i śmy do 

Seatt l e . Tan :by ! zaaranzowany noc l eg i 
postóJ na prysznice , pranie , odpoczynek , 
i tp .  Ml oda Ind.i abl<a Lisa gośc i l a  nas w 
swoim doiru . Nast�pnego dnia mi e l iśmy 
spotkanie w ko l edi!U .  By! bęben , pieśni , 
przemówienie Dennisa . Tematy: Ko l mil  i 
Leonard Fe l ti er .  ByJ tez f i l m  " Incydent 
w Og l al a" z indiańskiego czarnego 
rynku ( j ak sani Indi anie go nazywają) . 
By l e  wielu l udzi z AIM , a sala nabi ta po 
burty . Dennis za ten wi eczór mi al otrzy­
mać 500 dol ar�w . Mi a l y  to :być pieni ądze 
d l a  Fundacji Swi�tego Biegu . Fieni edzy 
ni e :byl e .  Gdy czel<al i śmy na czek , Buff 
zallra 1 rmie po w i ze do Konsul atu Kanady . 
l od tego momentu wszystko s i e  " rozsy­
pal o • . 
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Musze tu wyJaśnić , ze moim dowodem 
tezsamości jest wpi�ty w paszPOrc i e  
fonrul.arz 1 - 91! . Gdy ski ada s i� wniosek o 
przedluzenj e wizy , to nal ezy do niego 
do l ączyc 1 - 91! . W Konsul ac i e  wyki adam 
moje zaproszenie z Mani to:by , w i ze do USA 
i paszport . A gdzie Jest moJe 1 -94 ? O 
tutaj - wyki adam l<serówki . Ni e ,  nie res­
pektujemy kserówek, muszą :być oryg i na l y .  
Grzecznie t l umacze , ze moJe I -94 J est 
wl aśnie w Ne:brasce lu:b na A l asce ,  ·dl a 
przedluzeni a wizy arneril<ańsJ<i eJ . Facet 
znil<a gdzieś z kserówl<anrt , · a mnie robi 
sie ciep l o ,  :bo wi dz� , ze coś tu ni e gra . 
Fo chwi l i  wraca . Niestety , nie mcge Fanu 
pomóc , l!llsze mieć 1 - 911 , ·a w ogó le gdzie 
Jest Fana bi l et powrotny do Fol ski ? 
Strac i !  waznośC w ·styczniu . Drogi Fanie , 
Jak Fan przyJ dzie z bi l etem i 1 - 94 ,  to 
wtedy mczemy rozmawi ać . 1 0  minut t luma­
czylem, ze pl anuJe da l szy pobyt w USA i 
:bi l et mi niepotrze:bny , ze moJe 1 - 94 
dostane , gdy dotr� na Al asl<e , a to 4 dni 
j azdy - przez Xan�de . Us l ysza l em zza 
szyby " Next ! • 5' 1 wi edzi al em, ze to 
koni ec . 

W drodze powrotniej Buff caly czas 
pocieszal onie - nie przeJmuj si� , JUZ 

mój tata coś wyKombinuj e .  1 czy nie mog� 
dostać wizy na grani cy, t al< jaJ< to :byl o  
na Biegu w Europie ? Ostatecznie po l ece 
sanci otero z Seattle do Fairbanks . Zrobi­
lo mi sie l zej . 

Po tygodniu czekani a  na pieniądze 
opuśc i l i śmy Seatt l e .  Jadąc do grani cy , 
si edzi a l em przy BanKsi e .  Wyl ądowal em 
przy tym s� oki enku ,  co rok wcześ­
niej . Wszystki e paszporty O . K .  A wi za 
tego dzente lrnena ? Tlumacz� . ze chcemy 
tylko przejechać prze z Kana� , a. wi z� 

· dostanę , gdy bę� bie� l z Fairbabl<s .  Fan 
szczerze s i e  uśmi echa - na Al as c e nie 
i stnie J e  zadna p l acówKa wydająca wi zy .  
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Jedyne mi ej sca to Waszyngton i Seatt le -
a to przeciez ni edale�o . Strac i l i śmy na 
granicy 4 godziny , poczynaj ąc od próśb 
( i  szczerze si� uśmiechając ) ,  pytań, 

przeszuKiwania samochodów i rozmów w 
cztery oczy z przeorem pl acówki . Szczere 
uśmiechy zni!<ną l y, kiedy zapytano nni e o 
1 - 94 i bi l et do kraJu. Nie pomog l y  zadne 
sweetgrassy, sza lwie , gwizdki ani fajki 
w intencj i  naszej podrazy na A l asl<� . 
Byl em za l anBily . Shit ! Pul afi<a zyciowa � 
ni c ni e mo zna wymyśl eć . .  , Lot na - Al asl<� 
nic mi nie da;i:e , bo w 

·

dradze ku Kar,adzi'e 
j estem bez wizy .  Co da l e� ? 

Gdy datari o do . onie , .co tu zasz l o ,  
zgubiony :byl em całkowicie , Dzwonimy do 

Lisy . Nie DB czasu ,  by zabrać Dnie z 
granicy i przenocować u siebie . I w 
ogó l e  dajmy jej spol<ój . Fo tym telefonie 
zal arm l  s i� tal<ze Denni s ,  Przepakowal em 
bagaze do, ":biegowej" toyoty, zostawiaj ąc 
pod opiel<e Buffowi mój l:leben , cza}:i<� , 
g i tar� , podUszl<� i naniot oraz orle pió­
ra i cały strój . Wk'acal i śmy z Dennisem 
znów rami� w ranie , w tym Siml}'lll simlOcho­
dzie , co z Kal i f  orni do Xentucl<y , przez 
Arizonę i Nowy Hel<syk . Deliili s  'zmęczony 
i zal anBily ,  l zawi l o  mu ol<o , bo l ekarstwo 
zastal o w innym Sim!O<;hodzie .  Dzwonimy 
na Al asl<e , · czy jest ·tam moja wiza. Bez 
rezul tatu . Próbujemy chyba z siedniu 
budel< - lll!z rezul tatu. 

Dennis . stwierdzi l ,  ze musi wracać , 
bo oko mu dol<ucza . Zgodzi l em siP, bez 
newnys l u .  Ko lo pólnocy · wyl ądowal } śmy w 
o:bsl<urnym mote lu · za 32 do l ary .  Krótka 
roZÓX>wa , jaJ< syn z ojcem: daję ci 100 
do l arów , nie· wiem, co . zrobi sz i gdzie 
si� pedziejesz - to twój sprawdzian. 
DotychCzas ul<l ada l o  ci sie dobrze , teraz 
czas na teRt . Umawiamy się , ze l:ledzie 
dzwoni l z V�ouver do mo te lu o 8 .  30 . W 
gł ębi liQCY uscisnęl iŚ!Df llie jak :bracia i 
do . zoh9czenia . . .  gdzieś . Nie mog l em zas-

. ną� . bi jąc się z mfśl anń :  co się stanie , 
jeś l i  nie dQstanę wizy . amerykańsl<iej do 
grudnda ? 20 l ipca musze :być w Fo l sce . 
Nie mam pieniędzy· na bilet i nikt nie 
wi e ,  gdzie j,est.em . . .  W końcu usnąl em. 

Obudzi l em  się · o 7 . 00 .  WCiąz. nie 
wiem, co ze sobą począć . Fo godzinie 
.postanawi am jechaC do Montany , Idf: wziąć 
prysznic ,  l ecz stan l azienki 1 l odowata 
woda pozwa l aj ą  mi tylko znieść umycie 
twarzy i z�bćw . Coś mi mówi , ze śni l mi 
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si� Denni s ,  odwiedzający mnie o czwartej 
w nocy i mówiący , ze będzie w pokoju o 
dwa numery w l ewo . Jest 8 . 30 i nikt nie 
dzwoni z Vancouver �Denni s pewn,i.e dotarl 
tam o 3 . 00  w nocy i teraz śpi ) . Mimo to 
pukam do 1 04 ( spalem w 1 02 ) . Drzwi ot­
wiera Denni s . - Jezu , )al<

.
ctObrze go znowu 

zobaczyć ! Moje "dzień dobry" jest pe lne 
naj szczerszej radośc i . 

Siadan na kraw�dzi l ói!l<a (cal e byl o  
zas i ane  papierani Biegu , pol<ój �dzony 
od papierosów , Dennis ubrany i czynny od 
godziny . Mówi� :  . wiesz co , mcg l o  być 
gorzej , Bieg mó g l  wracać z Kanady gdzieś 
przez Vermont , a do Montany jakoś sie 
doczo l gan ,  IlBII na to 2 miesiące . . Dermis 
spojrzał mi w oczy - Jest gorzej ! Teraz 
i nni'e ni e chcą przepuścić . . . Dobrze , ze 
siedzia l em na Józku. Ja!< to? W nocy :byl a  
zmiana lUdzi , pytane nnie , · czy byl em  
karany , sprawdzano w koliFilterze i � nie 
pozwo l ono mi , przejechać . Bylem · gotów 
rozpl al<ać s i e , :bo zrozumlal em, · ze jest 
tu przeze mnie .· Moje "dzień dobry" roz­
l ec i a l o  się na l<awa lki . Fuck , co jeszcze 
nas dopadnie i ugryzie ? 

· 

Denni s"" dodzwoni l s i� w końcu na 
A l askę . Nie ma tam mojej wizy , nie. DB 
jej tez w Kentucl<y . W c i ągu 7 dni musze 
uzyskać odpowied2 , a l bo  jestem skazany 
na powrót ! Jestem za l amany , na śni adanie 
pal imy marl boro z kawą , kr�ci mi si� 
w g l owi e ,' nie mam apetytu . Dzwoni Terry 
Nai l  z Kal i forni i ,  która na tym Biegu 
przejmuje obowi ązki Al ice �Al ice l:ledzie 
rodzić we wrześniu) i pyta , jaJ< mcze 
pomóc . Hol<a ! - dobry Ani o l . Terry dzwoni 
z Seatt l e ,  j est w drodze .do Vancouver . 
Famaga nan cudowni e . Dzwonimy do Vanco­
uver , do Sberyl �Ania zna ją z Biegu w 
Kanadzi e ) . Jest 9 . 00 . , · do 1 1 . 00 musimy 
opuścić pokoje . Tiopa i Big George przy­
jadą odszukać nas w mote lu' , w tym samym 
czasie Terry rusza w drag� z Seattle , :by 
zabrać nas do swojej przyjac ió lki . Cze­
kamy w toyocie na zewnątrz .  Czekamy nie­
cierpl iwie . Gdy Terry wreszcie przyjez­
dza , przepakowujemy nasze wa l i zy do jej 
picłrupa . Kiedy do l ączają Tiopa · Big 
George , jemy lunch. 

Denni s udzi e l a  istrul<c j i , bo jei,t 
gotowy . wracać do Kentucky i dol ączyć w 
Browning (Po pcwrocie Biegu do USA) . · Ja 
tez udzi e l am  instrukcji , - dl a po l sl<icb 
biagaczy . Dennd s i ja Wracamy z Terry do 
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Seatt l e , nasza toyota i auto Sheryl j adą 
do Vancouver . Dostaję . 20 dol arów od 
Terry , 30 - od j e j  przyjac i ó l ki , Dennis 
mi dokl ada i mam 1 '19 do l arów na bi l et do 
Great Fal l s  w Montanie . Następnego dnia 
Denni s wyczyta J  z porannej gazety o 
s amo l oc i e  na A l askę za . . .  200 dol arów . 
Wyruszamy niema l  j ednocześnie . Znów 
ściskamy si'ę na pozegnanie ,  tym razem w 
s l oneczne po ltidni e .  Poprzedniego wieczo­
ra poszl i śmy razem na spacer po pl azy. 
Fal e  oceanu zabral y  gdzieś moje gniewy i 
troski , a Denni s spa l a! jUZ mniej papie­
rosów . Na pozegnanie dal mi nazwi sko 
osoby , którą �a w Browning . 

Ki edy spojrza l em na mapę , okazal e  
si ę ,  z e  Browning znajduje się niemal 
w po l owie rezerwatu Bl ackfeet (Czarnych 
Stóp) , na granicy parku narodowego G! a- . 
ci er . Przestraszyl em się , gdy przypom­
ni a l a  mi się przestroga: nigdy nie 
wędruj autostopem na terenie rezerwatu . 
A niby jak ja tam dojadę ? 

zabierze , a l e  muszę na siebie uwazać , bo 
Browning to rezerwat , Indianie są wrogo 
nastawi eni i w ogó l e  to paskudne mie j s ­
ce . Przytal<ną l em, ze wi em o tym wszystkim 
i ze j estem gotów tam UDrZeć , bo i taK · 

nie mam nic do stracenia .  Mam spać na 
pustyni dwa miesiące ? 

Pędzi l szal ony j ak wiatr . Oczy mi 
l zawi l y  od podmuchu , tchu n i e  mo g l em 
z l apać , wiatr mi tamowal odedech i byl em 
bl i ski uduszeni a .  Mój driver zatrzyma J 
się· i wytlumaczyl mi , ze g ł owę !TUSZ� 
opuś c i ć  Ku do ł owi . Rzeczywi ście pomo g l o .  
Lecz mi l a  za nli l ą zbl i zal i ś� s i ę  do 
Browning i ci ekawość rezerwatu B l ack�eet 
ni e pozwa l a !  a mi trzymać g l owy w dó l .  

Najwięl<sze llllzeun w Browning to 
Muzeun Amerykańskich Indian Prer i i . El is­
ka wejścia znajduje się "medicine stane• 
- magiczny g l az .  Tu� przy nim z l o �y l em 
tytoń w . ofierze o IOOj dwtm:iesięczny 
pobyt w tym rezerwaci e . Wchodzę i - s zok . 
Muzeum na 102 , oryginalne stro j e , itd.  

Do Montany autobus wje��al o Nie bl:dę pi,sal o IDlzeum, l epiej zrobi to 
wschodzie s l onca . Nie spalem, ' obserwując :zródl o ,  l l ona lub ROI!Bil . Odnal az l em  córkę 
szcżyty gór ,. sosny i s ł once nowego dnia .  Jackie , ·  pracującą w. ·IDlzealnej gal eri i . 
W naj.mmel szych JIB:rzeniach nie mogl em  o- Jej iDaiJB był a  gdzieś w terenie . Czekal em, 
czel(iwat , ze będzie to jeden z tyCh dni , czeka I em. Bylem 7JDI1CZony i g ) odny . Zja­
kt� okreś l amy  jako najpiękniej sze· . dłem dwra banany i jablko (na zewnątrz , 
w życiu. Jeszcze przed wyjazdem Demis bo w śrocl<u nie. moma) . W Końcu . ukazała· 
sjiytał onie , gdzie bl:dę przebywał . W l e- się ·postać o władczym spojrzeniu i og­
sie., a· gdzie ii:an się podziać . . . Dl atego roonej posturze U aK się potem okaza ł o , 
obserwowal em  Montanę oczyma trapera i byl a  to indfańska sędzina - wieczorem 
Indianina wal czącego o dwtm:iesięczrie widzi a l em jej sędziowsKi młotek obszyty 
przetrwanie w l esie (w autolrusie słysza- koral ikarni l . Podając rękę , przedstawi J em 
Iem dia l ogi o tutejszych mi siach) . Lecz się , ze jestem z Biegu i powo ł a J em się 
gdy dotarl em do Great Fal l s ,  zniknę l y  na Denni sa . Czym 100gę s l uzyć ? Pytcm�, 
drzewa i skał y  ze strunieniami . Pozos- czy mozemy gdzieś usiąść , bo to d luga 
taly pustynne przestrzenie i wie lkie histori a .  O . K . , a l e  teraz jest zajęta i 
bl ękitne niebo . Za ostatnie grosze •na llUSZę poczekać . Mogę czekać nawet tydzień 
czarną godzinę" . dotarl em autobusem do (bo w końcu gdzie mam się podz i ać ? l . 
Cut Bani< pustynia ,  wzni esienia bez Jackie klepie !Rlie po pl ecach - N i c e  to 
drzew , pozó lkl a trawa . Koniec jazdy. see you ! Uśmiecham s i ę , zda j ąc sobie 

Zapytani I ndianie IOOwią mi , ze do 
Browning jest 35 mi l i naj l epiej jechać 
tam taKsówką , bo stopem nikt się nie 
zatrz}'IIB . Ha ,  a l e  ja nie llBID pieniędzy . 
Dowi aduję się za to , ze Jackie Parsans 
( osoba , której nazwi sko dal mi Denni s )  

pracuje tam w nuzeum. Chyba z godzinę 
sta ł em na autostradzi e ,  modl ąc s i ę , by 
nie zgarnę ł a  mnie po l i c j a  (podrózowanie 
autostopem w USA jest zabronione ) . Zat­
rz}'IIB I się j aki ś bial y ,  motocykl ista , z 
walkmanem na uszach. Oczywi ści e ,  ze mnie 
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jednocześnie sprawę z tego , ze ona nawet 
nie wi e ,  ze zwa l i J em s i ę  do rezerwatu , 
j ak g ł odny pies prosząc o noc l eg

·
. 

Muszę poczekać , naj l epieJ j e�e l i  
rozejrzę się trochę po muzeum. Po l O  
minutach Kręc i l o  mi się w g l ow i e  
oryginaly z X I X  i XVI I I  wieku. Wyszedl em 
na zewnątrz - stoi tipi . . .  Poczul em się 
trochę j ak I shi , bo pomyś l a l em ,  ze moze 
zaproponują mi noc l eg w muzeun . W  my ś l ach 
byl em jUZ gotów na wszystKo . Hoze l epiej 
umrzeć w tym rezerwac ie , ni z w Po l sce . 
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Gw1 zd wyrwa l mni e z Kl ębowisKa myś l i .  
JacKie zawo l a l a  mnie na l unch . Wszedl em 
do muze a l nego biura ( g dzie jest jeszcze 
ci eKawi ej , ni z w muzeum) . Więc j aka j est 
twoja story ? We! l ,  zac zął em, ze j estem 
z Po l sKi , ze Stowarzyszeni a ,  później 
SWięty Bieg ' 90 ,  Bieg ' 9 1 , prawie roczny 
pobyt z Dennisem, Kl opoty z wizą Kana­
dyj sKą , no i .  wyl ądowa l em tutaj . 

Jackie j est po 60-tc e , typewa teś­
ciowa . Przestraszylem się nag l e ,  j ak ona 
odbierze tę. c a l ą  historię .  Pada pytanie :  
a c o  ja mam z tym wspó l nego ? Biorę 
g l �boKi oddech: 7 sierpni a bi egacze będą 
biec z Eaoonton do Browning , tu będzie 
dzień odpoczynku , dhcę .ich tu oczeKiwać , 
poza tym Al i c e musi mi wy s l ać wizę 
ameryKańską , a nikt nie wi e gdzie się 
podziewam. Jest wkurzona - no ,  t'o typewy 
bal agan , jaki potrafi zrobić tylKo drogi 
Dennis ! Wykorzystując sekundę c.i szy 
t ł umaczę , ze mogę poiOOc w llllzeum, w do ­
mu ,  z e  n i e  dhcę zadnydh pieniędzy , tylko 
mie j sce do spania ,  ze sprawy indiańskie 
nie są nli obce i ze nie boj ę  się zyć w 
tym rezerwac i e . Jackie po raz pierwszy 
uśmiecha się . Długa ci sza , · papieros , 
długa cisza . Mówi ę , że nie pal ę  i ze po� 
staram się nie być KI opatem dl a nikogo . . 
Czy .Zdaję sobie sprawę , ze to dwa nlie­
siące ? Przytakuj ę . W końcu s ł yszę , jak 
powamy g ł os oznajmia - bl:dziesz miesz­
Ka! w tipi , będziesz stró�em w nuzeun. 
O . K . ? Podnosz� kciuk Ku górze . 

W tym momencie '·w pomieszczel}iu 
pojawia się nowy c z l owieK . To on ma się 
mną zaopieKować , więc bagaze wędrują do 
j ego picKupa . Na stacyj ce benzynowej 
wi dzę wie l u  bia ł ych . Ken , mój opiekun , 
mówi mi , ze lłOY. miesZKańców rezerwatu to 
bial i .  Jedziemy za miastecZKo , mi l a  za 
mi l ą  zbl i zamy się do sKa l i stych szczytów 
parKu l odowcowego , wieczne śniegi po j a ­
wi aj ą s i �  w szcze l inach . 

WszystKo , co teraz napi szę , to za­
l edwie zadrapania na papi erze . Wydarze­
ni a ,  Które · mi a l y  odtąd miej sce toczy l y  
s i t:  bowiem w zbyt szybKim tellJlie .  

Przyj dzamy do do l iny , gdzie w 
Ko�ral u  znajduje się ze 'lO byKów i Krów , 
na Koniach jeżdżcy z l assami i towarzys­
two ze 30 osób . Norma lnie w Montani e nie 
widUje s i ę  tylu osób na raz . Wjecha l i śmy 
po prostu w sam środeK znaKowania Krów . 
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Wszyscy pi j ą  pusZKowe piwo , sfora dzie­
c iaKów - pepsi . Po Ki lku minutach pojawia 
się zac ieKawienie - Kim jestem ? Wokól 
bal as ryczących Krów , wypal anych znaKa­
mi , gwi zdy , okrzyKi , Kurz , l assa rzucane 
pod nogi zwierząt , przekl eństwa , spi e­
szone koni e .  Jestem zszokowany tym wszy­
stKim - byKi sza l ej ą ,  c i erpiące Krowy 
ryczą ludZKim g l osem ! Uc iekam do saroo­
chodU , a l e  Ktoś wo l a  mnie .po imieniu . 
w 5 minut Ki lka osób ś c i ska mi dlol'l 
śmiejąc się , ze teraz mo j a  Kol e j  na 
wypal anie znaKów . ·  MaD się nie bać - na 
dl anie wci skają nil rękawice . SWąd spa lo­
nej sierści dUsi !Rlie zupe lnie , Krowa 
szarpie się z nie ludZKą si l ą .  u�� . . .  
Sniechy , kiedy jest po wszystkim. Ktoś 
kopie Krowę w zad i zwierzę biegnie do 
towarzyszy w rogu Korral u .  

Indianie na koniach są w kape lu­
szach i okul arach ." Widać u nich perfek­
cję konnej j azdy . Jeden kol eś z warkoczem 
do pasa ma kurtkę z napisem •war Party• . 
Pytam, czy zna Demi s a ,  bo on gra! w 
tym fi lmi e .  Oczywiście , f i l m  był Kręcony 
wł aśnie w tej. oko l icy, wie l u  Indian z 
rezerwatu było· statystami i nawet Jackie . 
mia l a  ma ł ą  'scenkę w tym fi lmi e . '  Podajemy 
sobie d ł onie , ktoś ml wci ska piwo do rę­
ki . oanawiam. Kurz , wiatr , s ł ońce , wie l ­
Kie niebo , o j.aKieś 3 0  ml l  da l ej widać 
osniezone szczyty skał . Mam sucho w 
ustach , prawie nie mog� IOOwić . Odpoczy­
nek na papierosa . 

Teraz rzeczywi ście wszyscy podcho­
dzą do mnie , pytając o imię , skąd jes­
tem, j ak się tu dostalem i co tu robi ę .  
Jestem biegaczem, nie p i j ę  piwa , nie 
pal ę ,  za tymi l odowcami po Kanadyj skiej 
stronie 7 sierpnia pojawi się oko l a  70 
biegaczy , to moi przyj acie l e ,  w Browning 
przypada dzień odpoczynku i ci wszyscy 
ludzie z cal ego świata ( ! J  będą tu przez 
jeden wieczór , ncc , dzień , noc i rano 
pobiegniemy dal ej do Cut Bani< i Great 
Fal l s ,  a ja ich oczeKuję tutaj do 7 
sierpnia ,  bo nie pozwo l ono ml Wj echać do 
Kanady ( g l os mi trochę drzal , bo cale 
towarzystwo otoczy ł o  mnie ciasnym 
Kręgiem) . Naraz wszyscy zaczę l i  jeden 
przez drugi ego:  Gdzie j est Po l ska? Czy 
jeżdzi l em na koniu? SKąd znam ang i e l ski ? 
I ciąg l e  wc iskają ITd piwo . Nie nadązam 
odpowi adać na pytania .  Naprawdę sucho ITd 
w gard l e . P i j ę  piwo . Koniec przerwy - do 
roboty !  
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Oo o?.naKowani a zo :-i l d l o  _ł dkJ (� �  b 
. nn.)W.J ęks zyc.tl byKów . !lO 1m t dl u s z u  

dcc J era. , 2e t e n  pi erwszy byK J e s t. rOO .: � 
Be s l r a ,  c .r <u:m ęta za t y l nJ e nogJ , tworzy 

ctnure Kurzu , pi aseK trzeszczy w zęb<Jch,  
chyba 'l l udz.i trzyrm b}'Xa l ilssanu . Prze · 

rasta to roo .] e s i  J y ,  cofam s Jt �  w .J e l K J , 
w.i eee lK t c zarny wś c J eK J y t>yK � Znilk .i 

wypa l one , K to ś wc i sKa mi na g l owę l<ape · 

l us z , l a s sem opasu j ąc byKa w pas i P .  To 

chrze si · rms zę us i ąść oKralo em 1 lr·zy · 

rmć to l asso j aK di ab l l . W l asc: J wi e  n 1 e  

rm c zasu n a  myś l eni e ,  c o  s H: lu dz i e J e . 
S<JdZa j ą rrru e na wśc i eK l e j be s l t t ,  s l yszr; : 

- " Ready? Le t ' s do J t ! "  S J e (int u  l u<lzJ 

nag l e  uc i el<a na boKi , c z arny 'I.WH�r·z z 
wś� t eK J o śc i ą ni e s J e  mn1e na grzb 1 ec 1 e , 

j e s tem rzucany , l ec z WC i i\2 s .1 e<1zę , 
l.rzyrm.]ąc l i nę , w Końcu po seKundach 

robJ ę sa l t o  w tyJ , gubi ąc w powJ e trzu 

Kape l usz 1 spadaj ac na Kanu en r e . rodno ­

s zę s i ę  s zybko , prawy l oki eć l obO J C ZYK 

be l i ni emi l o s i erni e .  KrzyK I , gw i zdy , 
s a l wa śmi echu , u ś c i sKi . 

Krzyc zą mi do USZli , :w ka<dy rms i 
j e ździć na byKu , bo taKi obyc za .) . Udda j ę  

ubrmtzony l<ape l usz i rękaw t c e . K l epi ą 

rrn ie po pl ecach wca l e  m e  by l o  t aK 
ż l e ,  prawda ? Byl em zes trachany , 2e 
pr zec 1 e2 byK rJX) g l  roztrzasKać mi ł eb 
r<.� .i c ami . Z nerwów P l J ę <!rugi e pi wo . 
Z górneJ porę c zy Korra l u  obserwuJe , J ak  
r nm J C źdż c y  spada J ą równ ie  s zybko , . J aK 

J a . ( Pć7.rl i e J , wi eczorem , :n-lrl owt-mo , 2e 

utrzyrm l em s .i e  na byKu dl u2e .! , n i z  rodo · 
W l l y fl l <�c foot . l ZnaKowani e 7.ilkoric zone 

Nil wzgórZIJ przyg o towane d ł ug i  s t ć l  

pod g o l �  ni ebem, naKryty po l rawilffil J ak 

na wese l e  Pe l ne zasKoczen i e  ' Od raZII 

mJ a l em sKoj arzeni e ,  2e taK sarm wyg l ąda 
w i e c zorny po s i  l eK na SW 1 e, t  ym fl .i egu . 

S za l em wo .)own i c y  c i chną , mięKKim wrę c z  

g l osem zapraszają mnie do s to ł u , ll� s i ę  

obs l m!y l 1 n i e  kre,powa l .  M ł ode I nd i anK I 

wc i sKa j ą  nu t a l erz - pi ęKne l n<l .i aneczKJ . 

K l adę na ta l erz arbuza . Dr·ug l Kawa l eK .  

Srmc zny owoc . Trzec i .  W końcu na .) s t.ili'szy 

c z l owi el< ( J aK s i ę potem oKaza l e  mą-. 
JacK.i e ) rJX)wi mi , ze poW J n l enern Z .J t' S ć  co s 
rru ęs neg o ,  bo arbuz to t y l Ko woda . 
Grzecznie t ł umac zę , 2e w l aSm e o to m1 
chodzi , by s i ę  napi ć ,  bo czu.Je cho l erm e 

suche powietrze cd l odowców . Przyzna.]ą 

mJ raC j f'! . Jest m.i l o  i c i che , numo w i e l u  
l udzi ni e  s l yszy s i e,  laK t e g o  wrzasKu , 

J ak w do l i nl e .  r<ozrrew t a  s r e, s ·tep tem. 
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Ken ozna.) lnl tl , ze J e s lem Ut:'Ze s ln l  · 
l<Jem bJ e gu 'l A l asK t do San t a  l'c , l<·� 
_1 e s t em goSc t ern JilcKJe w l u l e J szym r·ezer· 
wa c l  e 1 ze będf; lu <10 s 1 erpni a . W.i e 1 u 
l udzi 7..nów poda j e  mr <! l ori ,  C J e s z<w S I � ,  

ze Ktoś i cłJ 0<1W i e dz.t l na l �  pus lKew r u  

W pewn� roomenc i e  s l yszP. Kawa l eK <l.t a l cr,u 
w grupce odda l one _; o � kr'okow ode 11n t < · 
Znac zeni e byKów j e s t  ro<IZilj em c e n·,roollt i  
odbywaj ące.) s i ę  co : aK r s  c zas , o<l r·ano � 
do późnego popo l u<ln L1 Wed ł ug l n<l.l an t e  
w ł aśn i e  ,JacKJ e zapro s i  l a  mn r e  na lc 
świ e, to 1 lo d l a nich dobry znaK ! R i egne, 

bowi em w im.ię poKOJU · i w roo<l l l lW .i e pc 
i nd i ansK .i e J zi emi . Wiem, ze pods l uchi wa-­
n i  e t o  pasKudny obyczaj , a l e Krę c 1 1  o mi 
s i l'!  w g ł ow i e  od p i wa ,  s zoKu j a zdy na 
byku i nat ł oKu zdarzeń . Prawi e chce ml 
s i ę  p l aKać , bo POKOCHALEM TYCH LUDZ I ! 

Prze c i e 2  j e s zcze t e g o  ranKa sta ł em 

na autostradzi e ,  l api ąc aut o stop , zaś 
JacKie n.ie przec Z!IWa l a  nawet ,  ze postać 

z Fo l sKi zwa l i  s i ę  JeJ na g l ow� . Ja zaś 

w naj dziKszych oc zeKi wani ach n i e  sądzi · 
I em ,  2e będ� otoczony przez wo j owru k<\w 
prer i i  J akO i ch dobry d!Jch . 

Po posi ł Ku I ndianki sprząta j ą ,  
rycerze zapa l a J ą  mar l boro , wc i ą2 us.i l m e  
zaprasza s i ę  mni e  do prze J a2d2Ki Konne J .  

Po pi ęc iu mi nutach przekrac zamy kami e ­
ni s t y potok , nog i  mBm mokre do Ko l an , 

bryzgi wody dooKo l a .  Bi orę udzi a ł w za­
pędzaniu oKo ł o '10 Koni na preri ę . -Jedz J e ­

my przez strome wzni e s i eni e . Kon i e  s t aJą 
dęba , ,J e s t  nas sieci'ni u • · :idźc:•'w . Po 

chwi l i  j e steśmy na prawaz r we ]  ; r ·erJ l ,  
s za l wi a rośn. 1 e  dooko ł a ,  1 śnlą t; 1 , 1 •: s c r ą  

c z a s  zKi psów 1 Koni , oKo l. i  c a pc ' , . .  Kam 
norami pi esKów preri owych , Che<; wy·� ' 
CzuJ e, ,  ze śni ę . Jestem na ty J ach s t. r · . r  
2y wśród trzech i ndi ańsKi ch dzi e c i aKów 
Zachód s l ońc a . CZ\Jj ę  s i ę  dz iWIJi e , w 1 0C 1 

n i e ,  w 1 0 1  % - J aK poruczniK Dlmbar z 

" Tańc zącego Z WJ I Kamct " . Znów chce 1111 s 1 ę  

p ł aKać - t o  PH;Kno t ych I ndi an ,  do skonil 

l ość i ch J azdy na kom u Ki ecly wrił<' ·-liTIY w 

ga l opi e ,  trzyrmm s r e,  S l o d l a ,  by ru e 
wy l ądować nil g l eb i e . I ndi aru " na lom.i a s l  
bilw l ą  s .t e,  świ e t ni e . Późn. I P ,; • l<>w i :·Jdll.: <·: 

S t f; ,  2e .)ezd<ą od dnJg t e g c  rd<Ii ·1. yc r d .  

Rozs i o d ł ane kon.r e we dru : :1 dt> 
Korra l u  Ktos pyta , J ak rru � I P.  tu poete ­
ba '!'e g o \lC Z\lC .l il n.te da S J t;  odda<' S I OWLI · 

mi . Py tam Kena , KołllJ po w i n l f'rlf�m (!�· 1 f! kc 

wać za lo , ze s i ę  luta.J zn<J ł ilz l em 
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Mówi , ze to Jacki e  postanowi J a  mnie tu 
przyw i e źć . Nag l e  przypom.inam sobie o 

baga2ach . OKaZIJJ e si ę ,  2e są bezpi eczne 
- w dorru Jacki e '  gdzie tedP. nocowal . Po 
dzi e s i e,cu minutach J e steśmy na mi e J scu . 

SorrY ! zapomni a l em napisać , 2e 

podczas pos i ! Ku na nieda l eKieJ asfa l to­

we J drodze zobac zyJem zb l i 2a j ącą s l ę  do 

nas od strony Kanady KoiUilJ'lF. samochodów · 

Na c ze l e  był pi l ot na świat l ach . K . · . a ,  

prze c i e z  to B I EG !  WidZI'! wyrażnl ę · postać 

wyg l ąda j ącą j aK Marie Mockers ze staffero 

w dl oni , aKurat na naszeJ wysoKości 

odbywa s i ę  zmi ana . 1 nag l e  coś ZABI JA 

mn i e  w środku . Bo cZUJ"! , 2e chc e, pozos­

tać w tym re zerwac i e  na zawsze · Czy2by 

ze wzg l e,d!J na mnie Sacred Run rozpocząl 

sie, wcześni e J  z Ectmonton , by skróc lć 

moje oc zeKiwanie i zabrać mnie z rezer­

watu ? Po raz pierwszy nie cieszyJem 

s i e, , 2e J e stem c ząstKą 5wi e,tego Biegu. 

Biegnę , by powiedzieć Dennl SOWl '
. 

ze 
_
me 

biegnę z nim.i , ze zostaJe. tu -
.

l konlec . 

Za · mną biegnie Kupka dzleClaKów , bo 

ko lumnY samochodów nie widzi s i e,  w re­

zerwac i e  na codzieli . A l e  nle Wl dze vana . 

Nie ma toyoty ! Pewnie są z
. 

tylu . . . 

Samocbód na świ atl acb to Indi ańska 

po l  i c J a .  Na pierwsz)!lll saroochodzie WI�ć 

s zarfę z napisem: "Peace and DlgnitY · 

Teraz wszystKo zroZ\IIIi a l em .  F i s a l em JUZ 

kiedyś 0 tym Biegu z Al aski do Argenty­

ny . Mi j a j ącego mnie biegacza pozctraw1 am 

po indi ańsKu . CzuJ e. ,  ze to część moJeJ 

rodziny , ni e ma zadrlej kolirureiJC J l ' to 

po prostu innY Bieg . 

ro dwóch dni ach dzwoni e, na A l asKę , 

rozmaw i am  z A l i c e  i prawie czuJe w J e J 

g l os i e , J ak 1 2e j  J e j  s i e  robi na serc� 
(bo prze c i e 2  niKt nie wledZl a l  , gdzle J 

. 
s i e,  podzi ewam) . N i e  ma w Fa1rbanKS mo J e J  

w i zy , a l e  będziemy w KontaKc i e . MóJ 

prawy obO J C ZyK wc i ąz doKuc za , me mogę 

spać na tym boKu , a l e  J oKieć j e st O . K .  

Ni gdy nie zapomne, tego zwari owaneg o  dnia 

Jazdy na byKu . 

Jestem więc w re zerwac i e  B l ackfeet 

w Montani e .  I widzę prawdZiwe zyc1e l 

autentyc znych Judzi o prawdziwym sercu . 

TaKieJ gościnności nie widzi a l em nigdzle 

i ni gdy . Nie przesadzam nic a nic . 

ostrzegaj ą mnie t y l ko , bym nie
.
pi l na 

zewnątrz , bo rżeczyw i ś c i e  mogę s1e, wtedy 

zna l eże w kl opoc i e , a l e  poza t)!lll to 

wspani a l i  i c i ep l i  l udzi e .  Pewna l i - l et­

nia Jodj anka wciąz towarzyszy nu w nauce 

j azdy konne j beZ s i odl a .  Ma twarz tal<ą 

samą , j aK Buffy St . Marie ! W ogó l e  to 

piękne dzie c i aki , z serdeczno ś c i ą  przy­

noszą mct cuKierKi , ś l iwki , pap1er . Cbc ą ,  

bym zastal tu dluze j , n i 2  dW a  nu e s 1 ące . 

I ja Cbee, tu zostać ! 

Rzec zywi śc i e ,  w tym drliu wi e l e  
.
sie, 

wYdarzy l o .  Dom JacKie Parsons JeSt 

wie lki , mebl e  wspóJ czesiJe , wideo , sprzęt 

stereo , Kuchenka m.ikrofal owa , l odówKi , 

te l e fon . Lecz wszystKo j e st wręcz prze­

sycone indiańsKim duchem: obrazy '
. 

obr'll= 
sy , derKi na ścianach , strza ly , ceranu

_ 
ka , grzechotKi , karpl e .  Pelno tego do 

oko l a ,  nawet Kubki z ma l owldlanń wodzów . 

DziękUJe Jej serdecznie za gości� tego 

drlia ofi arowując jej w prezenc ie moją 

wysz�aną torbe, na paszport , l atarkę , 

nóz zapa ! Ki i inne " śm.i e c i "  potrzebne 

na 
'

przetrwanie w l esi e . Po prysznicu 

K l ade, s i e,  spać , suuerte l ni e  umordOwany . 

Tu2 przed snem myś l ę  o tym c a l ym  pi ęKnym 

drliu ,  od wschodu do zacbod!J s ł ońca .  

Spać . Spać . Spać . 

T A W AC I N  Nr 2 (  1 9 1  W I OS N A -
>
LATO 1992 

Mo2e naste,pn)!lll razem napi sze, , j ak 

tu jest , opisze, dzieli c odZienny , rezer- · 

watową indiar'lsko ść i probl erof . Na razie 

wiem zbyt mal o ,  by pi sać c o ś  kori<retne­

go . Nie pytam o ni c ,  to oni sam.i mówią 

mi o sobi e .  

. Cichy Mo#<aSYFl Jad< 

10.  06. 92, .BrowniilR, Hantana. 
BlaC}{feet IndJ an  Reservati on 
(Do drUiru przygotowa l :  Ci en) 

H U R T O W N I A  O B U W I A  
K R Z Y S Z T O F A  M A Z U R O W S K I E G O  

p o l e c a  
O B U I� I E  

dla  ka2dego i n a  k a 2dą okazję  
KAL I S Z , u l . K r e d y towa l 
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Poznański Bieg Poparcia 
Na Rzecz Tubylczych Narodów Ameryl{i 

Ponurro 111 e zbyt dogodnego ternunu 

deszc zowej pogody 27 Kw1 etn1a ponad 30 
osób - w WlęKszoSc l "nl e zrze s zonej " m l o ­

C�l ezy z Wl e !Kopo l sKl 1 S l aska - wz1ę l o  
udz 1 a l  w poznansk1m B1egu na Rzecz 
Poparc 1 a  dl a Narodów Tuby l c zych Amer}�l . 
Ble& , oraz Konc zącą go manl fe stac j ę pod 

Konsu l atem USA w Poznaniu , zorgan1 zowa! 
Krzysztof "Myszo ł ów" Maczl.;owsl<.i z grupą 
przyJ aC l O l , a organl zacyjnego wsparc 1a 

U•lll e l l l )' 1m:  Katedra Etno l og u  Unlwer­
syt e t u  1m . Adam3. M1 cluew1 c za w Poznanl\1 
oraz Po i siu e Stowarzys zem e  Przy JaC l ó ł •  

l ndl an .  

Uczestn1cy B1 egu spotl<a l i  S l ę  
w m edz1e l ne popoludme w Dorru Kul tury 
" S ł once" , gdzi e odby l l  m . 1n . fi l ozofl ­
czno-l<onsumpcy jną dysKusj ę z wyznawcarru 
RLaKt 1 -Yog1 1 przedbl egową naradę orga­
nl zacy jną . Tam tez mo zna l' Y l o zaopatrzyć 
s l Ę  w uparru.etm aj ace I:aeg Poparc 1a 
, p1ecset i ee 1 e  podbc>JU /'Jrery\�l l·:os zuH:1 
:oraz standardowe II')TO!)y 1 par.u a tiu f 1 rmy 

' 'TIP I " .  

w oom edz1a l eK rano spe c J a l ny auto ­

�us zaw�óz l uczesuul.;ów 1 obserwatorów 

\ •)pleka medyc zna , obs ltl€a w1 deo ) B1egu 
1m . N'kadego Fledl era w Pusz­

w obecno S c l  gospodarzy 

t ego symt.:d 1 c znegc- 1 zas l uzeonego d.l a 

pol sKieJ 1ndl an1 styK1 mi e j sca oraz poz­
nafisKlej TV 1 report era " TAWAC INU" , 

odl,yl a  S H '  powi t a l na cerem)nl a  Kre:&t• 
Oc zyszc zem a dymem sw1 ęt ych z1 ó l l ndlan 

t)'1.om u ,  szal wu 1 s lodl'.1e j "lrawy . 
Podczas cererronu Krzysztof Mąc zKowsK:. 
przedstawl l zw1ąz!u B1egu Poparc 1 a  

z P1 ęc set 1  e e 1 em 1 1 deą SwH�tych B 1 egow 
Indi an , zas Marek Kabat 1 Marel-'. Nowoc 1 er. 
naw1 ązal 1 do z l ozonych zróde l 1 bo� .-· · ·. · . 

symbol 1k1 B1 egu . 

Po przel-:azan1u sob1e wzajc::r:· - ·: _  

pozctrow1 er'l uczestm c y  B1egu wyruszj' . � 
spod porm1ka Szalonego Koma na ponad 
20-kl l ometrową tl'ase do gran1c m1 as t a  
Poznan1 a (wynlk komprom1 su z Wydzl a ł em 

Kof!Ulul'.aC J l  1 zabezplecza J ącą Bl e g ac ;::: 
Po l l c J a ,  l<torzy m e  wyraz l l i zgoc�;- :12 
poprowadzeme trasy B1 egu przez cent :"tun 
nuasta ) . 

W trwaJ ąqTr. w sllffil e bi l sl.;o 2 goclz1ny 
B1 egu wz1 ę l  1 udz 1 a l  - IUe!'Zadl<c• Pl'Zekra ­
c zaj ąc gran1ce w l asnycll oczek1 Wa.J1 
wszyscy obec1u , so l 1 darn1e pl'ZekaztiJ ac 
sob1e na · tras l e czt erobarwną f l agę , 
ozdobione pl Oranu pal e c zlu oraz zawl nl a­
U.;a z oko l l c znośc l OW}'ffil p1 smanu dC' 
prezydenta USA Georga Busha . N 1 ew1 e i e  

·):''�·l· , Jeclyn l t:  na 1\.J ·óti\o , 1\.r:Jrzys t a l o  
z m.Yei .twośc t od}:n)C Z}'lli.:.u w t (Marzyszą,.:: ym 
8 ! ':;'�ac zvm aut obus t '.:. lub " ma l uchu" . 

w p:. ludn1e , ;:.:• pr·ze J ed·;Lll;lu przez 
(;ent rt.lm · rrua.sta nil p•:•:nt..U1s�ą Cy�ade l � .  
B t ei-:acze •)dpraw t 1 1  WZ(•! .... ·)waną nc..� ! !1dl an ­
:'.l'. t e  J obrzędowo s•: 1 dzl<:+:•:zynną . : t'n�m:•nlę 
::�� :··i Dzwonem Pok..:) J U ,  a. na.st �plu t:· - przy­
:.- � .4&aJ ąc uwagę p1eszycł1 1 ł\.l erowcć•W -

przeb1 eg 1 1  · pod ;:onsu i at <.iSA , gdz .te 

.: .. : zeklwal a  JUZ sp<:•ra €WUpa m1 l o sn1ków 
lnd1an , pracownli\.•)W 1 go:tc 1 K•)nsul atu , 
dzi ei111ll\.arzy , ł-w) l l•; } aJ1t (Nł 1 prze�hodnlóW 

�E:1eg 1 manl f e .s t. ac ! t:  ząpowtadano w l ol\.­
.1 ! n·.m I'adlu oraz na p i aJ.:at acll 1 u : o tJ.:acll 
na �teście) . Tam, po !'1.U1dz1e honorowej i 
utworzen1u kręgu przed we J s C lem ,  Krzysz­

t>Jf Mączl<owski ponoWiu e przedstaw1 l  -

przez tubę - g ł ówne· z J o·zema Biegu i _ po ­
dzi ęl{•)Wa ł krotl.;o j e g o  wspó ł organizatorom 
1 uczes tn1Rom . 

Następm.e odczytane zostały: List 
uczestmków Biegu do prezydenta Busha 
z prośbą o · j ak naJ szybsze rozw1ązan1e 
probl emów Indian oraz Ape l PSPI do wł adz 
1 obywate l i  Stanów Zj ednoczonych o godne 
uczc zen1e p1ęc iuset l at Kontaktów 

z tuby l c zymi l udaml ZachodnieJ Pó lkul i . · 

Czteroosobowa de l egaC J a  uczestnlkóW 
B1egu wręc zy ł a  ang l e l skH' teKsty obu 
•l•)i.;ument•�W Konsu l owl USA , czel<aj ącem.L . . 
na schodach przed we_J śc l em do pl acówKi . 
Konsul w krć•ti-:.tm osw1ądczen1u wyraz1 l  
sąm)Zadowo l enl e ze Sp)S(•bu tz.-aKtowan.t a 
i: ncl.la.ą w St ar1a.:::h Z j ed.n•)r:'Z(rny(:h l ob.1ec a l 

t:,r�7.E+�azat..� p l snu '' r)rjpowl t-•:lnlm wł adzom" 
�x .. az - sfotografował su�· � d� 1 egacją.  

?r·zy wt·�'t"'::e cerem)nl a  l ne�o bębna 

i ·:łK·r·a ! ne J  1!1d l ar:.>i-'.lt?J p1 eśru de l egac J a. 
•::p\i.l:::-" i t a  t er·en ;.:.:.nsui a.-t t! ,  a oilC J a l ną 

.:-::ę::.c E; l '?�U Pr:.parc t a  zai{(,nc z y l y  wyw1 acly 
:11 a :. ..:.i\al ne J pr·a2y 1 cad.ld. d .. :t_ ore JU"l 

w g')d� t ne pr)CJ i l ::? .: t n fc)l'ffi)Wa ł o  w ser"W l S l e  

.:. !·.-:·: •:::--:-tu,_� yJ!1)17! ?.-1 -::g,J 1 r.ru11 ie.;tac j 1 , 

-: :·-, u  ją•: m. 111 . ::-agmenly Ape i u PSFI ) . 
��s·��b�:·m pyt aj ąr:-ym 1) dzla l azaa !)!"Z}' jac l l' ł 
i: ndtan w P•)zna.n:u 1 ri·aju pr··:rponowano 

:n. :. : � .  ?l't:ntuner•ar. � "TA\o/A(:� �VJ'' , liaW t ązaru e  

. •:i t  ._.U\. t U  Z C;': l (·!"ti·�d!lU ::_:t(•Wa.I"Zf'SZt:-1113 

:. :..l::. : :.1. ł w tmpt··-:-z�t- :ł·: " ! tXlt an.t s t �)w" . 

: :ly�n_ ;-:u i·�,- \ ; ,·r ! ' l. !. , 'N7: l -� L -� '. l•.: :: 1.a t W !=•O!X•-
ł u.·�: l Ł · -.. ,ry:r: �,·. :)<: : i·:.-1r. i.� t :·:.1 : r·r: : ·N.::•:'::·yt.�,:- 1 e . 
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\Yr:•bE·•: 111.1-� ł P. E:(• za1nt r?l'f.'S.l.'1Wat�ltt st udentr:rw 
pracown l l\.•:•w naul\.owy•:-h , spr:: t ktlnl �  

prJ SWl �c·:.n•) g ł óWl1l e  Korren t.arzom d(1 f l l rr!lt 
w 1 deo , . nal---:.J"t;-c..-oneg,:_-, na tras 1.e B1egu (•l'az 
ogó l nl e .J szym ref l ek.; J om na · t erna'.. t e�:) 

n t ecoclzl enneg•:• wydar�enl a .  

DZlt.;"i-:1 bezlnteresc•wnem..t zaang a2v­
waruu 1. so l 1.-da.rnecnJ , grupowenu wys .1 l l\.ow1 
pr)Znańsl..::..l B1et;! Popar·c 1 a nd. Rzec z Narr:•dów 
Tuby l o: z yd1 Amer�l stal s 1 ę  udahą Konty­
nuac j ą  traclyc j l  zaF•oc ząH:owa.J1ej w Po l sce 
Sw.tę.t ym B1 eg 1em - E\.u-opa 1 990 1 podtrzy-
manej ub1eg l oroc znym "pro l og 1em" do 
B.tegu E\.Iraz_Ja ' 9 1  -92 w Chodz1ezy . Jego 
zaKor'lczenie by ł o  tez p1.erwszą - j eś l i  
n1e bracc pod uwagę " przynuarki " pod 
Ambasadą Kanady w Warszaw1e przed dwoma 
l aty n1etl e  przygotowaną 1 sprawn1e 
przeprowadzoną akc ją " bezpośredniego 
nac i sku" na pl aców!<ę dypl omatyczną , ty­
pową . d l a  dzia l al noSci grup · poparc ia In­

dian na Zachodzi e .  DoSW1adczenia z obu .
tych ill<,c j i  mogą - , i powinny - być dysKu-
towane i wy\{orzystywane w przys z ł ości 
taKze przez szersze grono po l skictt 
przy j ac i ó ł  Indian . 

MareK NowoC IEN 
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Indian . , - l u i  � ·· : ,- . 1  . . , ;:.:.::.1:.:.:::: .. : ; ;=: .. ;. 

Pozn a ń ,  27 kwiet n i a  1 9 9 2  roku 

" W  t r a dy c j a c h , w i e r z e n i a c h 
i o b y c z a j a c h  I n d i a n  z n a j d u j ą  
s i ę  wskazówki  d l a  przyszłości  
l udzkośc i :' 

V i n e  D e l o r i a  J r . , Lakata  

S z a n mmy P a n  George  H .  \•/ . o u s h  
P r e z y d e n t  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h . A � e r yk i 

B i a ł y  D o r.1 
1 6 0 0  P e n n s y  l van i a A v e n u e , ; l .  :L 
\:i ashington , D . C .  2 0 5 0 0 ,  U . S . A . 

c/o  Konsu l a t  U S A , P o z n a ń ,  P o l sk a  

w i m i e n i u członkóu i s y r.1 p a t y k ó 1� P o l s k i e go Stm�arzy s z e n i a  
P r z y j a c i ó ł  I n d i an ( PAIFA)  k i erujer.Jy d o  Pa n a ? P a n i e  P r e�y d e nc i e ,  
a z a  P a n a  pośrednictwem d o  rządu i wszystkich  obywatel !  S t anów  
Zjednoczonych  Ameryk i ,  ten  apel o g?dne uc�czenie  p�ęc_iuset

, 
l � t 

e uropejski ch kontaktóu z tubylczym! ludam1  Z achod n i e J  P ó ł K u l l . 

Apelujemy o wzi ęcie pod mragę  uszystkich uczuć  i o p i n i i  
Tubylczych  Amerykanów dotyczących t a k  często  sm�tnyc� , b o l esnych  
i w s t y d l i w i e  skrywanych lub  zapomin any?h s�ron 1ch � 1 storyc z nyc� 
kontaktów  z europejskimi najeźdźca ru ,  Jak  ról'lnl e t  trudnoś c l 
w obecnym  współ 2 y c i u  z ich amerykański r.Ji potomkami . 

A pe lujemy o uznanie praw tubylczych l u dó�J i n a r odó�r 
Ameryki  do decydowan i a  o własnyr.1 2 yc iu  p�l i tycznym , g o s�o d a r c z y m ,  
s p o ł e c znym i k u ltura lnym - w t y m  l•r s z y s t k : c � p r a 1� . p o�w1erdzonyc� 
obowi qzuj ącymi  tr a�tat

_
ar.� i m i ę d z y n a r o d m� y m  1 

_
1 nnyr.1 1  h 1 storyc �ny �n 1  

umowam i , z a1�artym1  m 1 ę d z y  r z ę d e r.1 S t a nóu Z J ed noc zony ch Ar.lC ryK  1 
i P i erwszymi  Amerykanami . 

A p e lujemy o uznani e  oraz  poszanownnie i stni e j ą cych 
i nowo p m� s t a j ę cy ch k r a j mr y c h  i _ m i ę d z y n a r o d m� y c h  p r a w , ':10 rr.1 
i konl'lenc j i  dotyczących poszanowania  po d s t a�o w�ch _ p�aw  c z ł o w : e k a 
grup  mni e jszościowych , l u d n o ś c i  t u b y l c z e J  1 J B J  

_
ś r o d

_
mn s k a  

- w tym  p r a �ra  L eonarda  Pel  tiera  i i nnych tubylcz�c h  1- nęźnl ó�r do 
s p r a w i e d l i w e g o p r o c e s u  i humanitarnego traktowani a .  

A p e l u j emy o pe ł n ę , " o b i e k t y ·.m ę k o m p e t�ntr: ą i nf o rr.� a cj ę 
o r ó2nych  aspektach  dawnego i w s p ó ł

_
c z e s n e go

. 
zyc 1 a  tuby l czych  

Am e r y k a n ó w  o r a z  o i c h  osi ęgnięc i ach 1 1�k ł a d Z 1 e 1� o g ó l n o � u d z k ą  
k u l t u r ę  i c y w i l i z a c j ę , k t ó r a  w i n n a  b y ć  d o s t ę p n a  z a  p o ś re dn i c t w e m  
odpow i e d n i ch i n s t y t u c j i  r z ę d o w y c h , p � a?ów�k

_
dyplomn tyczr:ych

_
o r az  

b e z p o ś r e d n i o  o d  t u b y l c z y c h  p r z e d s t a w 1 c 1 e l t  1 w 1 ch  p u b l l k a c ] a c h . 

�'OI.S:.< l E STO\V.\tł./.Y::-:. rS l f'. 
P H ZY j A  C I O t  l" --:l HAN 

ZARZĄD G L O W N�Y j/(c ,1 "-. 
u l .  LieionogórsKa l.<.o. 2 o  � 
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Prezydent Bush wydaje proklamacj ę : 
1992 - Rokiem Amerykańskich Indian 

Prezydent USA George Bush wydał 2 marca 1 992 roku następującą 

prokl aoację ogłaszającą rok 1 9S2 Rokiem Amerykańsl;ich Indi a n :  

P i ęćset lat ter.ou gdy europejscy poszukhracze zdumieuali s1·roich rodakó1·1 
opmlieści ar;Ji z llowego Ś�ri ata , opisy1rane przez nich z i emie były od da1ma ojczyznQ 
Tubylczych Narod6\·r Ameryki .  \'/ północno-wschodniej części tego kraju oraz 1�zdłuż 
Północno-Zachodniego \'/ybrzeża pler.Jiona zajmo�rały się rybołó1�sh1em i łm·ri ectl-rer.; . 
Inne uprawinły bogate zier.Jie Południowego I·Jschodu i �:ielkich Ró1min, a pler.�i ona 
nomadól•/ Hędrm·rały przez l·iielkę Kotlinę.  łla jałmrym Południm�yr.�-Z achodzie 
tubylcze ludy na1·radniały pustynię ,  upra�ri ajęc z i emi ę  na miarę Sl·mich r.Jo2li1Jości . 
Każde plemię kształtm;ało roz1·rijajęce się społeczeństwo z 1�łasnyr.�i obyczajar.1i , 
tradycjami i systemami nakazói'I >SPołecznych . 

Udz i a ły , jnkie Tubylczy Amerykanie �rnieśli do naszej narodm-IBj historii i kul tury są tnl< liczne i różnorodne, jak same p lemiona . Po latach dodały one do . stnrożytnego boga c hm sztuki i folkloru ogromy spadek zasług i osięgnięć . Dztś przypooinamy z l·rdzięcznościę Rodzimych Amerykanów, którzy por.10gli pien·rszym europejskim osadnikoo przetniać w dziwnyr.� nmrym kraju ; składnmy hołd nmrajsl<ir:: radiotclegrafistoo z II �1ojny śl'li atmrej i 1·rszystkir.1 tym Tubylczym Amerykanm , którzy 11yróżnili siq 11 służbie dln nnszego kraj u .  Pnmięt<�r.�y tnmtych mężczyzn i kc:Jiety indiańskiego pochodzenia - jak \·tielkiego lekkoatletę Ji r.m  Thorpc ' a  i naszegc trzydziestego pier-,rszego l·ticeprezydenta Charlesa Curtisa - którzy 1·1poili du;,lę innyr:1 , si ęgaj'lc szczytó1·1 \·rłasnej m2l i\tości 1·1 różnyc/l dziedzinach . Uznajer:1y ró·,mież . ze szczególnym podzii H"r.l i 11dzięcznościę,� inny tnmły sDauc:; Tubylczyell /�'nerykunó�; - bliskę 11ięź z z i er.�ię i przyl<ładne zarządzani c jej naturalny;:Ji bogach;ar.�i . ';iłaścil-ti e ,  \'1 katdej sferze naszego nnrodm�ego życia udzi ał tubylczych 1:1ieszi<ańcć11 Ar.leryki i ich poto;;-Kó1·1 trwa nadal . 

:·; 1992 roi<u uczcimy tubylcze narody tego kraju jako istotnych uczestnikó11 
historii Stanó11 Zjednoczonych . Rok ten daje nnm o::a z j rt do uznania szczególne>;o 
1:1iejsca , które Tubylczy Amerykanie zajruję 1·1 naszy;� społeczeństl-rie , potl-ricr­
ozcma pruvia indi nńs:<ich pler.Jion do 2ycia jako sul'rerenne jednostki i shmrzeni2 
lepszego obustronnego zrozur.1ienia i znufani a .  Dlatego te2 ,  z wdzięcznością 
pozdr81·riamy vrszystkich Bf.lerykańskich Ind i a n ,  �ryrażając nasze poparcie dla 
plemiennego samookreślenia i ochrony katdego unikalnego plemi ennego dziedzict\13 . 

Kongres USA, ustawą 102-188 proklamował "Rok Amerykańskich Indi an" , upo­
l·ra2niajl,lc i prosząc Prezydenta o wydanie proklamacji o tegorocznych obchodach . 
Zatem teraz ja, George Bush , Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki , proklamuję 
niniejszym dokumentem rok 1992 Rokiem Amerykańskich Indian. ZachęcBf.l rządy : 
federa lny ,  stanowe i lokalne 'oraz zainteresowane grupy , organizacje i obywateli 
Stanó11 Zjednoczonych do obchodzenia tego Rol<u odpowi ednimi programar.�i , cer=­
niami i działaninmi . 

łla dmród tego składam na niniejszym al<cie podp i s ,  drugiego maren roku 
Pańskiego tysiąc oziEMi ęćset dzi e�tięćdzi esil,]tego drugiego , ch·rieście szesnastego 
roku niepodległości Stanó11 Zjednoczonych Ameryki . 

( p o d p i s a n o ) G E O R G E  B U S H  

Hur.1. T ooasz Juszkiewicz 
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Roman Bala 

SYMBOLICZNE 
ODKRYCIE EUROPY 

Obecny rok jest bardzo bogaty H wy­
darzenia związane z 500 rocznicą przyby­
cia !Zolu::�ba do Ameryki . \iielu ludzi na 
całym świecie �ryraf:.a w jakiś sposób swój 
stosune!t do tego faktu. ?odczas pobytu 
w Holandii miałem okazję zorientmroć 
się, co robią tamtejsi ludzie U\'lażający 
r.JO::Jent przybycia 1:olumba do Ameryki za 
początek kolonizac ji i wyzysku tubyl­
czych ludów tego kontynentu . 

Focząwszy od 1 6  maja ma miejsce wie­
le i.r:lprez organizowanych na terenie ca­
łego kraju przez różne grupy i organiza­
c je .  Imprezy te mają charakter infoi"m'l.­
cyjny , kul turalny i der.KJnstracyjny. 
\1 większości z nich biorą uclział zapro­
szeni przeds-taliiciele ludów tubylczych 
obu /uneryk , Azji,  Afryki , Austr�ii 
i Oceanii.  Orga'1izmrnne są konferenc Je ,  
1.-ykłady , wystawy , prezentacje filmowe , 
teatralne, poetyckie i =yczne , podczas 
;ct;óryc!"l rdzenni ;;Uesz!:ańcy różnych czę­
ści świata Qają okazję zaprezento�mć 
swojq kulturę , poinformm,ać o sytuacji 
w jakiej się znajdują oraz odpowia.da6 na 
pytania publiczności . Dernonstracj 7 
o charakterze zebrań prze<l budynkami 
rządovzyr.U i achasadami oraz pochody uli­
czne mają za zadanie zwrócenie uwagi 
ogółu społeczertstwa na problemy ludów 
tubylczych całego świata. 

Hiałem okazję uczestniczyć w dwóch 
imprezach z tego cyklu, które miały 
miejsce 24 maja w Rotterdamie. Mój 
udział w jednej z nich był przypadkowy; 
idąc z dworca kolejowego w kierunku tea­
trU, gdzie miała się odbyć impreza or­
ganizowana przez NAIIAI (Holenderska Gru­
pa Robocza na rzecz Indian Ameryki Pół­
nocnej )  zauważyłem nagle dwóch osobników 
w egzotycznych strojach, z których wy­
wnioskowałem, że mogą to być Indianie 
z Ameryld Lacińskiej (później okazało 
się,  że są to Indianie z Surina:rru) .  Po 
prze jściu kilku kroków zobaczyłem po 
dru"oi.ej stronie ulicy dużą grupę ludzi 
H zwracających uwagę ubiorach, trzymają­
cych transparenty i llykrzykujących ja-
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kieś s2:mm. Usłyszałem :r-óunież dźld.ęki 
bębnów i innych instrumentów muzyczn)'ch. 
Zaintrygowany slderoHałe;:; się li ich !de­
runku. Była to manifestac ja przed Ratu­
szer.J :uejskim, zorganizowana przez gru­
pę Ongehord (Jeden Swiat ) .  Brali H niej 
udział Holendrzy z różnych orgc.n:izac j i ,  
delegaci ludów tubylczych obu Ameryk , 
Aust-ralii , l lm1e j Zelandii , kilku Afry­
kańczyk6\< oras przypadkmi:i , jalt ja, 
przechodnie.  

Transparenty , ulotki informacyjne , 
muzyka, prowadzący z me�;afonern w ręku, 
miniatura 1mzu konnego ciągnionego przez 
dwóch ludzi , na którym siedziało dwóch 
innych bijących w bębny - to atrybuty 
tej grupy . Przyłączyłem się . Po pewnyn 
czasie uforrnow1lllo pochód z dwoma poli­
c jantarni na koniach i jednym na rm�erze 
(podstal-10wy środek lokomocji w Holandii ) 
na czele , który ruszył w kierunku jedne­
go z kanałó1·1 łączących miasto· z porter.J 
( cała łlolandia pokry-ta jest siecią ta­
ldch kanał6\�) . Iłykrzykiwano różne hasła 
w języku holenderskir.:, an"oi.elskim 
i hiszpańskir.1 , a naczelnym z nich było : 
"Symboliczne O:l.krycie 2urOP'J11 • 

l-iszystko odbywało się H luźnej at­
r:Josferze . : '  czasie przemarszu ul:icar.t:i 
r.Jiasta poz:W:łe:n i"Jłod4 dziewczynę z :;ropy 
orcanizac�·jnej o :L':l:ieniu ] ;orcz:i , która 
przez ci1·1:ie cedziny b:,•ła r:10ją przelwd­
niczlt<1 , infor.::Jatorlu;. :i tłu;uczką. (dimk 
u \'/e l . llorczi) .  Po dotarciu na r.Jiejsce 
zaproszeni boście udali się łodzią r.JOto­
rollą na I·JYcieczkę. 

\1 tym mo::Jencie zdecydm-rałern się za­
kończyć m1ój udział 1·1 tej imprezie 
i udałem się do teatru na proga."n prcy­
gotovrnny przez !IAIIAI .  Była to impreza 
dla szerokiej publiczności : wystawa fo­
tografii, pokazująca dal-me i współczesne 
życie Indian Ameryki Północne j ,  wystalf<l. 
biżuterii (głównie turkusy Hopiów i sre­
bro J-lawahów) oraz innych eler:�entól>' kul­
tury materialnej ,  stragany z książka'lli , 
plakata;ni , kasetami , płytami ,  vryrobami 
indiańskimi oraz nieodzowny bar, w . 10;6-
rym można było się pożyliić i ugasić pra­
gnienie. Funkc jonowało również biuro :in--
forr:Jaeyjne udzielające D1formac ji 
o działalności HAifAI, dysponujące ulot­
kami i l::iuletynar.Ji :infor=cyjnymi . 

Z pmwdu jednogodz:inneco spóźnienia 
się nie uczestniczyłem 11 pieTiiSzym punk­
cie programu - 1-JYsta_pieniu Indianld La­
ko-ta Phyllis YoUJ1G , !:t!.szl-;ej<;cej od kill::u 
lc.-t ,., Eolandii .  ilaztęp:tie t;łos zabrali 
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_ _  ohc.\·l�<O\·.'ie .. ]ozpoczą2: !;o:1 � .Z!..t. ...... �J.�l, }!:t6ry 
I.!1(or.IpiJ.niując sobie na 31.·�ć!r3e i �c.s-:ąpu­
j<)C rótnyr:ri. sposobami inne L'1Stru.-::en-bJ 
z.J$pieHał skomponmrone prze�� siebie p:io­
sm�<:!. , na\lic.:-zujGCe tre�cią do tradycyj­
-_1e j kultury : lohCJMkÓii, ze ś�·J:ieżo 1·.ydanej 
�ły-bJ ��or.lp.� .. kto\'te j "So � . . t his i s :\r:1eri-

Po tyra krótkim koncercie, siedzc.,c 
z boku , Ś',·J:ietnie parodioHa2: �JYstęp sHeso 
brata (przedst&·J:ił się :ir.lienier.1 u języku 
: ,oha�rkó�r, którego nie zapa':l:ię-tałer.J) , 
:rtórJ ::JÓ\·J:ił o ważnych spr&'lach dotyczą� 
c:;ch L'YCia :.:ohawkól>', pbja.śniaj<lC też ro­
lę Stałej Delegatury l:arodu :ioha.likÓI>' 
\·1 iiadze (i!oh&1k Hation Permanent Delega­
tion) . Oto streszczenie jego �JYStąpie­
n:ia: 
->- po YJYdarzeniach na terytor:ilJr.J iillhna­
lotake w 1 990 r. HohawkoWie z tego terenu 
decydują się utworzy6 swoje biuro 11 Ha­
dze. i-la to być próba wyj§cia z cienia 
historii , �� któryr.J znajdowali się przez 
ostatnie 500 lat ,  nie mając wpływu na 
wydarzenia ich dotyczące i decyzje po­
dejr.KJwane bez 'ich udziału. Decyzję wy­
słania d1tóch przedstawicieli podejmują 
zgodnie Długi Dom (Longhouse) - trady­
cyjna Rada llohawków oraz obieralna Rada 
:•!oha.ltkólt Kahnawake (l!ohalik Conncil of 
I\ahnal.iake) . 
* w wyniku zdarzających się nieporozu­
mień ich przedsta1oficielstvro uważane jest 
czasami za rodzaj Ambasady (EI.Jbassy) . 
Hyja.śnia, że nie jest to �1łaśchre słmw , 
ponieua.ż rząd holendersld nie uznaje ich 
su1·1erennośc:i , a j edynie honoruje ich 
:irokeskie paszporty. !Taj lepszym \J:ięc 
określeniem będzie sło1·10 Biuro (Office) , 
a oni nie są ar.Jbasadorarc.i , tylko Rzecz­
nikami (Spokespersons) . 
« cz2:onkowie Biura są. przedst&i:icielami 
i �JYPmoJ:iadają się 'l'YI,;{Q i UYŁ,\CZiiiE (do­
bitne podkre�lenie) 1·1 L":ri.eniu społecz­
:1ości z Terytorium Y.ahna.l-iake , a I·J:ięc 
nie reprezentują G!J1i i�nesatake , ani 
Akl·tesnsne , ani pozostałych pleni on !:on-­
federac ji Iro!tezó1·1 , ani innych n=odÓI>' 
indiańskich - chyba, i;e zostar..,, o to I·JY­
raź.'1ie poproszeni , a takie przypailld już 
by�Jały.  
* po prz-ybyciu d o  łla,gi pienisze kroki 
skiermiali do Parl=entu 8uropejskier;o ; 
Ich mruga skierm·rnna jest r;2:ól-lnie na 
państl·rn !:;liG . Od�J:iedzili już 11szystlcie 
kraje członko\'fSkie ,  � \ryjątkiem skcndy­
n�u·rskich. Z rze;.leo kruuulyjskii"il są. ofi­
c jalnie \·r stanic koniliktu , a ke.tdn ze 

T A W A C I N  N r  2 < 1 9 >  W I OS N A - L A TO 1 992 

!itron po:�os·taje _i)rzy � ... :oi1:1 zda.'tiu. 
* \t�rjaś:1i� 7.!"1.2..C��enie sl&.·r 11u6dz łtojermy11 

(l'lar c!-licf) or<!Z "11ojmmicy" (liar­
r:iors) 1·1 :;-,-rl2zku z negai;ylmym znacze­
nie::1 nada•,.;a.�Yr.,· i::1 cz.c..sar.d. przez �rodki 
r.'DSO\·;e;_:o przeku.:�u . !�ol� �trojol·mika w cza­
sie l/Ojr!y jc�t ·.m.l!m, :Jato.':l:iast 1·1 czasie 
pokoju ;>ilnm·r-n:ie por2c"}Cilm \'1 plewieniu. 
* pr�ery�·fajc;c Slio je l·rJstąpienie, propo­
nuje uc:-�ció mnut� �iszy paoię6 nie­
Calmego �v łe�;o ru:r. atak serca jego 
przyjc.c:iela :i bojm·mika o spr&.-y tubyl­
czych nru:odów Ar:�ryki , l'"'..leenne�o miesz­
kańca Halo�ajó�-r, :�1·1aipuny Prejeana. 
* _przybyli tutaj przekazyl·mć Bl>'O_ją wie­
dzę, a zarazem sami się uczyć . Przez - os­
tatnie 500 la-t byli tylko ekSponatami 
w ·muzeum. �/ydóbyli się z niego, stali 
się z powrotem ludfmi :i zacięli �6 
swoim własnym głosem. Ich zadaniem_ jest 
\ofalka o przetmanie , walka o - zaoh�� 
własnej kultury, języka, szkól.' Chcą -..,., .... . 
syłaó do &lropy młodych iudzi na różne 
kierunki studiów, głównie jednak na pra­
wo międzynarodowe . 
* stosunki Biura z Ambasadą Kanady w Ha­
dze ilustruje porównanie do dwóch ludzi 
płynących rzeką. Jeśli załoga jednej ło­
dzi zaprasza na pokład załogę drugiej , 
to ta przychodzi w gości , a nie dyktuje 
gospodarzowi , co ma robić w swoim donru 
i od�Jrotnie . 

. Kolejnym punktem programu miał być 
taniec po1,.._�ro�r lakockiej młodzieży, ale 
pon:ievrnż było zbyt mało miejsca, �TSZ'JSt-­
ko ograpiczyło się do pokazania k!-lku 
przecl:niotól>' :i 1.-yjaśnienia ich roli w ży­
ciu India'1ina. Były to m. in. : pióropusz, 
fajka, mokasyny :i bęben. IIa koniec jedna 
z dziewczynek , naciskana przez Sltoją 
matkę , zaśpie1-rała piosenkę 1·r języku la­
kota, ale - wystraszona - popłakała się 
i ,  nie dokor�Czy11szy , �JYlądm-rała li rar.r:io­
nach matki. 

Ostatnir.J punktem programu było wys­
tąpinie Indian z Sur:inamu, którzy opo­
•,J:iedzieli o sytuacji ludności tubylczej 
1-1 tym kraju . Ponie1"1a.ż jednak odbywało 
się to H języku holenderskim, którego 
nie zc1:1Ż'Jłem jeszcze poznać , �l:ięc op!W­
�:iłem salę i udn.łer:1 się 1·1 drogę po\•Jrotną. 

Udział \'1 -t.-ych l>"Jdarzenic.ch u�loJ:iado­
r:ri.ł m ,  1'1 jaki sposób niewielkir.J nakła­
dern środkóli i pracy , f.lO:illa zorganizm·mć 
niez!� ir.Jprezę . Oczy-�i:iście , pod l·:an.m­
!tier.t, �e r.:a si� do d.yspozyc ji Indien . 

!łor..ai'1 Bala 
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/!uzyka j <> s t  bardzo ważnym e l emen t em 

w życ i u Ind i a n .  Ca łe i ch życ i e ,  od uro­
dzenia aż do śmi erc i ,  przen i kn i ę te było 
tańcem, a bęben był i n s trur.Jentem prze­
wodnir.J we 11szys tki m .  

IJłaści wa gra n a  bębnie j e s t  n i e­
zbędna w i ndi ański ch tańcach . Ry tr.J zalł­
sze nadaje grający na bębn i e . 11 każdym 
tańcu >�ybi jani e rytmu musi byt zsynchro­
n i zolłane z tańczącymi . Grający po1d n i en 
ułaśc 1 1ł i e  bez przerwy pa trzeć na s topy 
tańczących i .  wybi j a ć  s ta ł y  równy rytm . 

Jeś l i  graj ących na bębn i e  j e s t  
dwóch l ub wi ęcej , bardzo ważne j es t ,  by 
wybij a l i  rytm równo i jednocześn i e . Aby 
uniknąć probl emów z tyr.1 związanych, j e ­
d e n  z n i ch zawsze pełni ro l ę  l i dera 
(prowadzącego) ,  podczas· gdy pozo s tal i 

muszą mu si ę całkowici e podporządkować . 
1/i erówna gra na bębnach przeszkadza za­
równo tańczącym, jak i słuchającym .  Przy 
zmi an i e  taktu l ub rytmu grający daj e 
tancerzom, a Ił przypadku l i dera - także 

. pozos ta łym grającym, odpowiedni sygnał .  
Szybkość rytmu w tańcu dos tosowuje 

s i. ę przelłażnie do tych, którzy tańczą 
pouol i .  Ci , k tórzy tańczą szybko zawsze 
mogą tańczyć wol n o ,  l ecz bardzo trudno 
jest tańczyć szybko tancerzom niezbyt 
j eszcze wprawnym . Gdy zda rza się tan i ec 
o szybkim rytmi e, to wolno tańczący za ­
zwyczaj stają z boku, u t rzy"'ując tylko 
rytm i robiąc mi ejsce dla tancerzy szyb­
lci c h .  f/ ten sposób młodzi , n i ewprawni 
jeszcze tancerze n i e są całkowi c i e  wy­
k l uczeni , a i efek towność tańca na tym 
ni e traci . 

Is tnieją trzy rodzaje bębnów: mał e  
ręczne bębenki z membraną p o  j ednej 
s tron i e ;  ui ększych rozroi arów dwustronne 
bębny robione z wydrążonej kłody l ub 
beczułki jednos tronne bębny wodne . 
Na membrany s tosuj e _s i ę  przeważn i e  n i e ­
ga rbmłane c i e l ęce l ub jel en i e  skóry. 
tloczy się je około 12 godzi n  i mokre 
nakłada na drewnianą obręcz mocno ś c i ą ­
g a j ą c  ró1m i eż moleryroi rzemi eniani . 

Ni ektóre bębny są p i ękn i e  dekorm<a­
n e ,  mal uje s i ę  s ynbol e  i wzory mające 
re l i g i j n e  l ub ochronne znaczen i e . 

Indi a n i e  amerykańscy ni gdy n i e  gra­
l i  na bębn i e  pa l car.1i czy rękor.:a - j e s t 

to s ty l a fry.tcańs:< i . Do · tego c e l u zal-tsze 
. l . ł '· . ,· t i,· uzywa 1 pa ecze., . ,� 
4 4  

BĘBNY 
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Z s u chej surowej 

" " 

skóry wyc i nar.Jy odpo- , 
1d edn i ksz tałt membra- , 
ny,  robimy dziurki we 
wskazanych miejscach ,. .:. 

i wkładamy do wody . , 
na około 12 godzi n .  : ·  

Długie rzemienie 
z suchej skóry 
wyci namy 
sposób i 
wkładamy 

' Drewni aną obręcz robimy 
z paska sklejki 

o rozmi arach około 
8-1 0 cm szerokości 

olcoło 120 cm d ługości .  
Ił ten sposób ot rzymujemy 

naj ba rdziej odpowi ednią dla 
bębenka średni cę ,  około 35 cm. 

Wiercimy dziurlei w odpowi ednich 
mi ejscach i wi ążemy mokrym rzemieni em . 

Na obręcz doskon a l �  nadaje s i ę  też 
s tare si to, a l bo nm1e kupione w sklepi e .  

Iłys tarczy tylko odciąć potrzebną nam część . 
Pałeczkę do bębenka robir.Jy z mocnego 
drewn a ,  (najl epiej jesionu) długości 
naszego przedrar.Ji eni a .  
1\ońcó�Jicę (około 7-1 0  cm) oWlJ ar�y dość grubo 
szerok i m  pasem skóry (można użyć kleju) i na całość 
nakładamy mi ękką skórkę przy•łi ązuj ąc ją rzer.Ji en 1 am 
w m i ej s cu zrobi onego uprzedn io wycięci a .  

c. .  � : - , .. . ...., . ..... . . .... ". 
płytkie wyci ęcie J 
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Refleksje malkontenta 
/:i nęly już dJła l a  ta jak utworzyl iś­

my l'ol ski e Stowa rzyszen i e  Przyjaciół 
Indi an, czas wi ęc na garść refleksji 
o tym •co by lo i co nas czeka w przysz­
łości . 

/·laiJy ni ezaprzecz a l n e  osiągn i ęci a ,  
takie · j a k :  zorganizowanie "Swi ę tego 
Biegu" w 1 990 r . , widoczny udział " ki l ­
ku IJiędzynarodowych konferencjach, nasi 
l udzie lłŻi ę l i  udz·J a l  w bi egach na tere­
nie USA i Kanady, w byłym ZSRR i oczy­
wiście w Pol sce . W planach na ten rok 
mamy · Jłyjazdy za ocean, bieg azja tycki , 
konferencja we Włoszech, l i czne wys tawy, 
spotkani a ,  obozy szkoleniowe, odczyty 
i tp .  i td .  /łamy wreszcie własne pi smo 
TAiłACIN, k tóre z mi ernej gazetki prze­
radzi ło s i ę  w profesj onalny magazyn, je­
dyny tego pokroju w Polsce i jeden 
z l epszych · w Europi e (gdybyście wszyscy 
wiedzi e l i  w j a k i ch warunkach technicz­
nych pracuje redakcja i co robi , żeby 
zdążyć na czas z drukiem) i - co najważ­
niejsze - mamy pewien po tencja l l udzki . 
i o nim tu taj chcę główn i e  napi sać. 

Prawdę CJówi ą c ,  patrzę z agracmym 
ni epakajem w przyszłość naszego Stowa­
rzyszen i a ,  na owych rolodych l udzi , 
k tórzy s tanowi ą w nim lłiększoś t .  Czy 
spros tają zadani u ,  k tórego s i ę  podjęl i ?  
Czy s tarczy i m  s i l ,  a przede wszys tkieJ 
chęci do pracy i dzl alania na rzecz 
Indi an? 

W ci ągu dwóch l a t  i s tn i enia Stowa­
rzyszenia o trzyma l i śmy l i s ty od ponad 
setki osób w różnym s t opn i u  zai teresowa­
nych Indianami , zwłaszcza tymi z USA 
i Kanady, mni ej z Ameryki Poludnio>lej . 
Sta tystycznie rzecz ujmując pi sze do nas 
zwykle dzi ewczyna w wieku 1 7-19 l a t ,  
z mi asta, k tóra j es t  p o  l ek turze książek 
Maya, Coopera , Wernica czy też Fi edle­
rów, k tóra - co j es t  cechą znamienną -
bardzo· chce należeć do Folskiego Stowa­
rzyszenia Przyjaciół Indian, zwykle bez 
żadnego uzasadni eni a .  Listy te budzą mój 
ni epokój co do i n tencji piszących i po­
budek, k t órymi się ki erują prosząc 
o przyj ęci e w pocze t członków naszej or­
ganizacji . Narcowe spotkanie w Sierako­
wie b. roku potwi erdz i ło moje obawy. 
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!.Jzi ęla w nim udział· tylko zni koma część 
spośród tych osób, k tóre zadeklarowały 
wstąpi eni e  do l'SPI, co wyszło tyl ko na 
dobre nam wszys tkim, a l e  o tym ni żej . 

Z kandyda tami przeprowadzono rozmo­
wę kwa l i fikacyjną, byłem jednak przeci ll­
ny metodzie, k tórą zas tosował Zarząd 
Główny, tj . grupowej rozmowi e ,  a nie 
z każdą z osób i ndywi dua l ni e ,  j a k  suge-

. . rqwalem. Wyn i ki tych rozmów tyl ko pa­
tllierdzi ły moj e przypuszczen i a .  O swoich 
zain teresowaniach Indianami , o tym, dla­
czego chcą wstąpić do Stowarzyszenia 
wszyscy mówi l i  ., zasadz i e  to samo, jed­
nym slo>leiJ wg schema tu u trwa l onego po 
wypowiedzi pienłszej osoby. 

Si ęgając pami ęcią wstecz s t wi er­
dzam, że takiego zapału i chęci do pracy 
jaki e mi a l i śmy w końcu l a t  70 . i na po­
czątku 80. już nie będzi emy mi e l i .  Czy 
pami ę taci e ( to pytani e  do trzydzi es to­
la tków) te kil ograr.�y maszynopi sów, ma­
teriałów, które krążyły wśród n a s ,  tłu­
maczen i a  z i ndi ańskich gazet, l i s tów, te 
petycje w obro n i e  więźniów i ndiański ch, 
przeci wko ustawom a n tyindiańskim i tp .  
i td . ? Czy pami ętaci e drama tyczny sztum­
ski z l o t  w s tani e wojennym? Czy pami ęta­
ci e nasze rozmO I'f z IJ1:odymi . no••ymi 
l udźmi , ki edy to do każdej osoby podcho­
dzi ło się ind)flłi'dua l n i e  szanuj ą c  jej 
osobowość, wiek, lłi edzę, te rozmowy, 
które trwały do >lczesnych godzin ran­
nych? Nigdy tego nie zapoGJnę, bo to j e s t  
części ą mnie samego, mego dojrzewania, 
stawania si ę .  Teraz młodzi l udzi e  już 
nie mają taki ego zapału do pracy na 
rzecz innych, pracy dl a Indi an, a w koń­
cu przecież dla samego s i ebi e .  �/ więk­
szości tylko czekają na to, żeby do n i ch 
przyjść, poopotli adać, dać gotową s trawę, 
nakarmi ć . . .  

· 

Co można sądzić o rolodych k i l kunas­
toletnich członkach naszego Stowarzysze­
nia, k tórzy n i e  znają podstawowej 11 te­
ra tury dotyczącej Indi an, ba nawe t nie 
wiedzą gdz i e  jej szukać?! r ... ) 

l·fartwię s i ę  ·o przyszłość naszego 
Stowarzyszeni a, kto dal ej będz i e  j emu 
przetlodzi l, ki edy my - weterani nie bę­
dzi emy mi eli już sił i zdrowi a .  A może 
się myl ę, może rzecz)flłi ście jes tem nie­
poprawnym malkontentem? Co o tym wszys­
tkim sądzicie? 

Nan- tay-o 
(Naz'ttisko i adres znane redakcji) 
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t'lazywao s i ę  1-!algorza ta Tomczyk, 1.1ar.1 
18 l a t  i oi eszkam 11 Łodzi . O i s tn i e n i u  
Tolłarzys twa Przyjaci ół Indian dolil edz i a ­
łam się zupełn i e  przypadkowo , >1 ksi ęgar­
ni - k t órej ni gdy nie zapomnę - zauliaży­
lam przyci ągający •1zrok napis "Ta!łaci n " ,  
a zaraz poniżej słowa "Pismo Przyjaciół 
Indi an " . (  . . .  \ 

Ił tej chwi l i  radaści smutne byly 
tylko dlłi e rzeczy, i n formacj a, że jest 
to już 1 7  numer (a j a  dotychczas na oczy 
n i e  vidzialam ani jednego) oraz oboj ę t ­
n e  >�zruszen i e  rami on pani sprzedającej 
książk i ,  podparte druzgocącymi słowami , 
że ona n i e  IJa pojęcia co to za gaze ta, 
i że n i e  słyszała o tym by !łcześni ejsze 
numery poj awiały s i ę  w jej ,  jak i w oko­
l i cznych ksi ęgarni ach . "Łódź jest chyba 
na końcu Ślłi a ta "  - ·pomyś l ałam, no a l e  
lłreszci e. p o  upl)flłi e ty l u m i  e s  i ęcy coś 
dotarło i tu, za co bardzo dziękuj ę .  

Od dziecka in teresuję s i ę  wszys tkim 
co związane z Indianami obu Ameryk, . za­
tiaci�am s i ę  Ił świ ec i e  orlich piór, du­
cha Gór · Czarnych i kul turze Aztekólł. 

Poza tym moją prawdziwą pasją jest 
wszys tko to co dotyczy h i s torii Ameryki 
l'ółnocnej , ni e 11yłączając budowy kolei 
żelaznej czy opowieści o Bi l l y  the Ki d .  
Jli e będę ukr}'lJać, ż e  swojego czasu prze­
chodzi lam przez e t ap milości ku 1·/i nne­
tou, zauroczenia Karolem Uayem . Jednakże 
każdy napraiidę bardzo młody wi elbi ci el 
i pasj ona t tema tu musi pokonać wszys tki e  
s topnie •/tajemn i czeni a ,  wiel'e z n i ch mam 
już za sobą, a l e  zdaję sobie z tego 
spraJłę, że znaczna i ch i l ość jeszcze 
przede mną. ( . . . ) 

Dojrzewałam, rozwijałam s i ę ,  pozna­
Jla łam dzieła i ndiańskich pisarzy, dziś 
patrzę na te sprawy poważni e ,  z uwagą 
i zrozumi eni em czytam "Indian Stanów 
Zjednoczonych " Pani Nowickiej i Rusino­
wej , ana l i zuję probl emy lłczorajsze 
i dzisiejsze społeczności indiańskiej . 

Interesuję s i ę  Indianami główn i e· od 
s trony ich dziejów, h i s tori i ,  spróbowa ­
łam nalłet dać i coś z siebi e, lłzi ęlam 
udzi ał Ił konkursie zorganizowanym z oka­
zji' 500-lecia odkryci.a Ameryki , napisa­
łBIJ pracę na ter.�a t "Indi ani e i IJurzyni 
Ameryki Pólnocnej " .  Czuję sa tysfakcję 
i zadowol eni e  z tego iż zdecydowałam się 
podj ą ć  ów krok, krok w ki erunku wszys t ­
kiego c o  i ndi ański e .  

1-la lgorzata Tomczyk, Łódź 
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Pozwól, że podzielę się z T o b ą  uvagami 
i spostrzeżeniami, j akie nasunęły mi się 
j uż w trakcie czytania TAWACINU. 

Prawdę pisząc, mam tylko jedną uwagę: 
jak na mój gust TAWACIN mógłby być grub­· szy. Wiesz, j akie to przykre zobaczyć, że 
nie ma strony 53 i dalszych? 

Koniec uwag. 
Monika Konieczna, Krakóv 

IZJ 
Dzisiaj otrzymałam przesyłkę zawiera­

jącą trzy numery TAWACINU, których mówiąc. 
szczerze, nie spodzi ewałam się tak szybko 
dostać. 

Teraz - chwila szczerości . Wszystko, co 
zaaaviaa, tzn. TAWACIN oraz pozostałe ze­
szyty z " Bibliteki Tavacinu • ,  zaaaviam 
przede vszystkia dla moj ego męża. Takie 
przynajmniej było moje zamierzenie. 

Jeszcze do niedawna sądziłam, ze kul­
turą I ndian interesuję się tylko dzieci ; 
nie przypuszczałam, że można v tym zna­
leźć coś poważnego i wartościowego. Hój 
osąd spowodowany był po proatu niewiedzą. 
Teraz pod wrażeniem fascynacji Artura 
( mojego aęża l kulturą indiańską, jego 
opowieści na teaat życia i myślenia In­
dian,  widzę j ak bardzo się myliłaa, jak 
mało wiedziałam. 

Teraz, dzięki kontaktowi z TAWACIHEH 
maa nadzieję poszerzyć swoją viedzę, zro­
zumieć rzeczy, które do tej pory były dla 
mnie obce. Cieszę się ogromnie, że udało 
mi się vas znaleźć. Ucieszy się również 
Artur i myślę, że będzie waszym stałym 
czytelnikiem. Skorzysta też z waszych rad 
dotyczących indiańskiej sztuki dekora­
cyjnej , gdyż ostatnio każdą wolną chwilę 
poświęca wyszywaniu koralikami różnych 
vzoróv na akórze. Efekty · są naprawdę zas­
kakuj ące. Wykonał łuki i strzały, fajki,  
a na to wszystko pięknie � haftowan e '  ko­
ralikami pokrowce. Wiem, .że sprawię au 
ogromną radość wreczając otrzymane pisaa 
i książk i .  

EwB , Ni emcy 

!!a budce tel efonicznej za u11ażylem na­
id ejkę z . naciruhi e:o TMIACTI! Pi sr.w Przy_ia-
c i ół Ind i a n .  
1a e rozp .i s uj ąc się  jak przys ta ło na In­
d i a n i na pros7.ą o i n fo r::łilcje 

Sta:r i s łai·J Il.Jańczuk, ga touice 
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Indiański Dzień Dziecka 
w Turku 

Jeś l i  ktoko lwiek wątpi ł ,  czy has ł o  
" Indianie - Dzieciom" mo z e  przyc i ągnąć 
wi e l otys i ęczną publ i c zność to rnct a l  
okazJ ę przekonać s i ę  o tym 3 1  ma j a  
w Turku , gdzie na zorgani zowany z okazj i  
Dnia Dzi ecka festyn przyby ł o  ponad 5000 
osób - dziec i , mlodziezy i rodziców .  

Tę największą bodaJ ( obok parnctętnego 
występu uczestników SWiętego Biegu - Eu­
ropa' 90 na v1arszawskim Torwarze ) indiań­
ską imprezę w Po l sce poprzedzi ł tydzien 
spotkań z Indi anami i i ch przyjac i ó łmi . 
Do Turku przyjecha l i  m. in . :  znany pi sarz 
i popul aryzator kul tury Indian Ameryki 
Pó l nocneJ , Sat-OKh oraz miesZkaJący w 
Po l sce panamski ma l arz z pl emienia Kuna , 
Almnc io Wago Ch.tari . Pre l ekqe d l a  ml o­
dziezy wyg l osi l i  tak2e c z l onkowi e PSPI : 
Marek Mac i o l ek - o indiańskiej poezj i i 
l i teraturze , Andrzej Rutkawski - o sto­
sunlru Indian do Natury i Marek Nowocien 
- o wspó l czesnych tuby l c ach Ameryki . , 
W Bib l i otece Miejskiej otwarto wystawę 
pUb l ikac j i  o tematyce indiańskiej , zaś w 
mi ej sKim Dollll Kul tury - wystawę obrazów 
.Aimnc i a  Chiari oraz wyrobów rzemios ł a  
Indian Kuna (by! tez pokaz s l aj dów) . 

Podczas niedzi e l nego festynu śpiew , 
llllZykę i tańce Indian zaprezentowal i  
pUb! iczności :  Sat-OKh i dwóch tancerzy 
ze SztUilll ,  młoda grupa fo l k l orystyczna 
"Hokka-bey" z Bi a l egostoku , Almnc i o  
Chiari z partnerką oraz grająca llllZykę 
andyj ską popu l arna  grupa "Kurakas" . 

Przed festynem przybyl a  l i cznie do 
Turku ml odziez z Fo l skiego Ruchu Przy­
jaciół Indian razbi l a  6 tipi , zas pod­
czas występów na stadionie organi zowane 
by l y  indiańsKie gry i zabawy z nagrodanU 
d l a dziec i - ( s trze l anie z luku , rzuty na 
róg , gra w Kości , biegi , tańce , i tp . ) 

W niespotykane J dotąd i l oś c i  zgro­
madzono na straganie :Ks i ąi!ki i czasopi s­
ma o Indi anach , :Kasety z llllZyką , obrazy , 
p l akaty , na l e�i , parnct ątkowe :Koszu l ki , 
koral ikowe ozdoby i najrozmaitsze wyroby 
" indiańskie" z cerarnct:Ki , drewna i skóry . 

Inicj atorem i motorem tego udanego 
przedsięwzięcia byl znany nie tylko w 
Turku nli l ośnik Indian , Zdz i s l aw Ranores 
Wszo l ek ,  zaś g l ównyrnct organi zatoranti : 
PSPI , Muzeum Rzemios ł a  TKackiego , Bibl i ­
oteka MieJ Ska , MieJ ski Dom Ku l tury, TKKF 
"Tęcza" , Ko l o  FAX oraz K l uby Krwiodawców 
z Turku . Wszystkim - dzi ękujemy ! 1111 
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Ka2dy, .kto odw; edz; J TtJ.re.k w dmacJJ , 
Ju edy stadJOn w tym nuesc1 e przezywaJ 
1 s tny nawal J ud.zl ,  ma mezapOITTJl ane 
wspanni en; a .  l te .smutne, 1 te weselsze, 

ale przec;ez zawsze pow1nny l ; czyl! su : 
te drug1 e .  N1 gdy m e  zapollTJe tych dwóch 

nocy przy ogn1 sJru 1 1 ch przecudowneJ 
atfrosfery. Taka ;npreza to na pewno cos 
Jnnego , ni2 zl o t ,  1002e nawet cos Wl eCeJ . 
� w TUrku czerpalo s1 e cos dl a s1 ebi e ,  
dając zarazem cos ;nnym. 0Joc1az byly 
nerwy, strach , ze s1 e n1 e uda , 2e ten 1 
tamlen zawi ódl , · to JednaJ! wszys tko s;·ą 
udalo . l to Ja.k s1 e uda l o !  

Se.rdeczfll e d.zJ ę.kuJe wszystkim 
organi zatorom, a zwlaszcza Ranoresowi , 
l!t óry był bl i s.kl  wyczerpani a nerwowego , 
a Jednak obi ecal , ze w przyszlym roku 
zrobi byc 1002e Indi anski Dz1 eJJ Ha t.kl . 

Hysi e ,  ze wdz.ięcznosc i zadowolenie 
odczuwają ta.ki'.e wszyst.kl e dzl eci a.kJ , 
.które .koni eczni e chci aly zrobi e z s1ebie 
tarcze przy strzel ani u z lulru, ale dzi ę.ki 
Syl lłiKowi nie doszło do i!adnej tragedi 1 .  

Cbci alabym, zeby� jeszcze ni e raz 
IOOCl i si ę spot.kac w tej sJ'C@atyczneJ 
mi escinie na .kolejnych wystawach, Dniach 
Dzi ecka i podollt:lych swi ę t ach, l!tórycl:l w 
.kal endarzu  ni e brak .  Do następnego razu! 

Aea 

Pols.ki e Stowarzyszeni e Przyjaciół 
Indi an i Ruch Przyjaci ól Indi an współ ­
organizowały w TUrku "Jndi arJs.ki Dz; e.rJ 
Dzi ecka " .  f( tygodni u poprzedzaJącym fes­
tyn czlanl!owi e PSPJ odbyl i szereg spot ­
.karJ i prel ekcji w sz/!ołach, przed..sz/!o-
1 ach i domach d.zi ecka w Tt1rJru i ol!ol i cy. 

Hi ejscowi organ; zatorzy U]JT'Ze.)ID.le 
.Pf'OSZil 1ndi ans.kl ch uczestnJ.ków illjpl"ez o 
przyjęcie najserdeczni ejszych pod.zl ęl!o­
wan. Pod.zJ ęl!owama nasze .ki erujemy prze­
de wszyst.klm do SAT-OKHA, towarzyszących 
I1JJ .tancerzy, do Amanci a Clliarl ' zarządu 
i Czlanl!ów PSPJ , zespolów "JKIKKA-HEY" 1 
"KURAKAS" ,  a ta.ki'.e do wszystl!ich z Ruchu 

Przy)acJ ół Indi an, .kt órzy przybyli 1 
przyczyn1 li si ę d<J. ua tra.kcyJni enJ a Lln1 a 
DZJ ecka w TUrku . O przyjęcie specjalnych 
pod.zJęl!owan .Pf'OSlmy z. Ranoresa Wszoł.ka . 

Z przyJe.rmoscią inform..uemy równ1 ez, 
ze o.becnosc Jndl an i i ch s}'!IiJaty}{ów w 

naszym !Dl esci e przyczynJ la sJe do wyło­
m eni a grupy 111l eJscowej mlodz1e.2y, .która 
pod op; el!q Ranoresa zanu erza włączyć s; e 

al!tywn1 e w prace Ruchu 1 PSPJ . 
lr!!all izatorzy z Tr.rl<n 
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Nieznqne (Jb/icze Ameryki 
\-1 związku z obchodami 500-lecia"od­

krycid ' Ameryki przez Krzysztofa Kolumba 
w muzeum archeologicznym w Poznaniu zos­
tała zorganizowana wystawa. Skr01111e 
zbiory polskich muzeów uniemożliwiają 
szeroką i bogatą prezentację tych tema­
tów, ale i te zbiory, którymi dysponują 
pozwalają w pewnym _zakresie na nieco 
bliższe poznanie � Ameryki Indiań­
skiej i na refleksję nad konsekwencjami 
odkrycia Kolumba. 

\lystawę ot-.derała najstarsza broń 
lll)'lfiiwska, np. kamienne ostrza strzał 
i oszczepów z okresu archaicznego (5600 
p.n.e. - 1000 n. e . )  W dnłgiej sali rru­
zeum eksponowane były wyroby z okresu 
poklasycznego (500 n.e. - 1521 ) • l(ożna 
było tu zobacey6: talerze, naczynia In-­
dian Pueblo, paciorki z kamieni i nefry­
tu. Fascynowały azteckie kamienne rze:tby 
bdatw. Ekspozycję uzupełniały umieszczo­
ne na dcianaoh totografie przedstawiają­
ce: słynne �wiątynie !•lajów, rekonstruk­
cje wielkiej świątyni Azteków i okręgi 
l4ajów w Palenque . 

Wystawa była bardzo skromna, lecz 
do�6 pieczołowicie przygotowana. 

Weekend z Indianami 
W dniach 8 i 9 sierpnia br. w Kali­

szu na terenie basenu "Holiday Land" od­
była się impreza zatytułowana _ "Weekend 
z Indianami - 500 lat walki o przetrwa­
nie" . Obok stałego punktu programu (ką­
piel) pojawiła się mini wioska indiańska 
składająca się z trzech tipi , w której 
o swoim pochodzeniu i innych ciekawych 
przygodach ze swego życia opowiadał Sat­
Okh (Stanisław Supłatowicz) . Jego opo­
wied6 przeplatana była tańcami w wykona­
niu Jarka i Leona ze Sztunru oraz Piotra 
(Modela Pani) z Pabianic i Nied:twiedzia 
z Poznania. 1-/ystęp zespołu "Hokka Hey" 
nie doszedł do skutku ze względu na dlub 
jednego z członków zespołu. 

Najmłodsi kaliszanie mogli postrze­
la6 z łuku i walczyć na worki . Nagród 
jak zwykle było 7..a mało. Bawiono się 
doskonale.  Znalazło się też miejsce na 
stoisko z indiańskimi pamiątkami i lite­
raturą. 

lłantastyczną atrakcją przy tak 
wielkim , tego dnia, upale była jednak 50 
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metrowa zjeżdżalnia wodna, gdzie "India­
nie" spędzali najwięcej czasu, a zjazdy 
niektórzy czuli bardzo , bardzo długo . 

\-lieczorem przy dużym ognisku w wio­
sce indiańskiej można było dowiedzieć 
się ciekawych rzeczy - o współczesnych 
Indianach , o których opowiadali Sat-Okh 
i Amancio Chiari , a także naje�ć się 
tradycyjnej "indiańskiej" kiełbasy . na 
patyku. 

Nie zabrakło też muzyki andyjskiej 
w wykonaniu boliwijskiego zespołu "Inti 
t·lan" . 

Organizatorem "lieekendu z Indiana­
mi" był �Jarek Cichomski , a sponsorami : 
Hurtownia Obuwia Krzysztofa !•:azurowskie­
go oraz spółka "Holiday Land" .  

Pols:<ie Stowarzyszenie Przy jaciół :LnG.ian 
organizu j e :  

1 ,  ; :  d•ugiej połowie �ll'ze�nia br w ; :uze­
u;,� ! :iepodległości w ;:arsza-...'ie plano­
vlane jest ot1�arcie · lofYStawy pt . �neryka 
Indiańska - Ar..eryka r:ie;,;nana. 500 lat 
oporu . "  Ekspozycja obejmm�ać będzie kul­
turę materialną obu Ameryk 1� oryginałach 
i replikach oraz życie współczesne . 
;: tra:<eie trwania wystawy planowane są 
liczne imprezy towarzysz<:ce np. sesja 
ńaukmia połączona: z pokazem filmółl doku­
mentalnych i fabularnych ( �� d.. "l .  1 1  paź­
dziernika) . Osoby :;ot01-1e pooóc prosimy 
o :mntakt : Anna Tomala, ul . c lagie'ra 5/22 
01 -373 \·larszawa. 

2. \! r=h obchodów 500-lecia planowa­
ne są ró1-mież spotk<"1l'lia pod ambasadą 
Stan,l;: Zjednoczonych i :\anady 'vt \;arsza­
,_.ie oraż konsulatami USA w Poznaniu 
i ;.:rakowie. Główne obchody odbędą się 
>.� ',/arszawie .  !·:to nie przyjedzie do sto­
l icy ::10że udać się uo ?oznania lub :<ra­
kOI·IIl . Spotkania odbędą się 1-re uszystkich 
�yc!'J rr.iastach o godz. 1 0  rano. Akc ja ta · 
r.E. charakter informacyjny i popu.laryza­
torsh : ta�ce ,  śpielofY , rozdawanie ulotek 
i t p �  --� 

Inforr:Jac ji udzielają, 
\Y :larsza�'lie :  Anna 'io!nala, ul � :.�iern 

5/22, 01-373 \!-1-1a. 
�-� · ?oznaniu : Józefina Zale·.·;s��a , e s .  Pod 

�-i p2.�li J/77 , Por. nań 
.,, !�rako\·lie : E-:�l'lina ?app,  ul . t:iniarskie­

c;o 1-3/53, JCh�J(, ::rilk6w 

O r G a n i z a t o r z y  l i � z ą  
i u c z e s t � i c t�'IO . 

na p �n o c  
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Ameryka Indianska 
t:5JO-lccie pier�'-ls::!.ec;o ;Jrz.ybyc ia 

l?rzysztofa ::olumba do ftneryki , o:u·:o>.:;ła 
roc4.nicn. symbolicznego "oUkrycia11 ! :owe�o 
j\v·iata; skłania :lo r;�łf;bszych refle!<s j i 
nad nas:�c-� Ś\'..riadomościcl historyczno:: , 
::1. in. także do re11i z j i  tradycyjneso , ba­
z·okov;e;;o jeszcze w swe j genezie obrazu 
Ar:1eryl<i " .  

Słowa pro f .  dr . hab. Konsta:1tego 
'(alinowskiego , Dyrektora : :uzeum r:arodo­
weso w Poznaniu zapoczątkowały katalo!; 
wystai'IY "Ameryka Indiańska - Spotkanic 
D.1óch ��fiatów" v1 ;.:uzeum Etnograficznyr.J 
'<l Poznaniu. Przygotowana została pr;�ez 
i"iuzeum Narodowe w Poznnniu . Ekspozyc j ę  
uformowaną z ·,.;łasnych zbiorów etnogra­
ficznych i archeologicznych wzbogacono 
obiektar.U udostępni.onyr.li. przez muzea ze 
Szczecina, ;er&<owa i Gdańska oraz uzu­
pełniono głó�mie prywatną kolekcją Lesz­
ka ! :ichalika ze Sztumu . 

Prezentmmne na wystawie eksponaty 
mają niejednolity char&<ter i zróżnico­
waną l'larto�ć . Do najcennie jszych obiek­
tów · należą bez l<ątpieni.a ceramiczne 
i kamienne wytwory o charakterze obrzę­
dowym z obszaru prekoltiDbi jskiego i-ieksy­
ku. Specyficzny natomiast charakter ma 
zbiór ilustrujący indiańską kulturę 
;/ielkich Hówni.n i C'reri i ,  gdyż jest on 
kolekc ją złożoną z doskonale wy}wnanych 
replik. Umieszczone na 1...ystawie przed­
mioty, choć nie są autentykami , to od­
tworzone zostały przez ich włMciciela 
Leszka 1·-:ichaiika 1'1 sposób całkowicie 
wierny dzięki zastosowaniu odpowiednich 
r.ateriałów i tubylczych technik wyj;'łlór­
czych. Dzięki temu podziwiać możemy 
kunszt indiańskiego rękodzieła, jego 
styl i l'lzornictwo typowe dla schyłkowego 
okresu rozwo ju t e j  kultury (XIX-XX w. ) 

Otwarcie �l)'stawy zbiegło się z 
otwarciem poznańskiego Jarmarku Swięto­
jańskiego , na którym zespół ze SzttiDu 
pokazał �il�a orginalnych tańców indiań­
skich z Ameryki Północne j ,  a zespoły z 
Ameryki Południowej zaprezentowały nruzy­
kę andyjską. \1 trakcie trwania 1...ystm...y 
odbyło się wiele ir.zprez . towarzyszących 
(sympozjum, prelekcj e , . przeglądy filmów 
i koncerty) .  

1-lystawa trwać będzie do końca pru;­
dziernika. Zapraszar.w 1'1iqc do ; .. uzeur:J 
Etnograficznego \\ Poznani u ,  ul . Grobla 
5/5 - wt . •  �r. , pt .  , sob . 1 0-1 5 ,  nie<h; . 
1 0-1 5 ,  pon. , cz·.� . nieczynne. 
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TA\iA C i i i  ? � J PO�:U.J � :  
Ei,: ·�·:·cr,o: �� :\: : ... :,;:_� :.�\�AS: ··:ró t .'<a r e l acja 
::J wyn i szczen i u  Indi a n .  n·.,! drod.:;e". ?oz�1nr� 
·1 :?�-. =.,as ':!asas był t·:oi.1ini:..:ar1i:1er.: , który 
j�:<o � e�le�: �� piero�s�ye;h i·/stawil: się �a. 
Indiana-:1i ;'{ cz.:-ts:!.e , cJy hiszoańscy �<on­
�\-ri stiJ.Jor?.y yo\1bijając � ;owy ���·�i.at , nisz­
czyli. ir.:periLl!ll Inków i /\�tekóH . Jet.;o 'tfY­
elana ·.-� 1 552 r .  "i(rót:ca relac ja o ;,ynisz­
czeniu I:1dian" clo <hiś pozostała Śl·lia­
clectwer.J podbo ju tubylczych ludów >\nery­
ki . Cena ·1 5 .  000 "l . 
LSO DZJS:": Cd!<ryl<cy da<mcj Ameryki . ;im� 
szc.11a 1 c;·;o. Ilustr . ,  :::.:!py s . 5Yf . Zmlicrn 
pona;l 25 relacji z archeoloć;icznych '"Y­
prm'l :lo ,i:.Jeryb ?ołudnim;e j ,  błó\·ti"lie do 
Peru i : :eksy:<u . ' ' l:a-:U.eszczone tu spra\vo­
zdania rują przekaz.o'"\Ć czytelni.!wr.J :Japię-­
cie i urok odzysl<iHnnia inciia/is �'i e j iu:te­
ry:<i 1 1 . Gena 33. 000 ;, ! .  
LOi!Giil JA:: o;�o;1 : P:łonąca preri a .  Powie�ć 
o ;m Jme Czarnego ,Tastrzębi a  w latach 
JO-tych XE ;1. ::ena: 1 2 . 000 :� . 
l1Ar2:� !:AS: Szamański e ,."edytacj e .  ;(rc,kól� 
1 <;91. . Szar.lani.m na co dzień. ;.:ini.atura, 
tl·1arda oprawa. Cena: 1 2 . 000 z: . 
KRYS7Y!iA i AL?ilSD S�\"LARSCY: Z:ł o to Gór 

Czarnych . ':'rylor;ic. indiańska. T . 1 .  Orle 
pińL'a . 7 . 2 .  ?rzekleństwo złota. :-::atol'lice 
1 S��·S· . 1\'iarda opra\·ta ,  ::Klpy , iluztrac j e .  
·::ena �a 'mżdy tor.J: 1 5 . 000 ::.  
!IIt:'JI.Ai! ;�  . . :ISJJ1.',IIADE:\ : Indi ańs!< i e  t ech­
n i l-:i zdobienia kora l i kami . l'IPI oiieli­
chm·lo 1 S'S2. :�rób to zam ( kro: c po krohLt) :  
branso�et�<i , łru�cusz�i , rozetki ,  paski 
i inne uyro':Jy z koralikó·d . :-16:7.ne techni­
:.:i t�<aYlia ,  \·;ynzywanie. i plecieni.a kora­
likmrti. . L'użo >lzoró\-; . �e na: 1 3 . 000 z!. 
EWA : ;o;,•rc. :A , EAas::.A :-msr: :O'.iA : Indi ani e 
S tanó11 .".jednoc:wnych . A:1tolo;;ia tekstÓI"/ 
t�ód�m·rych. ?:.� ! :.:arsza\·la 1 S91 . 'I\1arda 
opravm, wapy , ilustrac � e .  Cena: GO. OOO ;;l 

7YT;,:o �;IEI-ITA · ?'lZITiCJ\ . . .  Mała c..·rtologia 
da1-mej i ws;Jółczęsnej literatury Indian 
Ar:1eryki ?ółnocne j .  ;,y!:>ór i opracm;an.ic : 
Leszele Hi chalik. Sztur:1 1 ')')2 . Legendy 
i opO\"lieści , pie�ni , sztuka �rasoo.lÓwcza, 
1"/Spo;:mienia i poezja. Cena: 25 . 000 ;,: . 
Z..U�ó·.{ienic. ;J:·:.:y j::ru j e :  
TIPI , ul.  Łąk01m 3 ,  54--050 Wielicho;.:o 

Rcalizac�.:\ ZW:lÓ\·Ti.eń tr\·la __, ty;�o;.! n !  c .  
11)1 cenę f::si�ż�t.:i \·Iliczone są. :<os��ty o p ::ć� c:,· 
;JVcztouej .  
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Z-ASADY PREl:U:.:ER/.?Y T,\\iAC I?1U 

'i'Ai.' A C I H  u k az u j e  s i ę  c zt e r y  razy 
w r o k u . Cena j e d n e g o  numeru wyno­
s i  1 0 . 0 0 0  �� . , w p r e n u r:w rac i e  
:: .  OOO:.l .O s o b y  zamawi a j /'! C e  5 i H i ę ­
c e j  e g z em p l ar z y  j e d n e g o  numeru 
o t r zymu j �  1 5� rabatu . D l a  s k l e p ó w 
k s i G r;ar:'; i h u r t ow n i - d a l s z e  z n i ż k i . - ----. 

'J.' y l � o  p r e n u m e r a t a  zape11 n i a  r e i;·\l­
l arne o t r zymylan i e  TAi!A C ii!U . Za­
c h ę c ar:zy do p.r e n u m e r �t y  n� drur;i e' 
p ó ł r o c z e . Awo t ę  1 o . OOO� • .  ( za 2. 
n u::�ery ) n a l e ży l'lp ł ac i ć  na k o n t o  
( z i e l o n y  b l a n k i e t ) :  

T I P I , liar e �  r;ac i o ł e k  
u l . Łako�Ta 3 
54- 0 5 Ó  W I E L I CHOWO 

BS w U i e l i c h ow i e  
R k  n r  5 5 5 3 1 -1 35-61 
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P r o s imy o d o k � ad n e  i c z y t e l n � po­
d a�la n i e  adre s u .  
UUAGA d�1 i e  o s oby z G r u d z 1 -.,d z a :  
A!:!lA JAliAS i PI OTR czsn;:rt;s: :I 
p r o s i r.zy p o d a ć  d o k ł adny ad r e s . 
O � El{ z Tar n o br z e g a p r z e s ł a ł e ś  
nam p i e n i 0d z e  z a  TA',iA C i i: ,  a :-! i  e 
p o d a ł e �  s w e g o  n az w i s k a a n i  ad r e s u  
O d e zwi j s i ę .  
O s oby z n a j ą c e  A n n ę , P i o t r a i O l k c.  
p r o s ir.�y o s k o n t ak t o\�an i e  i c h  z R e ­
dakc j ą .  

Ui.'A :J A :  l 1 i e przyjm ujer.Jy j u t  zar.J ó ­
w i e ń  na z a l e g ł e  n u m e r y  T AW A C I HU 

( 1 - 1 5 ) o r a z  b r o s z u r y  z Bi b l i o t e k i  
7a\·rac i n u . 

SAT-OKHOWI wyrazy naj szczerszej wdzi � ­
cznosci z a  o t rzyMane egzeMplarze Akwe­
.easne No tes i i n n ych archiwalnych g a ­

zet indi anskich. 

llarek Novociel'> 

5 1  


